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Wstep

Sprawczo$é dorastajacych o0sdb jest niezwykle wazna dla ksztaltowania przy-
szlosci spoteczeristwa. To mlodzi ludzie sg kreatorami nowych idei i przejawiaja
odwage do podejmowania dziatan, ktdre czesto wydaja sie niemozliwe do zreali-
zowania. Ich glosy, chociaz nieczgsto doceniane, majg potencjal do wprowadzania
realnych zmian. Ta ksigzka jest po$wiecona zdolnosci mlodych oséb do tworzenia
rzeczywisto$ci wokdl siebie. W $wiecie, ktéry stawia przed nimi wiele wyzwan, ich
sprawczo$¢ staje sie fundamentem rozwoju, innowacji i nadziei. Przyklady zawarte
na kolejnych stronach pokazuja, jak mtodzi, wyposazeni w odpowiednie narzedzia
i wsparcie potrafig osiggngé niezwykle cele.

Do drugiej edycji organizowanych przez nas warsztatéw pisarskich zaprosili-
$my grupe debiutujacych autordw, jak i uczestnikéw poprzedniej edycji. Jestesmy
wdzieczni za po$wiecony czas i dumni z efektéw ich pracy. W tym roku prace nad
projektem zostaly uzupelnione o wspétprace ze specjalistami oraz studentkami
Wydzialu Nauk Spotecznych Uniwersytetu Gdanskiego. Analiza wypowiedzi i opo-
wiadati uczestnikdw warsztatéw podkreslita znaczenie naszych dziatari i wzbogacita
warto$¢ merytoryczng projektu.

Kazda opowiesé tutaj to dowdd na to, ze mlodziez nie tylko jest przyszloécia, ale
juz teraz odgrywa kluczows role w ksztaltowaniu swojego otoczenia. Dajmy im
przestrzen do dzialania, a oni z pewnoscia pokaza, jak wielki maja wptyw na $wiat,
w ktorym zyjemy.

Norbert Basiniski
koordynator projektu
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Introduction

The agency of adolescents is essential for shaping the future of society. Young
people are the creators of new ideas and display courage to take actions which often
seem impossible to accomplish. Their voices, although rarely appreciated, hold poten-
tial to make real change.

This book is devoted to young people’s ability to create reality around them. In a
world full of challenges, their agency becomes a foundation for development, innova-
tion and hope. The examples in the following pages show how adolescents, equipped
with proper tools and support, are able to achieve extraordinary goals.

For the second edition of our writing workshops, we invited a group of debuting
authors as well as previous participants. We are grateful for their time and proud
of the results of their work.

This year, work on the project was supplemented by a cooperation with specialists
as well as students from the Faculty of Social Sciences of the University of Gdarsk.
The analysis of statements and stories of the workshop participants highlighted the
importance of our actions and enriched the substantive value of the project.

Every story here proves that youth are not only the future, but they already play a
crucial role in shaping their environment. Let’s give them space to act and they will
surely demonstrate how great their influence is on the world we live in.

Norbert Basiriski
Project Coordinator
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Ida Karsznia

Jak wnie pisac opowiadania na
polski, czyli (nie)ciekawe
rozterki zyciowe Rosey Buckley

Znacie to uczucie, kiedy wam sie nie chce, ale jednak czujecie motywacje, aby to
zrobi¢? To wlasnie czutam, siedzac przed swoim biurkiem, stukajac dtugopisem
o niezapisang kartke. To dokladnie to samo uczucie, gdy nie chcesz zjeéé obiadu,
jednak jesli tego nie zrobisz, nie dostaniesz deseru, tylko obiad i deser zastepujesz
piekielnymi stowami jak ,praca domowa”, ,oceny” czy ,nauka”. Nigdy nie miatam
pomystu na opowiadania zadawane przez nasza nauczycielke polskiego, a wybrata
jeden z najtrudniejszych tematéw — rodzina. Deszcz dudnit o szyby okien, zapra-
szajac do odplyniecia myslami gdzie$ indziej, jednak pod$wiadomosé jeszcze dzia-
fala na tyle dobrze, ze wiedzialam, co musze zrobié. Ciekawe, co by si¢ wydarzyto,
gdybym sprzeciwila sie pani i nie napisala nic o moich bliskich lub powiedziata na
przyklad, ze nie bede udostepniaé ich danych osobistych? Skoriczylabym z jedynka
na koncie. Czekaj, wracajmy do tematu. Znowu odlecialam.

— Rozalko, siedzisz tak caty dziedi. Co$ ciebie rozproszyto? — Glos mamy niespo-
dziewanie wdart sie do pokoju przez szczeline w drzwiach. Spietam sie.

— Nie mam pomystu — mruknetam i przylozytam dtugopis do ust. Mam napi-
saé o nas, tylko co?

Moja mama u$miechnetla sie pod nosem, czego nie uznatam za bardzo pomocne.

— Masz jeszcze godzine, potem ja z tatg wychodzimy. Nie bedzie mial kto ciebie
pilnowaé z nauka, a i tak musisz si¢ zaopiekowaé bratem — powiedziata i postukata
kilka razy palcem w kartke.

— Jasne, mam po prostu pustke w glowie — wyttumaczytam, po czym w mojej
glowie zaczal $witaé istnie nikczemny plan.

Po co pisaé rozprawke, gdy ma sie makijaz i cztery lata zajeé aktorskich? Gdy drzwi
z powrotem zostaly cicho przymkniete, wrécitam do rozmyslania. Czy udawanie
choroby dziata tylko w amerykariskich filmach? Miatam nadzieje, ze nie. Musiatam
optacié naocznych $wiadkéw, zadbaé o to, by dowody byly wiarygodne. To nie jest
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How Not to Write a Short Story
for Polish, or (Un)interesting Life
Dilemmas of Rosey Buckley

Do you know the feeling when you can't be bothered to do something even though
you're motivated to do it? That's how I felt, sitting by my desk and tapping a blank
sheet of paper with my pen. It’s the exact same feeling when you don’t want to eat
the dinner, but if you don't do it you won't get dessert, just replace dinner and desert
with hellish words like ‘homework’, ‘grades’ or ‘learning’. I've never had any ideas for
any of the short stories given by our Polish teacher, and then she chose the most difh-
cult topic of them all: family. The rain pounded against the window panes, inviting
my thoughts to drift someplace else, but my subconscious still worked well-enough
for me to know what I had to do. I wondered what would happen if I rebelled and
wrote nothing about my loved ones or maybe told my teacher I would not share
their personal data? I would end with an F. Wait, back to the topic. I drifted again.

‘Rozalka, you're sitting all day like this. Did something distract you?” Mum's voice
unexpectedly entered the room through the gap in the door. I tensed up.

‘Tjust don't have any ideas, I muttered and put a pen to my mouth. I was supposed
to write about us but what?

Mum smiled to herself which I didn't find very helpful.

“You have one more hour, then Dad and I are going out. There won't be anyone to
watch you study and you also need to look after your brother, she said and tapped
my sheet of paper with a finger a few times.

‘Sure, but my mind is just blank, I explained, and then the most wicked plan
came to my head. Why write a short story when you have makeup and four years
of acting lessons? As soon as the door was quietly closed, I got back to my thoughts.
Does faking an illness only work in American movies? I hoped not. I'd have to pay
eye-witnessess and make sure the evidence was credible. It’s no crime drama like on
the telly, but I felt an oddly pleasant shiver of excitement. This could work.

13
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zaden serial kryminalny w stylu ,Ojca Mateusza”, jednak przebiegt mnie dziwnie
przyjemny dreszcz ekscytaciji. To moglo sie udad.

*kx

Po kolejnej godzinie wyobrazania sobie mojego zwycigstwa nad pania od polskie-
go, ustyszatam dzwigk zgrzytania kluczy w zamku. Rodzice wyszli, wigc zostatam
z bratem sama w domu. O wilku mowa.

— Rosa, zaméwimy pizze? — Glos Bartka brzmial tak samo obojetnie jak zawsze.
Byl wpatrzony w ekran swojego tableta. Jego glos zawsze mnie irytowal, nie wie-
dziatam, dlaczego.

— Nie mam pieniedzy — wymamrotalam niewzruszona i zaczetam szkicowaé
w rogu kartki malego kotka. Bartek podszed! blizej i stanal za mna. Czulam jego
oddech na swoich plecach. Zerknat przez moje ramie na kartke.

— Rosa, a co z tym opowiadaniem na polski? — zapytal po chwili, dojadajac reszt-
ke kruchego ciastka, ktére jak na ztoéé pokruszyl na dywan mojego pokoju — Mam
nadzieje, ze nie zapomniata$ wspomnieé w nim o swoim wspaniatym bracie. Bar-
tek dramatycznie polozyl reke na swojej klatce piersiowej, jakby czekat az go spor-
tretuje. Westchnetam.

— Po pierwsze, pani od polskiego nie ma, wypracowanie jest na za dwa tygodnie

— sktamalam, majac nadzieje, ze mdj brat sie nie domysli. — A po drugie, uzbrd;j sie
w cierpliwo$é, poniewaz jeszcze sobie poczekasz.

Bartek zrobit grymas niezadowolenia, jednak po chwili co$ mu si¢ przypomniato.

— Mama zauwazy, a termin jest jak byk wpisany w kalendarz — zauwazyt stusz-
nie. Niczego nie da si¢ przed mamg ukryé. Mialam ochote zacisngé palce na jego
zachecajaco wygladajacej szyi.

— Dobra, dobra. To nadal nie zmienia faktu, ze nie mam pieniedzy — zazgrzyta-
tam zebami, patrzac na tego denerwujacego blondynka. Usmiechnat sie zlosliwie.

— Mama zostawila stéwe na jedzenie, nasz wybdr.

— A na pewno nie chcesz chifiszczyzny, albo...

— Ajak Ci idzie pisanie? — przerwal mi szybko, mietolgc kawatek swojej koszulki.
Zacisnetam usta jak najmocniej moglam, zeby sie uspokoié.

— Jaka pizze? — zapytalam wreszcie zirytowana, otwierajac laptopa, by wyszuka¢
jedna z lokalnych pizzeri. Bartek usiadl na moim 16zku. Wreszcie po kilku minu-
tach wybrali$my pizz¢ margarite. Naprawde nie mozna bylo nudniej? Kiedy Bar-
tek wyszedl, rzucitam si¢ na t6zko. Mialam jeszcze cale dwa dni na dopracowanie
mojego planu, a dwa dni to nadal sporo czasu.

* Kk

Nie dowiedzialam si¢ nawet, kiedy jedzenie dojechalo. Bartosz, jak to Bartosz,
zjadl prawie cale pudetko. No dobrze, zostaly dla mnie trzy kawalki, ale od kiedy ten
maly blondyn miat tak pojemny zotadek? Siedzialam w salonie, zajadajac juz zimne
kawatki pizzy, podczas gdy méj ukochany braciszek przeklikiwal kanaty w telewizji.
W pokoju zapanowala cisza przerywana od czasu do czasu pociaggnieciem nosa przez
Bartka. Gdy okazalo si¢, ze w telewizji nie ma ten moment nic ciekawego (oczywiscie
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After another hour of imagining my victory over the Polish teacher, I heard the
sound of a key turning in the lock. My parents left, so I was alone with my brother.
Speak of the devil.

‘Rosa, can we order a pizza?’ He sounded as indifferent as always, staring at a tablet.
His voice always irritated me, I didn’t know why.

‘T have no money, I muttered unmoved and started doodling a little cat in the
corner of the page. Bartek came closer and stood behind me. I could hear his breath
on my back. He glanced across my shoulder at a page.

‘Rosa, what about your story?’ He asked after a while, finishing the shortbread
biscuit which he had crumbled onto the carpet in my room, as if out of spite. ‘T hope
you didn't forget to mention your wonderful brother” He dramatically put a hand
on his chest like he was waiting to be portrayed. I sighed.

‘First of all, the Polish teacher is off and the story is due in two weeks, I lied,
hoping my brother wouldn't find out. ‘Second of all, you need to be patient, because
you'll be waiting a long time.

Bartek grimaced, but realised something after a while.

‘Mum will notice and the date is clearly written on the calendar. He rightfully
pointed out. There is nothing you can hide from our mum. His tiny throat looked
very inviting to put my hands on it.

‘Okay, okay. But it doesn’t change the fact that I have no money. I gritted my teeth,
looking at this annoying blond boy. He smiled maliciously.

‘Mum left us a hundred for food of our choice.

‘Are you sure you don’t want Chinese or...

‘And how’s the writing going?’ he suddenly interrupted me, mincing the bottom
of his t-shirt. I clenched my mouth as hard as I could to calm myself.

‘Which pizza?’ I eventually asked while opening the laptop to find one of the local
pizza places. Bartek sat on my bed. Finally, after a few minutes we chose a marga-
rita. Couldn’t he choose a more boring option? When Bartek left, I threw myself on
the bed. I had two full days to refine my plan and two days was still a lot of time.

Kk ok

I didn’t even realise that the food had come. Bartek, in his typical Bartek way, ate
almost the whole box. Fine, there were three pieces left for me, but since when did
this little blond boy have so much room in his stomach? I was sitting in a living
room, eating an already cold pizza while my lovely brother was flipping through the
channels on the telly. There was a silence in the room, interrupted only from time
to time by Bartek’s sniffling. When it turned out that there was nothing interest-
ing on the telly (interesting to him, of course), he turned towards me. I was sure
he'd start asking uneasy questions and I'd have to be very careful not to reveal too
much to him, or allow any dodgy situations, like the one with choosing the food.

‘So will you tell me your plan?” he finally asked, rolling the napkin in his hand.
I rolled my eyes.

‘So you could tell our mum? No way, I crossed the arms on my chest. I knew that
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nic ciekawego dla niego), odwrdcil sie w mojg strone. Bylam pewna, ze zacznie za-
dawadé niewygodne pytania, a ja bede musiala bardzo uwazaé, by nie zdradzié¢ mu za
duzo ani nie pozwoli¢ na inne akcje, takie jak ta z wyborem jedzenia.

— To wyjaénisz te sprawe z polskim? — zapytal wreszcie, zwijajac serwetke w re-
kach. Przewrécitam oczami.

— Zeby$ powiedzial mamie? Nie ma mowy — skrzyzowatam rece na piersi. Wie-
dzialam, ze moze, ale tylko moze, bytam dla niego za szorstka. Juz wczesniej nie raz
wsadzil mnie na mine. Bartkowi poczerwienialy poliki ze ztoéci.

— Weale ze nie! — naburmuszyt sie, podnoszac do gory reke jakby chciat mi pokazaé,
jak bardzo sie myle. Nie poruszytam sie, tylko podniostam brew z powatpiewaniem.

— Obiecuje, ze nie powiem — Bartek westchnal i opart si¢ o kanape.

Wierzy¢ mu czy zostawié go w niepewnosci? Lepiej mie¢ nadzieje, ze nie powie
niz styszeé go skarzacego mamie, poniewaz Rosa nie powiedziala mu swojego se-
kretu. Jaki to bedzie wtedy sekret?

— Dobra, wiesz, ze nie umiem pisa¢ opowiadari na polski? — zaczetam ostroznie.
Bartek kiwnat glowa, po czym zmarszczyt brwi.

— Ale ty caly czas co$ piszesz — wytknal.

Musiatam policzy¢ do dziesieciu zanim znéw zabratam glos

— Nie umiem pisaé na narzucony mi temat, ale nie o to chodzi! Zamierzam tego
nie pisaé — jego oczy sie zaswiecily.

— Chcesz i$¢ na wagary? Moge i8¢ z toba? — zaczal wypytywad, ale ja machnetam
na niego reka, by dat mi dokonczyé.

— Nie i nie — prychnelam. — Upozorujemy chorobe — dokoriczytam szybko, by
nie mégl mi przerwaé. Mialam nadzieje, ze nie najdzie go jakas dziwna potrzeba,
by nagle naskarzyé, czy nie wyskoczy mi nagle z skrzyzowanymi palcami, ktére
niby uprawniajg go do niedotrzymania obietnicy. Widzialam wrecz, jak obracaja
mu sie trybiki w glowie.

— Acha, okej — odpowiedziat tylko i chwycit pilota, by dale] kontynuowaé poszu-
kiwania czego$ sensownego. Na pewno takiej reakeji sie nie spodziewatam. Poszto
za fatwo, jednak nie zamierzatam zadawaé dodatkowych pytan, aby nie zachecié go
przypadkiem do czego$ glupiego. Pochlonetam koricowke pizzy i pognatam do po-
koju. Jutro w szkole trzeba nakloni¢ znajomych do wspédtpracy.

* Kk

Pedzilam na rowerze, prawie wpadajgc na jakiego$ przechodnia (ktéry weale nie
byl moim klasowym nemezis). Dotartam na lekcje w ostatniej chwili. Whiegtam
do klasy akurat wtedy, kiedy nauczycielka miata zamykaé drzwi. Z niespokojnym
oddechem skierowatam sie do tylnych tawek, gdzie moja kolezanka, Alicja, juz na
mnie czekata, wiercac sie niespokojnie.

— Prawie si¢ spdznitag — wytkneta po cichu szatynka, nachylajac sic w mojg stro-
ne. Musze podkreslié, ze Alicja byla bardzo punktualng osobg i nienawidzita sie
spdznial, a jeszcze bardziej nie lubita siedzie¢ sama przez caly dzier w tawce. Usia-
dlam obok niej w ciszy, czekajac na odpowiedni moment, by wyjasni¢ jej méj plan.

— Stuchaj, moglaby$ mi zrobié przystuge? — zapytatam wreszcie, na co Alicja przy-
mruzyla oczy. Zaczeta krecié swoim zltotym pierscionkiem.
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maybe, but only maybe, I was a bit too rough for him. He had already got me in
trouble more than once. Bartek’s cheeks turned red from anger.

‘Of course not!” he scowled, raising his hand as if to show me how wrong I was.
I didn't move, just raised an eyebrow in doubt.

‘I promise I won't tell.” He sighed and leaned back on the sofa.

Should I have trusted him or left him in uncertainty? It was better to hope he
wouldn't tell anything rather than hear him complain to Mum that Rosa was keep-
ing secrets. What secret would that be, then?

‘Alright, do you know how I can’t write short stories for Polish?’ I started slowly.
Bartek nodded and then frowned.

‘But you write something all the time, he pointed out.

I had to count to ten before I could carry on.

‘T can’t write on a topic that has been forced on me, but that’s not the point! I plan
not to write it at all. His eyes lit up.

‘“You want to play truant? Can I join you?' he kept asking, but I just waved at him
to let me finish.

‘No and no, I snorted. ‘We'll fake an illness,’ I finished quickly, so he couldn’t
interrupt me. I was hoping he wouldn't suddenly get a weird need to rat me out, or
jump on me with crossed fingers which would supposedly authorise him to break
his promise. I could literally see the gears turning in his head.

‘Oh, I see, he replied and grabbed a remote to carry on his search for something
sensible. That's not the reaction I expected. It was too easy, but I didn’t want to ask
any extra questions so as not to encourage him to do something stupid. I finished
the rest of the pizza and rushed to my room. Tomorrow at school I need to convince
my friends to help me.

*k ok

I was speeding on my bike, almost hitting a passer-by (who absolutely wasn't my
class nemesis) and got to the classes just in the nick of time. I ran into the class-
room just when the teacher was about to close the door. Trying to catch my breath,
I headed towards the back bench, where my brown-haired friend Alicja was already
waiting for me, fidgeting restlessly.

“You were almost late, she pointed out quietly, leaning towards me.

I need to emphasise that Alicja was a very punctual person. She hated being late,
but she hated sitting all day on her own even more. I sat next to her in silence, wait-
ing for a good moment to tell my plan.

‘Listen, could you do me a favour?’ I finally asked. Alicja squinted and twisted
her golden ring.

‘T assume it’s not exactly in line with the rules?’ she asked with a sigh, while copy-
ing from the board. I always wondered how she was doing that.

‘C’'mon, just a small, innocent misdeed, I whispered with a sweet smile and she
rolled her eyes. She looked at me again.

‘What innocent misdeed did you plan?’ she finally asked, looking at the board
every now and then. ‘T hope you won't kill us in the process, she added sarcastically,
but I noticed how the corner of her mouth raised slightly. I briefly explained that
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— Domyslam sie, ze nie jest to zbytnio zgodne z zasadami? — zapytala z westchnie-
niem, jednoczesnie przepisujac rzeczy z tablicy. Zawsze zastanawialam sie, jak ona
to robi.

— Bez przesady, tylko niewinne wykroczenie — szepnetam ze stodkim uémie-
chem, na co ona przewrdcita oczami. Jej wzrok znéw byt skierowany w moja strone.

— Co takiego niewinnego zaplanowalas? — zapytala wreszcie, co chwila patrzac
w strong tablicy. — Mam nadzieje, ze nas nie zabijesz przy okazji — dodala sarka-
stycznie, jednak widzialam, jak kacik jej ust nieznacznie si¢ podnosi. Wyjaénitam jej
w kilku zdaniach, ze zamierzam wymigaé sie od pisania opowiadania. Alicji przez
caly czas podnosily si¢ brwi.

— Mam nadzieje, ze tylko tak zartujesz — wyszeptala i przeniosta wzrok na swéj
zeszyt. Nie moglam jej winié za to, ze nie chciala wpakowa¢ si¢ w klopoty. Nary-
sowalam malg u$miechnietg buzke w rogu jej zeszytu.

— Jedli kto$ bedzie sie pytal, to powiesz, ze wygladatam nie najlepiej. Tylko tyle

— umilkiam nagle i przeczekalam az matematyczka przejdzie obok naszej tawki.

— Ale to jest niewiarygodne ktamstwo! — Alicja nadal protestowala, a ja szczerze
nie wiedziatam, czy wziaé to za komplement czy nie.

— Jeszcze jest niewiarygodne — poprawitam. — Prosze, tylko ten jeden raz! Szep-
nelam patrzac na nig wielkimi oczami. Westchnela zrezygnowana.

— Jesli zaczng coé podejrzewad, zwale to od razu na ciebie — powiedziala wreszcie
z wyrzutem. Na mojej twarzy zagoscil usmiech.

— Jestes najlepszal — powiedziatam troche glosniej niz zamierzatam, jednak na
cale szczescie nikt na to nie zwrécit uwagi.

— Przeciez wiem — mruknetla i spakowala pidrnik do plecaka. Na Alicji zawsze
mozna bylo polegaé. Méj zeszyt byt pusty, jednak moglam to zrzucié na mojg chorobe.

*kx

Coraz bardziej wierzylam, ze mi si¢ uda. Alicja mnie kryla i nawet sam Bartek!
Czego jeszcze potrzeba do sfalszowania choroby? Tylko dobrych umiejetnosci ak-
torskich, o co nie musialam sie martwié. Przechadzalam sie korytarzem podczas
przerwy obiadowej, gdy nagle zauwazytam mojego brata. Blondyn odszed! na chwile
od swoich podejrzanie wygladajacych znajomych, ktérzy patrzyli na mnie spode tba.
Nigdy ich nie widziatam, a co bylo jeszcze dziwniejsze, byli duzo starsi od mojego
brata. Bartek postal mi stodkie spojrzenie, fapigc si¢ za dlonie w btagalnym gescie.

— Rosa, databy$ mi troche pieniedzy na szkolny sklepik? — Zapytal, po czym wy-
ciggnal mi mdj telefon z reki i zdjal z niego etui. Wyjat spod niego 20 zlotych.

— Hej! — zawolatam i wyrwatam mu banknot z reki. — Masz na mysli pozyczenie,
prawda? — dopytatam i wyciagnetam reke do géry.

Bycie starsza czasem si¢ przydawato.

— Mozesz tak po prostu daé, jak rodzeristwo rodzefistwu — wyjasnit z niewinna
twarzyczkg Bartek, prébujac odzyskaé banknot.

— Nie ma mowy — zachnetam si¢ i schowatam pienigdze z powrotem pod etui.
Zmarszczytam brwi. — Co kombinujesz?

— Ja? Nic a nic. Patrze tylko, jak bardzo nie wygladasz na chorag — Bartek postat
mi ztosliwy usmieszek, ktdry tak dobrze znatam. Zacisnelam piesci, powstrzymujac
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I want to duck out of writing the story. Alicja’s eyebrows kept raising.

‘T hope you're joking,’ she whispered and looked at her notebook. I couldn’t blame
her for not wanting to get into trouble. I draw a small smiley face in the corner of
her notebook page.

‘If anybody asks, you say I didn’t look so good. That’s it, I went silent, allowing
the maths teacher to pass us.

‘But that’s an unbelievable lie!’ protested Alicja and, quite honestly, I wasn'’t sure
if I should have not taken that as a compliment.

‘Unbelievable yet, I corrected her. ‘Please, just this once, I whispered, looking at
her with my big eyes. She sighed in resignation.

‘If they suspect anything, I'll blame it all on you, she said disapprovingly. I smiled.

‘You're the best!” I said a bit louder than I wanted to, but luckily nobody noticed.

‘T know that, she muttered and packed her pencil box into the backpack. You could
always count on Alicja. My notebook was blank, but I could blame my illness for that.

Kk ok

I believed more and more that I would succeed. Alicja was covering for me and
even Bartek as welll What else would I need to fake the illness? Just good acting
skills, but I didn’t have to worry about that. I was walking down the hallway during
the lunch break, when I noticed my brother. He just left his seemingly suspicious
group of friends, who were giving me a scowling look. I had never seen them before,
and, what was even weirder, they were much older than him. Bartek sent me a sweet
look while folding his hands in a pleading gesture.

‘Rosa, could you give me some money for a school shop?’ He asked and then grabbed
the phone out of my hand, removed the case and took 20 zlotys.

‘Hey! 1 shouted and snatched the banknote out of his hand. ‘You mean “borrow”,
right?’ I inquired, raising my hand in the air. Being older sometimes has its benefits.

‘You can just give me, like one sibling to another, he explained with an innocent
face, trying to get the banknote.

‘No way, I huffed and hid the money back in the phone case. What you up to?’
I frowned.

‘Me? Not a thing. Just watching how not-sick you look. He sent me a mischievous
smile I knew too well. I clenched my fists, trying to stop myself from grabbing his
ear and dragging him into some secluded space.

“You'll regret that I gritted my teeth, deliberately crumpled the banknote and put
it in his hand. ‘This is a one-time thing. Don’t get used to it.

Bartek waved his hand at me with disregard.

‘Easy, it’s just this one time," he assured me, but I wasn’t convinced.

I regretted watching so many crime stories with him, but sharing my idea I regret-
ted even more. Bartek turned away and got back to his friends, who greeted him with
cheers. He told them something and raised a banknote like some sort of artefact.

‘“You have her wrapped around your finger?’ asked one of them. Bartek nodded
with a subtle smile and I could feel my blood boiling. I ran away, shaking with anger.
Who did he think he was? Someone who could blackmail his older sister because he
knew her secret and... Oops, that's exactly who he was. Something told me we were
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si¢ od ztapania go za ucho i zaciagniecia w jakie$ ustronne miejsce.

— Jeszcze pozalujesz — wycedzilam przez zeby, z premedytacjg lekko zgniottam

banknot i wlozytam mu w reke. — To jednorazowa akcja, nie przyzwyczajaj sie.
Bartek lekcewazgco machnal na mnie rekg.

— Spokojnie, to tylko ten jeden raz — zapewnit mnie, jednak nie bytam zbytnio
przekonana. Zatowatam, ze ogladatam z nim tyle kryminaléw, a jeszcze bardziej,
ze podzielilam si¢ z nim moim pomystem. Blondyn odwrdcit sie na piecie i wrécit
do swoich kolegdw, ktdrzy przywitali go okrzykami. Bartek co$ do nich powiedzial,
po czym uniést banknot jakby byt jakim$ artefaktem.

— Owinates jg sobie wokdt palca? — zapytal jeden z jego kolegow. Bartek kiwnat
glowa z misternym u$miechem i co$ sie we mnie zaczeto gotowaé. Uciektam od
zbiegowiska, trzesac si¢ ze ztosci. Za kogo on si¢ uwazal? Za kogo$ kto moze szan-
tazowad starszg siostre, poniewaz zna jej sekret i... Ups, chyba rzeczywiscie. Co$ mi
méwi, ze bedziemy musieli powaznie porozmawiaé¢ w domu.

* Kk

Siedzialam przed Bartkiem na kanapie w salonie. Blondyn zajadal ciastka i nie
wygladal jakby mial zamiar sie podzielié. Piorunowatam go wzrokiem. Chcialam
mu wszystko wygarnaé, wyjasnié jego zle poczynania, jednak nie wiedziatam, jak
zaczaé. Wzielam gleboki oddech.

— Chcesz mi moze powiedzied, co tak wiasciwie sie dzisiaj wydarzylo? — zacze-
fam i wbitam w niego zdenerwowane spojrzenie. Bartek strzepnat okruszki ze swo-
jego podbrédka.

— Oddajesz mi przystuge — blondyn odpowiedzial spokojnie.

Noga zaczeta mi podskakiwaé.

— Jaka przystuge? — zapytalam. — Wybierales juz jedzenie, nie moge tobie ciggle
dawa¢ pieniedzy — stukatam palcami o stolik kawowy.

— Spokojnie siostrzyczko — bardzo mi sie nie podobalo, jak wypowiadat te sto-
wa — Ty zrobisz to, co ci powiem, a ja nie puszcze pary z ust. Oczekuje tylko paru
drobnych przystug.

— Miata by¢ tylko jedna — przypomniatam, chociaz wiedziatam, co za chwile po-
wie. Spojrzatam w kierunku jego raczek, ktdére nadal trzymat za plecami. Po chwili
pokazal mi swoje skrzyzowane palce, jak gdyby nikt si¢ tego nie spodziewat. Skrzy-
zowane palce, ktdére natychmiastowo anulowaly obietnice. Gdy byliémy miodsi, uzy-
walam na nim tej taktyki caly czas, jednak wtedy nie spodziewalam sig, ze obréci
to przeciwko mnie. Bartek na pewno to zauwazyl, poniewaz grymas — to znaczy
usmiech — tylko sie poglebial. Zaczelam sie nawet zastanawiaé, czy nie lepiej byto-
by napisaé to glupie opowiadanie. Odepchnetam szybko te mysl, bo przeciez jeden
maty brat nie moze mi popsué calego planu, prawda? Zeby dalej mu nie przeszka-
dzaé, wysziam w pokoju zostawiajac go samego, by porobit cokolwiek dzieci w jego
wieku robig, précz dreczenia starszego rodzeristwa. Usiadlam przy biurku, czyli
miejscu, w ktérym mdéj plan zaczal kietkowaé. Mialam nadzieje, ze nagle pojawi
sie jaki$ genialny pomyst na przechytrzenie Bartka, ale na ten moment moja glo-
wa byla catkiem pusta.
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going to have a serious conversation at home.

Kk ok

I sat in front of Bartek on the sofa in the living room. He was eating the biscuits
and didn’t look like wanting to share. I kept glaring at him. I wanted to tell him
everything about his bad deeds, but I didn’t know how to start. I took a deep breath.

‘Do you want to tell me what actually happened today?’ I started, still glaring
angrily. Bartek brushed the crumbs off his chin.

‘You're returning the favour, he said calmly. My leg started twitching.

‘What favour?’ I asked. ‘You chose the food. I can’t keep giving you money. I tapped
my fingers on the coffee table.

‘Easy, sis.’ I really disliked how he was saying these words. ‘You will do what I say
and I'll keep my mouth shut. I just expect a few small favours in return.

‘It supposed to be just one, I reminded him, but I knew what he was going to say.

I looked at his hands which he was still hiding behind his back. After a while,
he showed me his crossed fingers as if it was something completely unexpected.
Crossed fingers which immediately cancelled the promise. When we were younger,
I had been using this tactic all the time, but I had never expected it would turn
against me. Bartek surely noticed that, because his grimace, I mean smile, deep-
ened. I even started to wonder wouldn't it be better to just write that stupid story.
I quickly pushed away this thought. One little brother couldn’t ruin the whole plan,
could it? I didnt want to bother him anymore, so I left the room to leave him alone
to do whatever kids his age do apart from tormenting older siblings. I sat down at
my desk, the place where my plan had begun to take shape. I hoped for some bril-
liant idea to outsmart Bartek, but at that moment my head was completely empty.

Kk ok

The next morning, I woke up earlier than before. I was lying in my bed, eyes fixed
at the ceiling, wondering if I should really put myself in such danger. Bartek could
ruin everything and then I could get told off by my parents and I didn’t want that.
I went to the wardrobe to pick clothes. It wasn't easy, because I had to choose like
I was a person who feels unwell. Of course, it was only so I could stay in bed all day
and read books tomorrow. All while pretending to be asleep and sick. Piece of cake.
When I heard footsteps in the hallway, I coughed to make them understand that
something was not right, but not bad enough to be bothered. I finally decided to
wear loose jeans and a baggy blouse. I looked quite funny, especially because I had
never worn such an outfit. I left the room and went to the kitchen to make myself
something to eat. Obviously, my dad was already there.

‘You got up quite early, love, he pointed out while I got to the kitchen counter and
spread some butter on a slice of bread.

‘T couldn’t sleep,’ I lied. I slept like a log. Dad sent me a concerned look, but didn’t
say anything. I took a slice with just butter on it and put it in my mouth (sick food).
Then, I went back to my room while coughing a few more times. I packed most of the
things, just not those that could raise suspicion. At least I hoped so, since I always
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* Kk

Nastepnego ranka obudzitam sie wezesniej niz zwykle. Lezalam na swoim 16zku
wgapiona w sufit, zastanawiajgc sie, czy rzeczywiscie powinnam sie tak narazaé. Bar-
tek mogt wszystko popsué, wtedy dostatabym réwniez ochrzan od rodzicéw. Tego na
pewno nie chcialam. Podesztam do szafy, by wybraé ubrania. Nie bylo to takie fatwe,
poniewaz musialam wybraé je tak, by przypominaly ubrania osoby, ktéra nie czuje
sie najlepiej. Oczywiscie tylko po to, by jutro nie i$¢ do szkoly i zostaé w t6zku caty
dzien i czytaé... Na przemian z udawaniem snu oraz chorej. Butka z mastem. Gdy
ustyszalam kroki na korytarzu, zakaszlalam, zeby da¢ wszystkim do zrozumienia,
iz co$ jest nie tak, ale jeszcze nie potrzeba sie tym przejmowaé. Wreszcie zdecydo-
walam si¢ na luzne jeansy i obwislg bluze. Wygladatam troche $miesznie, zwazajac
na to, ze (prawie) nigdy nie ubieram takiego zestawu. Wysztam z pokoju i posztam
do kuchni, by zrobié sobie co$ do jedzenia. Oczywiscie stal juz tam mdj tata.

— Corcia, wezesénie wstata§ — zauwazyl, podczas gdy podesziam do blatu i zacze-
fam sobie smarowa¢é kromke chleba mastem.

— Nie mogtam spa¢ — sktamatam, tej nocy spatam jak susel. Tata postal mi zanie-
pokojone spojrzenie, ale nic nie powiedzial. Wzigtam kromke z samym mastem do
ust (jedzenie chorych), po czym wrécitam do siebie do pokoju, pokaszlujac jeszcze
kilka razy. Spakowatam wiekszosc rzeczy do plecaka, oprécz tych, ktére mialy spo-
wodowaé podejrzenia u rodzicéw i znajomych z klasy. Miatam przynajmniej taka
nadziej¢, poniewaz zawsze pakuje sie z glows i pozyczam wszystkim swoje rzeczy.
Po ogarnigciu siebie oraz po uporaniu sie z wlosami, cicho pozegnatam sic z tatg
i wysziam z domu. Poturlatam si¢ powoli do szkoty.

Przy wejsciu do budynku szkoly, znéw zakaszlatam, na co grupka chlopakéw z mo-
jej klasy sie obrdcita. Mdj plan zaczynat dziataé. Zesztam do szatni tylko po to, by
potem pdjs$é na gére na pierwszg lekeje — polski.

* Kk

Siedzieli$my juz wszyscy w tawkach, kiedy polonistka wwiercata wzrok w kazdego
po kolei przy sprawdzaniu obecnosci. Znéw siedziatam obok Alicji, ktora spogladata
na mnie od czasu do czasu zaciekawiona, prébujac skupié¢ sie na nauczycielce. Gdy
wreszcie ta skoriczyla, poruszyta najgorszy temat jaki mogta wybrac.

— Kochani, pamietam, ze wasze opowiadania sg na jutro, jednak jesli kto$ chcial-
by przeczytaé swoje juz dzisiaj, to moze. Zawyze ocene kazdego, kto dzi$ przeczy-
ta — kobieta czekata na reakeje klasy. Tylko trzy osoby podniosty reke. Pierwsza na
$rodek wyszta blondynka, w czarnej bluzie i zdecydowanie miata na sobie za duzo
sztucznej bizuterii. Maria staneta przed tablicg z plikiem kartek. Bylo ich tam przy-
najmniej dwadzie$cia. Jeszcze bardziej mnie to upewnilo, ze nie chce tego pisaé.

— Wszystko zaczelo si¢ 1 czerwea, w dniu moich narodzin... — zaczeta dziewczyna
i juz wtedy przestalam stuchaé. Alicja chyba zrobita to samo, poniewaz po chwili
przesuneta do mnie karteczke z wiadomoscig po fawce.

»Jak sie czujesz?” napisata. Usmiechnelam sie.

,Catkiem dobrze, a ty?” odpowiedziatam, na co ona przewrdcita oczami.

— To miat by¢ dowdd, idiotko — burkneta i przekazata mi kolejng kartke z tg sama
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pack wisely and lend my stuff to everyone. Once I tidied myself up and dealt with
my hair, I said goodbye to my dad and left the house. I waddled slowly to school.

Once inside, I coughed again which made a group of boys from my class turn their
heads. My plan started to work. I went down to the cloakroom only to go upstairs
for my first lesson, Polish.

kK k

We all sat in our benches when the teacher’s gaze was piercing through all of us
one by one, confirming our attendance. I sat with Alicja again. She was looking at
me from time to time with curiosity while still trying to focus on the teacher. When
the teacher finally finished, she brought up the worst subject she could have chosen.

‘Dears, I remember that your short stories are due tomorrow, but if you'd like to
read them out loud today, you can. I will give a better grade to anyone who reads
today, she said, awaiting the class's reaction. Only three students raised their hands.
First was a blonde girl who definitely wore too much imitation jewellery. Maria
stood against the board with a stack of papers, at least 20 pages. This assured me
even more that I didn't want to write anything.

‘Tt all started on the 1st of June, the day I was born...” she began and I already
stopped listening. Alicja probably did the same, because she passed me a note.

‘How are you feeling?’ she wrote. I smiled.

‘Quite good. And you? I wrote her back and she rolled her eyes.

‘It was supposed to be evidence, silly!” she grumbled and passed me another note
with the same question as before. She rolled the previous note into the ball and tore
it up like it never happened. This time, I replied like a person with a headache and
nausea should have. It was good to know that at least Alicja wouldn’t try to ruin my
plan. When Maria was halfway through her truly exciting story, the bell rang and
the whole class sighed with relief. Everyone left the classroom.

[ went immediately to the school shop, thinking that if T already spent my money,
Bartek wouldn’t be able to get them.

I left my backpack by the classroom and went downstairs. Then I realised I didn’t
take my money. I could have sworn I had them in my pocket. Well, I must have left
them in the backpack, so I went back. I checked a little pocket where I always kept
the most important stuff. Then I poured everything out of my backpack. How could
I lose 25 zlotys, if I had never taken them from the backpack?

While I was sifting through the books, hoping to find the money there, I noticed
Bartek out of the corner of my eye. He was walking down the stairs nervously. I got
up immediately. He didn’t even have lessons here! I rushed down after him.

To my surprise, he didn'’t go to the school shop but to the playground. ‘Smart’,
I thought. ‘So that I won't suspect him right away. Bartek disappeared behind the
wall, so I, like any good sister would do, went after him. I stopped when he stood
in front of the two older students (by older, I meant older than Bartek, but younger
than me). I hid behind the corner to eavesdrop and catch him red-handed. I started
to listen.

‘How much do you have?’ asked the black-haired boy with glasses who I'd already

seen before.
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wiadomoscig, co wezesniej. Tamta zwingta w kulke, po czym podarta, w niemym
gedcie ,nic si¢ nie wydarzyto”. Tym razem odpisatam tak, jak powinna odpisaé oso-
ba z bélem glowy i nudnosciami. Dobrze bylo widzieé, ze przynajmniej Alicja nie
bedzie mi prébowala zrujnowaé planu. Gdy Marysia byla juz w polowie swojej za-
cnie ekscytujacej historii, zadzwonit dzwonek, a cata klasa odetchneta z ulga. Wszy-
scy wyszli z klasy.

Posztam od razu do szkolnego sklepiku, majac nadzieje, ze jeéli od razu wydam
moje pienigdze, Bartek nie bedzie mi ich w stanie zabraé. Zostawitam méj plecak
pod salg i zesztam na dét. Okazalo sie, ze zostawitam moje pienigdze w plecaku. By-
fam prawie pewna, ze mialam je w kieszeni. Céz, zwrdcitam z powrotem na gore.
Sprawdzitam mala kieszonke, w ktorej zwykle trzymatam najwazniejsze rzeczy. Po-
tem wysypalam wszystko z plecaka. Jakim cudem mogtam zgubié 25 zlotych, skoro
w ogdle ich nie wyciggnelam z plecaka?

Podczas gdy przeszukiwalam strony podrecznikéw, majac nadzieje, ze moze sie
tam wcisnal banknot, zauwazylam katem oka Bartka. Schodzil nerwowo po scho-
dach. Natychmiast wstalam. Bartek nawet nie miat tu lekeji! Pognatam za nim na dét.

Ku mojemu zdzwieniu, blondyn nie skierowat si¢ do sklepiku tylko na boisko
szkolne. ,Sprytnie” — pomyslatam — ,zebym nie podejrzewata nic od razu”. Bar-
tek zniknal na podwérku za $ciang, wiec, jak kazda dobra siostra, podazytam za
nim. Zatrzymalam sie dopiero, kiedy Bartek zatrzymat sie przed dwoma starszy-
mi uczniami (mowigc starsi, mam na mysli starsi od Bartka, ale mlodsi od mnie).
Schowatam si¢ za rogiem, by podstuchaé, po czym wyskoczy¢ i ztapaé go na gora-
cym uczynku. Zaczetam nastuchiwaé.

— Ile masz? — zapytat ten sam chlopak, ktérego juz znatam, okularnik o czar-
nych wlosach.

— 25 ztotych — mruknat méj mlodszy brat i wyciggnal w ich strone papierek wraz
z moneta. Drugi chlopak nie brzmial na zadowolonego.

— Tylko 25 ztotych? Miato by¢ 30 — krzyknal, ale wyrwat mu pienigdze z reki.
Nie, to nie brzmiato dobrze. Chciatam jednak przystuchaé sie choéby minute diuze;j.

— Miale$ przyniesé 100, za to, ze tazile$ z nami przez cale dwa dni po szkole. Taka
byta umowa — potwierdzit czarnowlosy i lekko go popchnat. Czyli Bartek nie za-
bral mi pieniedzy na szkolny sklepik, tylko na nowych kolegéw. Dla popularnosci.
Bartek prawie upadt na ziemie i wtedy zdecydowatam, ze zabiore glos.

— Przepraszam, ale co sie tu do cholery dzieje? — zapytalam i spojrzalam na dwéch
chlopakéw. Nawet jesli byli ode mnie mlodsi, byli wyzsi. Cholerne geny...

— Nic takiego, czym powinna$ sie przejmowad, §licznotko — rzucit do mnie je-
den z nich. Juz wolatam, kiedy Bartek méwit do mnie “siostrzyczko”. Blondyn sta-
nal za mng.

— Nie $licznotkuj mi tu i zostaw mojego brata w spokoju!

Nawet jesli Bartosz mnie czasami denerwowal, nadal byt moim bratem. Sprébo-
walam brzmieé jak najgrozniej, jednak sposéb, w jaki patrzyli na mnie ci chlopacy
moéwil mi, ze to na nich nie podziatato. Okularnik pochylit sie lekko do mnie, co
jeszcze bardziej mnie sfrustrowato. To byly przeciez tylko trzy centymetry, najwyzej!

— Bo co? Wezwiesz nauczyciela? — zapytal. Zacisnelam usta.

— Zeby$ wiedzial. Nie tylko to, jeszcze... — zamilktam, kiedy reka wyzszego chto-
paka walneta mnie w policzek. Kiedy pdzniej Bartek mi to opowiadatl, méwit ze
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25 zloty, muttered my younger brother and showed them a banknote and a coin.
The other boy was not pleased.

‘Only 25? It was supposed to be 30, he shouted, yet grabbed the money from Bartek’s
hand. That didn’t sound good, but I wanted to listen at least a minute more.

‘You were supposed to bring us a hundred for letting you follow us around the
school for two full days. That was the deal,’ he explained and pushed Bartek slightly.
So Bartek didn’t take the money for the school shop. He did it to pay off his new
friends. To be popular. Bartek almost fell down and that was when I decided to
intervene.

‘Excuse me, but what the hell is going on here? I asked and looked at the boys. Even
though they were younger, they were still taller than me. Bloody genes...

‘None of your concern, sugar, said one of them. I'd rather have Bartek calling me

‘sis. My brother hid behind me.

‘Don’t you “sugar” me! And leave my brother alone!’

Even if Bartek was sometimes annoying, he was still my brother. I tried to sound
as menacing as I could, but from the way they were looking at me I could tell that
didn’t work. The boy with glasses leaned down towards me which frustrated me
even more. It was only 3 centimetres, tops!

‘Or what? You'll call the teacher?’ he said. I clenched my lips.

‘Yes, just so you know! And not only that, I'll also...” I fell silent when the boy’s
hand hit me in the cheek. When Bartek was telling me this story later, he said I had
looked like I was going to explode. That was exactly how I felt back then.

‘Now you've done it! I shouted and clenched my fists. I raised my hand to hit back,
but I heard a teacher’s voice behind me. It was a Polish teacher again.

‘Rozalia and Bartosz Buktak to the headmistress’s office!’ she shouted and then
approached the other two boys. ‘And you, to the teacher’s room, because you'll be
next.’ She grabbed their wrists and led them back to school expecting me and Bartek
to follow and that’s what we did.

kK k

After several minutes, our parents came in. They were not happy, but more than
that, they were concerned. There was still a red mark on my cheek.

And what's more to tell? I have never expected to find myself in a situation like in
American movies. We were suspended for a day. At least that part of my plan worked.
However, Bartek’s answer to one of the questions was what surprised me the most.
He was sitting on a chair next to me and opposite to my parents. His eyes were red.

‘How did it happen that you borrowed money from your sister?’ asked the head-
mistress and Bartek suddenly started to show a great interest in the floor.

‘T took it from her..’ he said and wiped the tear from his cheek. He didn’t rat me
out. Maybe he felt some sort of obligation towards me for standing up to him? Or
maybe he just wanted to do it for me? Like ‘one sibling to another’.

When we were about to leave, the Polish teacher, who was standing next to the
headmistress all this time, approached me.

‘Remember about the assignment. You have more time than the rest anyway, she

said. I didn’t mutter anything back, and I didn'’t feel like meddling either. I nodded
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wygladatam, jakbym miata zaraz eksplodowaé. Tak si¢ bowiem czutam.

— Doigrales sie¢ — krzyknetam i zacisnelam piesci. Unioslam reke by mu oddaé,
jednak ustyszalam za sobg glos nauczycielki. Byla to znowu pani od polskiego.

— Rozalia i Bartosz Buktak, do dyrektora! — zawolata, po czym podeszta do dwoch
pozostatych chlopakéw. — Za to wy dwaj do pokoju nauczycielskiego, poniewaz be-
dziecie nastepni. Wzigla ich dwdch za nadgarstki i poprowadzita ich z powrotem
do szkoly, majac nadzieje ze podazymy za nig. Tak tez zrobilismy.

*kk

Po kilkunastu minutach przyszli nasi rodzice. Byli niezadowoleni, ale bardziej
jednak zaniepokojeni. Na moim policzku ciggle widnial czerwony $lad.

I co by tu opowiadaé? Nigdy nie spodziewatam sie, ze znajde sic w sytuacji ro-
dem z amerykanskich filméw. Nie mieli$my nastepnego dnia przychodzié¢ do szkoly.
Przynajmniej ta cze$¢ mojego planu wypalita. Niemniej moje najwieksze zdziwie-
nie wywotata odpowiedz Bartka na jedno z pytan, ktére mu zadano. Siedzial na
krzesle obok mnie, a po jego drugiej stronie siedzieli nasi rodzice. Blondyn miat
zaczerwienione oczy.

— Jak to sie wydarzylo, ze pozyczales pieniadze od swojej siostry? — zapytata dy-
rektorka, a Bartek zaczal sie nagle interesowac podloga.

— Zabratem jej... — powiedzial, po czym otarl sobie 1z¢ z policzka. Nie wydat
mnie. Moze poczul wobec mnie jakie$ zobowigzanie za to, ze si¢ za niego wstawi-
fam? A moze po prostu poczul, ze zrobi to dla mnie? Jak rodzeristwo rodzenstwu.

Gdy juz mieli$my wychodzié, nauczycielka polskiego, ktéra stata przez caly czas
obok biurka dyrektorki, podeszia do mnie.

— Pamietaj o opowiadaniu. Masz i tak wiecej czasu niz wszyscy — przypomniata
mi, jednak ja ani nie odburknetam nic z niezadowoleniem, ani nie zaczelam znéw
kombinowaé. Kiwnetam glowa i podazytam za moim bratem, ktéry stuchal mo-
nologu mojej mamy o tym, jak to powinien powiedzie¢, ze jest szantazowany itd.
Usmiechnetam si¢ na mysl, ze moze jest to koniec tej dziwnej przygody, jednak
kiedy wesztam do mojego pokoju i usiadtam przy biurku, przypomnialy mi sie sto-
wa pani od polskiego. Znowu bytam w punkcie wyjscia. Jednak po chwili myslenia
otworzylam laptop i zaczelam pisac.

oJak nie pisac opowiadania na polski, czyli (nie)ciekawe rozterki zyciowe Rosey Buckley"

autorka: Rozalia Bukfak

pseudonim artystyczny: Rosey Buckley
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and followed my brother, who was listening to Mum's monologue about how he
should have told her he was being extorted and so on. I smiled, thinking that maybe
that was the end of that strange adventure, but when I entered my room and sat
by the desk, I remembered what the Polish teacher had said. Yet again, I was at the
point of no return. However, having pondered it for a few minutes, I opened my
laptop and started to write.

Houw not to write a short story for Polish, or (un)interesting life dilemmas of Rosey Buckley

Author: Rozalia Buktak

Pen name: Rosey Buckley
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Noc bez odpowiedzi

Byla pétnoc. Za oknem szalata burza. Drzewa wyginaly si¢ za sprawg wiatru,
a w momentach bez $wiatla btyskawic byto ciezko cokolwiek zobaczy¢. Siedziatam
w swoim pokoju na pietrze i nie mogtam zasna¢.

Nagle ustyszatlam trzask, potem krzyk, a wreszcie odglos przypominajacy upa-
dek czego$ metalowego. Zerwatam sie z 16zka, pobiegtam po cichu do drzwi, sta-
netam i przystawitam do nich ucho, ale ustyszatam tylko cisze. Powoli zesztam na
dét po schodach i rozejrzatam sie dookota. W pierwszej chwili zobaczylam jedynie
czlowieka w czarnym ubraniu z zakrwawionym nozem w reku, a wiec skorzystatam
z tego, ze mnie nie zobaczyt i ostroznie przestudiowatam pomieszczenie wzrokiem.
Na podlodze bylo cialo. Zdazytam zobaczy¢, ze jest to cialo mojego brata. Byl to dla
mnie straszny widok — krew na podtodze i martwe ciato.

* Kk

Ta sprawa jest dosy¢ drastyczna — pomyslatem, przegladajac akta, zdjecia i ze-
znania dotyczacych zbrodni, ktérej tak diugo nie moge rozwigzaé. Chociaz mineto
pieé lat od morderstwa, nic si¢ nie zmienilo, a zbrodni, ktérych sprawcéw nie moz-
na znalezé, przybywalo coraz wiecej.

Zaczalem przegladaé notatki z badan prébek krwi. Bylo to dziwne, ze wedtug
badari we krwi byto co$, co przypominato drobinki tabletki. Nie zgadzata mi sie to,
bo przeciez chlopak zostal dzgniety nozem, a nie otruty. Wydalo mi sie¢ ciekawe,
iz ofiara ma w swojej krwi co$, co przypomina trucizne. Nie wiedzialem, co mam
zrobié w tej sprawie. Bylem zdezorientowany.

Kiedy przyszedt szeryf nie potrafitem wyjasénié, dlaczego ofiara ma trucizne we
krwi, a szeryf zapytal:

— Nawet ty nie potrafisz wyttumaczyé¢, dlaczego to dziecko bylo otrute?!
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A Night Without Answer

It was midnight. The storm was raging outside the window. The trees were bending
in the wind. At times, it was hard to see anything without the lightning. I sat in my
room upstairs and couldn’t sleep.

Suddenly, I heard a crack, then a scream, and finally a sound of a metal object
falling down. I jumped off my bed and quietly ran towards the door. I put my ear to
the door, but all I could hear was silence. I slowly went down the stairs and looked
around. At first, [ only saw a man dressed in black holding a bloody knife. He didn’t
see me, so | took advantage of that and carefully scanned the room. There was a body
on the floor. I only noticed that it was my brother. It was a horrific sight - blood on

the ﬂOOI‘ and a dead bOdy

Kk ok

‘This case is quite brutal, I thought while going through the files, photos and
testimonies about the crime I had been unable to solve for so long. Even though
5 years passed since the murder, nothing changed and there were more and more
crimes whose perpetrators couldn’t be found.

I started looking through the blood sample notes. It was strange that, according
to the tests, there was something in the blood which resembled pill particles. It
didn't add up - the boy had been stabbed, not poisoned. I found it curious that the
victim had something in his blood which could be a poison. I didn’t know what to
do about it. I was confused.

When the sheriff came, I couldn'’t explain why the victim had poison in his blood.

‘Even you can't explain why this kid was poisoned?!” he asked.

‘Sheriff, I..um... I've no idea what this substance is or how it got there. I certainly
can't tell just from these simple notes. I need to reopen all the case files.
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— Szeryfie, ja... eee... nie mam pojecia, co to za substancja i jak sie tam znalazla.
Na pewno nie stwierdze tego na podstawie zwyklych notatek. Potrzebuje jeszcze
raz otworzy¢ wszystkie akta tej sprawy.

— Dobrze, a wiec masz godzine na zebranie wszystkiego. Masz jak najszybciej zi-
dentyfikowaé, jak substancja dostata si¢ do krwioobiegu.

— Dobrze, dzickuje — powiedzialem kiedy szeryf wychodzit z pokoju. Wziatem
klucz do archiwum i poszedtem zbadaé sprawe.

Znalaztem wszystkie zdjecia z sekeji zwlok. Na ciele ofiary jedyna rang byt gleboki
$lad po dzgnieciu nozem, a przynajmniej tak myslalem do momentu, kiedy zauwa-
zytem, ze na prawej nodze chlopca byla gleboka dziura, ale krzywa, co wskazywato
na to, ze napastnik nieumiejetnie wstrzyknat trucizng, a ofiara prébowata uciekaé.

* Kk

Nastepnego dnia zostalem wezwany na posiedzenie w sadzie w sprawie $mierci
chlopca. Chcial tez ze mng porozmawiaé takze mdj szeryf. Podejrzewalem juz, ze
W sprawie otrucia.

— I jak ci poszio wezorajsze zadanie?

— Dobrze, udato mi sie zidentyfikowaé, ze ofiara ma na nodze dziure, ale nie jest
precyzyjna, co oznacza, ze napastnik nieumiejetnie wstrzyknal trucizne.

— Ja, ja... nie wiem, jak mogli$my to przeoczy¢. Przepraszam, to moj btad oraz
moje niedopatrzenie.

* Kk

Wreszcie po godzinach pracy mialem czas na swoje hobby, a mianowicie moglem
zbadaé §lady na miejscu zbrodni. Oprécz hobby musialem zajaé sie tym, co do mnie
nalezy, a takze szukaniem kogos$, kto znalby sie na tych sprawach réwnie dobrze
jak ja i zaproponowaé mu wspélprace. Szeryf nadal nie pozwala mi si¢ zblizaé¢ do
$ladéw na miejscu zbrodni, ale nie zawsze jestem postuszny.

Poswiecitem dwie godziny na szukaniu odpowiedniej osoby. Spotkatem wiele réz-
nych ciekawych osobistosci, lecz zadna z nich nie spelniata moich oczekiwan, a na-
wet jesli spelniata spelniala, to warunki jej przeszkadzaly, na przyktad to, ze lubie
sobie czasem mysle¢ na glos. Kiedy stracitem juz nadzieje i udatem sie do domu ktos
zapukal do drzwi. Zdziwilo mnie to i zaczalem si¢ zastanawiaé, kto to moze by¢ i po
co przychodzi, czy moze to by¢ méj szeryf? Jezeli tak, to nie wrdzy to nic dobrego.

Podszedlem do drzwi i otworzytem je. Ujrzalem w drzwiach wysoka zgrabna,
bardzo mocno wymalowang kobiete o czarnych wlosach. Jej powieki byty ciezkie
i miala obojetny wyraz twarzy. Totalnie nie przyszio mi do glowy, kto to moze by¢.
Myslatem, ze moze los si¢ do mnie usmiechnat i jest to kandydatka do wspétpracy,
ale szybko w to zwatpitem.

Nagle kobieta odezwala sie spokojnym lecz podekscytowanym glosem:

— Czy tutaj mieszka pan Edward Smith?

— Tak — odparlem z wyrazem niedowierzania.

— Przyszlam w sprawie wspdtpracy nad sprawg.

— Prosze wej$é. No wiec niech pani opowie co nie co o swoim do$wiadczeniu

Maja Grzeskiewicz Stories ENG

‘Alright. You have one hour to get it sorted. I want you to identify how this substance
got into the bloodstream as soon as possible.

‘Okay, thank you, I said and the sheriff left the room. I took the key to the archive
and went to investigate the case.

I found all the autopsy photos. On the victim’s body, there was only one wound -
a deep stabbing mark. Or so I had thought before I noticed a deep hole on the boy’s
right leg. The hole seemed crooked which indicated that the attacker incompetently
injected the poison and the victim was trying to run away.

Kk ok

The next day, I was summoned to a court hearing regarding the boy’s death. My
sheriff also wanted to talk to me. I suspected that it was about the poisoning.

‘And how did yesterday's task go?’

‘Good. I managed to identify that the victim also had a hole on his leg. The wound
lacks precision, which indicates that the attacker incompetently injected the poison.

T... I don’t know how we could have overlooked it. I'm sorry, it was my mistake.

*kKk

Finally, after work, I had some time for my hobby which is investigating crime
scenes. Apart from that, I had to take care of my own business and also find some-
body who knew my trade as well as I did and offer them to work together. The sheriff
still wouldn’t let me near the crime scene evidence, but I wasn’t always obedient.

I spent two hours looking for the right person. I met many interesting people, but
none of them met my expectations, and even when they did, they were not satisfied
with some of my conditions, like the fact that sometimes I was thinking out loud.
When I lost all hope and went home, someone knocked on the door. It surprised
me and I began to wonder who it could be and what they wanted. Could this be the
sheriff? If yes, that didn’t bode well.

I came to the door and opened them. I saw a tall, slim woman with black hair
and heavy makeup. She wore eye shadow and she had an indifferent expression. I
had absolutely no idea who she was. I thought that maybe fate smiled on me and
she wanted to work together, but I quickly doubted it. Suddenly, she spoke with a
calm, yet excited voice.

‘Does Edward Smith live here?’

Yes,' I replied with disbelief.

‘I want to work together on a case.

‘Please, come in. So, tell me a bit about your experience or lack thereof, but, be
warned, if you have no experience, you can tell me right away as [ won't work with
an amateur.

‘Oh, I wouldn’t even think of coming here if I had no experience.

‘That’s good. So, let’s get to the point. You may begin.

‘So in my life I've caught five serial killers and one who escaped from an asylum
about six times already and now he has done it again, and I can’t really solve that
one myself’
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lub jego braku, ale ostrzegam, jesli jednak nie ma pani zadnego do$wiadczenia, to
moze pani od razu to powiedzieé, z uwagi na fakt, iz nie bede pracowal z amatorks.

— Alez nawet bym nie pomyslala o pofatygowaniu sie tutaj, jeéli nie miatabym
doswiadczenia.

— To dobrze. A wigc do sedna, niech pani zacznie.

— A wigc w moim zyciu ztapalam pigciu seryjnych mordercow i jednego, ktéry
uciekl z azylu jakie$ sze$é razy, a teraz znowu to zrobil i tego akurat nie jestem
w stanie sama rozwigzac.

— Widze, ze jednak ma pani doswiadczenie.

— Tak i to dosy¢ spore, nawet wieloletnie.

— Dobrze, a ile lat doktadnie?

— Pieé.

— A zna pani kogo$, kto réwniez zajmuje si¢ tym, lecz troche diuzej?

— MJ6j maz ma 10 lat do$wiadczenia, moze pan go zatrudnié.

— No musze powiedzied, ze niestety, ale wolatbym zatrudnié pani meza. Najpierw
chciatbym go poznaé iz nim o tym porozmawiaé.

— Oczywiscie, rozumiem.

Kobieta po chwili milczenia wstala zaczela kierowaé si¢ w strone drzwi, otworzy-
fa je i wyszta. Chwile pdzniej, kiedy zamknalem za nig drzwi ustyszalem jej krzyk.
Postanowitem sprawdzié, co si¢ stalo i w momencie, gdy chwycitem za klamke, prze-
krecitem w lewo, aby wyjé¢ na korytarz, to co zobaczylem bylo dla mnie do$¢ nie-
spodziewane i moze obciazajace dla psychiki. Kobieta ktéra przed chwilg wyszta
z mojego mieszkania lezala u progu wejscia (najwyrazniej zdazyta wyjéé z budynku)
martwa i w podartych ubraniach, zaczalem sie zastanawiaé, co tu si¢ do cholery zda-
rzylo. Widzialem juz duzo rzeczy, ale nigdy tak zdezintegrowanego ciata i organéw.

Kobieta miata zmasakrowang twarz, a jej watroba i serce lezaty daleko od ciatla.
Zauwazylem réwniez, ze kawalki jej mézgu byty porozrzucane po chodniku, a na
ulicy nikogo nie bylo nikogo ani nie bylo stychaé nawet szmeru.

To wydarzenie mnie zszokowalo, ale rdwniez zaintrygowato. Ciekawito mnie, jak
i dlaczego do tego doszlo, a im wigcej o tym rozmyslalem, tym wiecej teorii nawie-
dzalo moje mysli.

* Kk

— Tato!

— Tak, céreczko?

— Minelo tyle lat od zamordowania mojego brata i mam pytanie, czy sprawa roz-
wigzala sie chociaz troche? — zapytalam ojca.

— Wiesz, tak nie za bardzo, ale to dlatego, ze to jest naprawde trudna sprawa.

— Czekam od pieciu lat na to, zeby ustyszeé, ze ta sprawa jest za trudna do roz-
wigzania?! Przeciez pracujesz z Edwardem Smithem. Czy ty nie potrafisz zapytaé
go, co wlasciwie juz wie?!

— Po pierwsze, nie krzycz na mnie i sie uspokdj. Po drugie, juz pytalem i jedyne,
co powiedzial, to mamrot o tym, ze musi przejrzeé notatki.

— Okej, przepraszam, ale to jest dla mnie bardzo wazne.

— Rozumiem, ze mozesz by¢ zdenerwowana, ze nikt nie potrafi daé ci odpowiedzi
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‘T see that you do have some experience.

‘Yes, a lot in fact. Many years.’

‘Alright. How many?’

‘Five!

‘Do you know anybody in our line of work who has more?’

‘My husband has 10 years of experience. You can hire him.

‘Well, T got to say that I'd rather hire your husband, but I'd like to speak with
him first.

‘Of course. I understand.

After a moment of silence, the woman stood up, went to the door, opened them
and left. I closed the door behind her and a while later I heard her scream. I decided
to check what happened. I grabbed the doorknob and turned it left to get to the hall-
way. What I saw there was absolutely unexpected and nerve-wracking. The woman,
who had just left my flat, was lying by the doorstep (apparently, she had already
managed to leave the building) dead and with her clothes torn. I started wondering
what the hell happened. I've seen a lot but never a corpse so mutilated.

The woman'’s face was massacred and her heart and liver were lying far from the
body. I also noticed parts of her brain scattered across the pavement. But there was
no one on the street, not even a sound could be heard.

This incident shocked me, but I was also intrigued by it. I wanted to know why it
happened and the more thought I put into it, the more theories haunted my mind.

Kk k

‘Daddy!

Yes, love?’

‘It's been so many years since my brother’s murder and I want to ask you if there’s
any progress with the case?’ I asked my father.

‘Not really, you know, but that’s because this case is very difficult.

«“r o . . . . .

I've been waiting five years just to hear that this case is too difficult to solve?!
You're working with Edward Smith. Can’t you just ask him what he knows?’

‘First of all, don’t shout and calm down, young lady. Second, I've already asked
and he just mumbled about checking his notes.

‘OK, I'm sorry, but it's very important to me.

‘T understand that you might be upset that no one's giving you any answers, but
you need to be patient. I know that it’s been five years since you lost your brother.

« . ) . . . )

Alright, I'll try to be more patient, but I cannot promise anything. It's really hard
to wait another year in ignorance.’

Kk k

It was Thursday. I looked at the clock and it showed 4.30 am. It was getting bright.
I realised that since I couldn't sleep all night, lying in bed wouldn’t make me suddenly
sleepy and would definitely not bring me a peaceful pleasant nap. I got out of the bed,
put on a shirt and elegant black trousers. Then I went outside to get some fresh air
and think about the crime on the Abbey Road corner, which had been more difficult
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na twoje pytania, ale musisz dalej cierpliwie czekaé. Zdaje sobie sprawe, ze mineto
pie¢ lat od kiedy stracita$ brata.

— Dobrze, postaram sie by¢ cierpliwa, ale nie obiecuje, ze mi to wyjdzie, bo strasz-
nie ciezko kolejny rok czekaé w niewiedzy.

* Kk

Byl czwartek. Spojrzalem na zegar ktéry, wskazywal 4:30 nad ranem i robilo sie
juz jasno. Stwierdzitem, ze skoro nie moglem spaé przez cala noc, to dalsze leze-
nie nie spowoduje, ze nagle nie zrobie si¢ senny i po prostu zabierze mnie spokojna
i przyjemna drzemka, wigc wstatem z 16zka, ubratem si¢ w koszule i czarne ele-
ganckie spodnie. Nastepnie wyszedlem na dwdr, aby zazywajac $wiezego powietrza,
pomysleé o zbrodni na rogu Abbey Road, ktdrej rozwigzanie bylo trudniejsze od
rozwigzania jakiejkolwiek sprawy w moim zyciu.

Postanowitem pdjé¢ na komisariat i jeszcze raz przejrzec akta sprawy sprzed pieciu
lat i poréwnac je z aktami sprawy na Abbey Road. Uznalem réwniez, ze konieczne
moze by¢ zbadanie §ladéw z miejsca ostatniej zbrodni.

Podczas badania krwi $wiezej ofiary zauwazylem, ze pltywa w niej substancja,
ktéra najwyrazniej na celu miala zanieczyszczenie organizmu na $miertelnym po-
ziomie i byl to plyn zawierajacy najwyrazniej COz2 i Pu, Natomiast cialo musialo
by¢ rozszarpane poprzez zrzucenie z bardzo duzej wysokosci albo zostato zdewa-
stowane przez duze zwierze z ostrymi pazurami. Jedno bylo pewne, a mianowicie
fakt, iz jest to ofiara morderstwa.

Po kilku godzinach glowienia si¢ nad dwoma sprawami i szukania podobieristw,
marzylem juz tylko o tym, aby pdjs¢ spad i co$ zje$é oraz najlepiej wypié¢ herbate.
Kiedy wreszcie po trzydziestu minutach dotartem do domu bytem bardzo zadowo-
lony z tego, ze juz mam wolny wieczdr, ale nadal martwilem sig, ze moze by¢ do-
kiadnie tak samo jak poprzedniej nocy, chociaz miatem duzg nadzieje, ze jednak
tym razem si¢ wyspie.

Udalo sie, zasnglem, lecz nie na dlugo. Po pewnym czasie usltyszalem pisk otwie-
ranych drzwi i otworzylem oczy. Napiecie rosto i rosto. Bylem bardzo ciekaw, kto
wlaénie wlamal sie do mojego mieszkania i czego chce.

Staralem sie stwarzaé pozory nieporuszonego i $pigcego czlowieka, aby tajem-
nicza postaé podeszta blizej. Kiedy tak sie stalo poczutem lekki oddech na karku
i ustyszatem po chwili cichy odglos ostrzenia noza. Wiedzialem juz, ze nie moze
to by¢ nikt inny jak nasz nieuchwytny az do dzi§ morderca. Kiedy odwrécitem sie
w strone potencjalnego mordercy i ujrzalem dosy¢ wysokiego mezczyzne ubrane-
go na czarno z zastonietg twarza, a jedyna widoczng czeécig byly jarzace sie wsrdd
ciemnej nocy oczy, zerwaltem sie z tézka i wziglem do reki pierwszy lepszy néz.
Zwykle siggnatbym po pistolet, ale miatem go w kurtce na korytarzu, a na drodze
stal domniemany zbrodniarz.

Nie widzialem wielu opcji wyjscia z tej sytuacji, a wlasciwie to tylko dwie. Pierw-
szg opcja bylo rozpylenie gazu pieprzowego do oczu, zgarniecie pistoletu z kory-
tarza i szybkie schowanie sie. Moglem tez oslabi¢ przeciwnika poprzez wbicie mu
zakazonego substancjg nasenng ndza w noge, zwiazanie go, a nastepnie przepyta-
nie w celu uzyskania informacji o jego tozsamosci (mam na mysli zweryfikowanie,
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to solve than any other case in my life.

I decided to go to the police station and once more look through the case files from
five years ago and compare it to the Abbey Road case files. I also thought it might
be necessary to examine the evidence from the latest crime scene.

While examining the blood of the latest victim, I noticed a substance which appa-
rently was there to pollute the body to a lethal level and clearly consisted of the
chemical compound COz2 and the element Pu. The body must have been torn to
pieces by a large animal with sharp claws or by falling from a great height. One
thing was certain - this was a murder victim.

After a few hours of pondering both cases and looking for any similarities, all I
could dream of was eating something, drinking some tea and going to sleep. When I
finally got home half'an hour later, I was very pleased to have an evening off. Altho-
ugh I was still worried that it might turn out the same as yesterday, I did hope to
get enough sleep this time.

I managed to fall asleep but not for long. After some time, I heard a creaking
sound coming from the door and I opened my eyes. The suspense grew and grew. I
was really curious to know who had just broken into my flat and what they wanted.

I tried to seem motionless and asleep so that the mysterious person would come
closer. When it happened, I felt a light breath on my neck and then I heard the quiet
sound of a knife being sharpened. I already knew that it could be none other than
our murderer, who had remained elusive until today. When I turned towards him,
I saw a rather tall man dressed in black. His face was covered and the only visible
thing was his eyes, glowing in the darkness of night. I jumped out of bed and grab-
bed the first knife I could find. I would typically reach out for my gun, but I had left
it in the jacket in the hallway and the alleged criminal stood in the way.

I didn’t see many options to get out of it, only two. One would be to pepper spray
his eyes, go for the gun in the hallway and hide. I could also weaken my enemy by
stabbing him in the leg with a knife imbued with a sleeping substance, then tie
him up and question him to find out his identity in order to verify whether he’s the
murderer who caused me and the police so much trouble. I decided that the second
option was better and more beneficial, so I stabbed him quickly in the leg and injec-
ted the sleeping substance that would last around 15 minutes.

When the man woke up, he said in a raspy voice, ‘Let me go, I didn’t do anything.
I just want to end your suffering and stop you from figuring out things that don’t
concern you.

I was now certain that this was the man we were looking for, but his face was
still covered. I took the mask off and I saw black eyes and a pale face of a displeased
man, tired of life. He spoke again, ‘Please, don't arrest me. I was contracted to do
all this, arrest her.

‘Who?’

‘The sister of a boy who was murdered 5 years ago.

‘What?! Here’s what we'll do. You will kindly lead me to her and I will consider
reducing your sentence.

‘Well, alright, he said in a tired voice.

I untied him, but handcuffed him for safety. He looked at me and then began
walking quickly, indicating that he wanted to get this over with as soon as possible.
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czy jest mordercg, ktory sprawil mi i policji tyle trudu). Uznalem, ze lepsza opcja
i bardziej oplacalng jest ta druga, wiec szybko dZgnatem go w noge i wstrzyknatem
$rodek nasenny, ktéry powinien dzialaé przez 15 minut. Kiedy mezczyzna sie obu-
dzil powiedziat zachrypnietym glosem:

— Uwolnij mnie, nic ci nie zrobitem, chce tylko zakoriczyé twoje cierpienie i glo-
wienie si¢ nad sprawami, ktdre nie dotyczg ciebie.

Juz teraz bylem pewien, ze jest to nasz poszukiwany, ale niestety nadal byt zama-
skowany, wiec zdjglem mu maske i ujrzalem czarne oczy i twarz czlowieka niezbyt
zadowolonego, bladego i zmeczonego zyciem. Po chwili znéw przeméwit:

— Prosze, nie aresztuj mnie. Ja robie to wszystko na zlecenie, niech pan jg aresztuje.

— Kogo?

— Siostre chlopca, ktéry zostal zamordowany s lat temu.

— Co?! Zrobimy tak, grzecznie mnie do niej zaprowadzisz, a ja zastanowie sie nad
skréceniem ci wyroku wiezienia.

— No dobra — powiedzial znuzonym glosem.

Rozwigzalem go, ale skulem w kajdanki dla bezpieczenstwa. Spojrzal si¢ na mnie,
a potem zaczal i8¢ szybkim krokiem, co wskazywaloby na to, ze chce to zalatwié
jak najszybciej.

Po okoto pét godziny dotarlismy do opuszczonego starego budynku, przekroczyli-
$my jego prég i otworzylem pierwsze drzwi, na ktére wskazal mezczyzna. Za drzwia-
mi ujrzalem mlodg dziewczyne. Miala tak na oko osiemnascie lat. Zapytalem ja:

— Czy to prawda, ze zamordowatas swojego brata poprzez wspdlnika?

— Owszem, za duzo wiedzial o moich ,,planach na przysztoé¢”.

— W takim razie jeste$ aresztowana za zlecenie morderstwa, natomiast twdj wspol-
nik za morderstwo.

Dziewczyna wstala z krzesta. Bawiac sie nozem w reku, podeszia blizej, celujac
go we mnie, wiec uznalem, ze to dobry pomysl, aby wyjaé pistolet i wycelowatem
go w dziewczyne mowiac:

— Rzué bron na ziemie i rece do géry! Powiedz mi, co bylo tymi ,,planami na
przysztosé™?

— W piwnicy trzymalam preparaty z ludzkimi organami. Kiedy méj brat to od-
kryl uznatam, ze jego gadatliwo$é moze by¢ dla mnie zagrozeniem i postanowitam
zleci¢ komus$ zaufanemu wyeliminowanie go.

Kiedy skoriczyta méwié, skulem dziewczyne i zadzwonitem po wsparcie.

Tydzien pdzniej odbyta sie rozprawa w sadzie, na ktérej morderca i siostra ofiary
zostali skazani na 20 lat wiezienia, a ja dostalem pochwale, wyréznienie oraz awans.
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After halfan hour, we got to an old deserted building. As we went inside, I opened
the door the man pointed at. Behind the door, I saw a young girl who was around
18 years old.

‘Is it true that you murdered your brother through an accomplice?’ I asked.

‘That's right. He knew too much about my “plans for the future”’

‘In that case, you are arrested for ordering murder, and your accomplice for murder.

The girl stood up from the chair. She came closer, while playing with a knife in
her hand and pointing it at my direction. II thought it might be a good idea to take
out the gun and aim it at her saying, ‘Drop your weapon and hands in the air! Tell
me about those “plans for the future”’

‘In the basement, I kept preparations with human organs. When my brother found
out, I feared he might talk, so I decided to hire someone I can trust to eliminate him.

When she finished, I handcuffed her and called for backup.

A week later, there was a court hearing at which the murderer and the victim’s sister
were sentenced to 20 years in prison. I received praise, distinction and promotion.
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Ucieczka w zapomnienie

Znajomy szelest lisci koit zmysty dziewczyny i odciggal jej uwage od otaczajacego
ja zgietku. Przykucneta i spojrzata w dot na wszechobecng tam zielen, rozlewajaca
sie pod jej stopami jak ocean wzburzony przez wiatr. Widziala siebie posréd tych
drzew, jakby byly jej naturalnym $rodowiskiem. Z tego stanu zamyslenia co chwila
wyrywaly ja piszczace glosy, wykrzykujace znane jej imiona. Westchneta i nachylita
sie. Trzy metry wysokosci §wiezego powietrza wolaly ja, przywolywaly jak swoja.
Nie chciata spasé, cheiala spadaé bez korica i ogladaé wszystko biernie. Towarzystwo
meczylo ja, bedac glosniejszym niz jej wyobraznia. Wzdrygnela si¢ czujac na swoich
plecach diori chwytajacg ja za koszulke i mimowolnie zostata zmuszona do podnie-
sienia sie. Przed nig stal chlopak w jej wieku patrzacy na nig z kpigcym uémiechem.

— Jeste$ powodem, dla ktérego musimy byé przypieci — rzucit pétzartem lekko
popychajac ja dalej — Blokujesz przejscie, Natalie.

Skineta tylko glowa i ze spuszczonym wzrokiem przypieta sie na kolejng przeszko-
de. Przeszla trase bez kolejnych przystankéw. Park linowy byt cudownym miejscem,
mozliwo$é przebywania tak wysoko, w takich warunkach zachwycata jg. Takie same,
a nawet wicksze uczucia wywolywal w niej las. Zeskoczyta z drabinki i zdjeta uprzaz,
ktéra odciagata jg od utoniecia we wasnych myslach. Trzymala ja w rzeczywistosci
tam na gérze. Oddala ja i powolnym krokiem oddalita sie, po drodze kiwajac glowa
do swojej wychowawcezyni i jeszcze jednej dziewczyny rozmawiajacej z nig. Posta-
nowita kiedy$ tu wrécié bez swojej klasy.

Na pierwszy rzut oka bylo widaé irytacje na twarzy tamtej dziewczyny. Nerwowo
poruszata palcami, chwytala sie swoich ubrad, jak i wszystkiego co miala pod reka.
Zacisneta mocno powieki, po czym za$miala sie nerwowo i jakby przepraszajacym
tonem kontynuowala swoja wypowiedz. Natalie dalej miata ten obraz przed ocza-
mi, wsiadajac do auta. Delikatnie zamknela tylne drzwi i zapieta pas, czekajac az
odjada. Jednak ku jej zdziwieniu jej tata odezwal si¢ patrzac w kierunku, z ktérego
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Escape into Oblivion

A familiar rustle of leaves was soothing a girl’s senses and distracting her from
the surrounding turmoil. She kneeled and looked down at the everlasting greenery
spilling from under her feet like an ocean roused by the wind. She could see herself
among those trees like they were her natural habitat. Her pensive state was constantly
being interrupted by shrieking voices shouting out well-known names. She sighed
and leaned in. She could feel the air from the three metres high calling to her as if
she had always been a part of it. She didn’t want to fall down, she wanted to keep
falling endlessly and watch everything from afar. Companionship annoyed her,
being louder than her imagination.

She shuddered as she felt a hand on her back, gripping her shirt and making her
stand up. In front of her stood a boy about her age, looking at her with a mischievous
smile.

‘You're the reason we're attached,’ he said half jokingly and pushed her slightly.
You're blocking the way, Natalie.

She nodded and with her eyes down, she attached herself to another obstacle. She
finished the trail with no further stops. The high rope park was a wonderful place.
She was amazed by the feeling of being so high above. A similar, or even greater,
feeling could only be evoked by a forest. She jumped down from the ladder and remo-
ved the harness which was keeping her away from sinking in her own thoughts. Up
there, it had been keeping her in reality. She returned it and walked away slowly.
She nodded to her teacher and the girl she was talking to. She decided to return to
this place someday but without her class.

The irritation on that girl's face could be seen at first glance. She was moving her
fingers nervously, grabbing her clothes and everything else she had at hand. She
clenched her eyelids, laughed nervously and then continued in a somewhat apolo-
getic tone. Natalie still had this picture in front of her eyes, as she got into the car.
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wlaénie przyszta.

— Co si¢ tam dzieje? — zapytal zmartwiony.

— Na karcie wycieczki jest zaznaczony odbidr przez rodzica, a jej rodzice nie od-
bieraja — odparta krétko i rowniez wyjrzata przez okno

— Powiedz kolezance, ze mozemy ja podrzucié — widzac niezbyt entuzjastyczng
reakeje swojej cérki dodat — No juz, idz.

Wyszla z auta i walczac z wlasnymi mys$lami zmusita sie do podejscia.

— Rosal — krzykneta — Podwieziemy ci¢ do domu.
— Nie, nie ma takiej potrzeby. Kto$ zaraz mnie odbierze, naprawde.
— MJj tata zaproponowal, zeby cie zabraé¢ — odwrdcita sie do ich wychowawczyni
— Odstawimy jg pod sam dom, teoretycznie bedzie odebrana przez kogo$ dorostego.
Nie bedzie pani musiata tutaj staé i czekad az kto$ przyjedzie.

Decyzja zapadla. Rosa i Natalie w ciszy udaly sie do auta i usiadly obydwie na tyl-
ne siedzenie. Tata Natalie bez stowa odpalil samochdd i ruszyl. Podczas jazdy pytat
ja, w ktdrg strone ma jechad.

— Moze mnie pan tutaj wysadzi¢. Mieszkam bardzo blisko, musze jeszcze wejsé
do sklepu. Bez sensu, zebym sie wracata skoro juz tutaj jestesmy.

— Wrdcisz bezpiecznie? Kto$ ci otworzy? — upewnil si¢ tata Natalie, a po otrzy-
maniu pozytywnej odpowiedzi wysadzil jg i ruszyl dalej.

Natalie mimowolnie obejrzala si¢ za siebie, starajac sie zapamietad, gdzie skreca-
fa jej kolezanka z klasy. Czula potrzebe, by by¢ w stanie jg odnalezé¢, bo jedna mysl
zagniezdzila si¢c w jej glowie na dobre. Rosa nie wracata do domu. Ta mysl intry-
gowala ja i niepokoila jednoczesnie. Rosa nie byla dzieckiem, nie trzeba jej pilno-
wadé, a jednak ziarno niepewnoéci zostalo zasiane i do korica wieczoru nie udalo sie
go wyplenié. Bedgc juz w domu swoich kuzynéw, wciaz o tym myslata. Wszyscy
znajdowali sie w jednym pokoju, trwaly rozmowy, cze$é 0sob grata w planszéwki
przyniesione przez jedno z rodzenistw. Natalie lezala na wykladzinie, przystuchu-
jac sie swoim kuzynkom, ktére wlasnie zywo omawialy najnowsze skandale i nie-
wiarygodne plotki z ich szkél. Historie dopiero sie rozkrecaly, gdy wszyscy zostali
stanowczo uciszeni.

— Dziewczyny, nie chcialybyscie sie przej$é do sklepu? — rzucil jeden ze starszych
chtopakéw, opadajac na kanape — Rodzice prosili o make i proszek do pieczenia.

Po krétkiej wymianie spojrzen podniosty sie i nie szczedzac sarkastycznych uwag
o lenistwie niektérych oséb zbiegly po schodach. Natalie razem z nimi szybko wyszta
z domu i calg grupg ruszyly w kierunku najblizszego sklepu, kontynuujac przerwany
temat. Rodzice prawdopodobnie nie zauwazyli, kiedy wyszly, co bylo dla nich ko-
rzystne. Zdazyly wzigé lezace na stole pienigdze i od razu wybiegly. Okrezna droga
do sklepu miaty kilkanascie minut. Szty powolnym krokiem, starajac sie nadrobié
wszystkie zalegle informacje. Sytuacje, w ktérych wszyscy jej kuzyni, ktérych byto
dos¢ sporo, zbierali si¢ w jednym miejscu uznawano za cud. Co prawda do$¢ czesto
spotykaly si¢ z Allie, u ktdrej bylo spotkanie, poniewaz mieszkaty na jednej ulicy,
ale reszta ich kuzynek pochodzita z innych, oddalonych o wiele kilometréw miast.
Natalie czynnie uczestniczyla w rozmowie, jednak bylo po niej widaé, ze jest ner-
wowa. Starala sie odpedzaé od siebie te mysli, ale im blizej byli sklepu, tym bardziej
byta pewna swojej decyzji.

— Nie bede wracaé z wami, chce si¢ przej$¢ — wtracita, gdy przekraczaty prog.
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She gently closed the doors and fastened her seatbelt. She was waiting for the car to
g0, but, to her surprise, Dad spoke, looking in the direction she came from.

‘What's going on there?” he asked, worried.

‘Her school trip card says she should be collected by her parents, but they didn’t
come, she replied and also looked through the car window.

‘Tell your friend we can give her a lift, he said and once he noticed his daughter’s
attitude is not that enthusiastic, he added, ‘Go on, off you go.'

She got out of the car and, while battling her own thoughts, forced herself to
approach the girl.

‘Rosa!’ she shouted. ‘We'll give you a lift home.

‘No, there’s no need. Someone will pick me up soon.’

‘My dad offered to pick you up.” She turned to their head teacher. ‘We'll deliver
her right in front of her house. Technically, she’ll still be picked up by an adult and
you wouldn’t have to stand here and wait for someone to come by’

The decision was made. Rosa and Natalie got in the car quietly and both sat in
the rear seat. Natalie’s dad started the car. While he was driving, he asked Rosa for
directions.

‘“You can leave me here, sir. I live nearby. I also need to go shopping. It's better to
leave me here so I don't have to backtrack.

‘Will you get back home safely? Is there someone to open the door?” asked Dad and
once Rosa reassured him, he dropped her there and carried on driving.

Natalie involuntarily looked back and tried to remember where her friend had
turned. She felt the need to find her again as one thought nestled in her head for
good - Rosa was not coming back home. This thought both worried and intrigued
her. Rosa was not a child, she didn't need to be looked after. Yet the seed of uncer-
tainty had been sewn and she was not able to eradicate it till the end of the evening.
Already in her cousins' house, she couldn't stop thinking about it. Everyone was in
the same room, talking. Some played board games brought by one of the siblings.
Natalie was lying on the carpet, listening to her cousins, who were discussing the
newest school scandals and incredible gossip. The stories were just getting started
when everyone got firmly silenced.

‘Girls, don’t you want to go to the shop?’ said one of the older boys, plopping down
on the sofa. ‘Parents asked for flour and baking powder.

They exchanged glances and the girls stood up, made some sarcastic remarks about
the laziness of certain people and rushed down the stairs. They took the money from
the table and left. Natalie quickly joined them and they all headed to the nearest
shop while picking up where they left off. The parents probably did not notice what
time they had left which might turn out in their favour. They chose the long way
which could take several minutes more. They were walking slowly, trying to catch
up on what they had missed when they weren't seeing each other. Situations, where
all of her many cousins gathered in one place, were considered a miracle. Admitte-
dly, she met with Allie a lot because she lived on the same street, but the rest of her
cousins came from other towns, many kilometres away. Natalie was actively parti-
cipating in the conversation, but it was obvious that she was nervous. She tried to
push these thoughts away, however the closer they got to the shop, the more certain
she was of her decision.
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— Chciatabym, zeby moi rodzice mieli wylane tak jak twoi — westchnetla jedna
z jej kuzynek — Doslownie zaraz zachdd slonica, zamordowali by mnie, gdybym
nie wrécila.

— Jesli péjdziemy wszystkie, wezesniej ich uprzedzajac, to moze si¢ uda. Co wy
na to?

— Chwilowo chcg i$¢ sama. Jesli zapytaja, to powiedzcie, ze jestem w lesie — rzu-
cifa Natalie.

*kx

Kupity wszystko, o co ich proszono, po czym zatrzymaly si¢ przed sklepem. Niebo
zaczelo zmieniad swdj odcieri na jasno rézowy, przechodzgcy momentami w poma-
raficzowy. Slorice na horyzoncie dawalo im znaé o pézniej porze — byl juz wieczér.
Oparly sie o $ciang sklepu i rozmawialy chwile, zanim zdecydowaly sie na ostateczny
powrdt. Natalie w polowie drogi odlaczyta sie od nich. Pozegnata sie z wyraznym
pospiechem, a upomniana, zeby na siebie uwazata, tylko machneta reka i usémiech-
neta si¢ lekko, po czym przyspieszyla kroku. Dochodzac do kotica ulicy, obrocita sie,
zeby sic upewnié, ze znikneta z pola widzenia. Wiedziata, gdzie mieszka Rosa. Wie-
dziala to od kilkunastu lat, czyli od poczatku ich znajomosci. Wiedziala tez wiecej
rzeczy o niej. Bylo to dos¢ zaskakujace, jak na osobe wiecznie odbiegajgca myslami
od rzeczywistoéci, ale Natalie byta dobrg obserwatorks. Zamitowanie do szczegd-
téw niejednokrotnie pozwalalo jej na taczenie kropek i postrzeganie zycia jako za-
gadki, ktorg musi rozwigzaé i gry, w ktdra jest zmuszona graé. Gdyby tylko mogta
stad uciec, zrobilaby to. Mowa jest tutaj nie o domu, ani jej miescie, lecz o samej
rzeczywistosci. Upewnienie sig, ze Rosa wrécita do domu traktowala jak kolejne
zadanie, ktére musi wykonaé, zeby przejs¢ ten poziom. Nie umiala sobie wyobrazi¢
nieukoriczenia go. Nigdy nie byly z Rosg blisko, lecz wcigz sie martwita. Czas zda-
jacy sie trwaé ledwie kilka sekund minal, a ona stata przed zéttawym domem z po-
drapanymi, bragzowymi drzwiami. Zatrzymala si¢ i przyjrzala dokladnie. Wszystkie
$wiatla byly zgaszone. Nikt nie odpowiedzial na dzwonek. Martwa cisza. Momen-
talnie zrobilo sie¢ jej gorgco, cofneta sie i zaczela i$¢ przed siebie. Rosa nie wrécita
do domu. Natalie zacisnela piesci.

— “Muszg jeszcze wejéé do sklepu..”. Bzdura! — szepnela do siebie.

Po chwili znalazta si¢ przy lesie i bez wiekszego namystu obrata swoja zwyczajows
$ciezke. Nie mogla zatrzymaé sie na dtuzej przy zadnej mysli, znikaty tak szybko
jak sie pojawialy. Rosa umie o siebie zadbaé, nie potrzebuje opieki — Natalie znowu
starala sie przekonad siebie do tej mysli, ale nie byla w stanie. Zmusita sie do zwol-
nienia kroku, cho¢ naturalnie przyspieszata. W koricu uspokoita sie wystarczajaco,
by sie zatrzymad i usig$é przy jednym z drzew. Watpliwosci doprowadzaly ja do
szatu, zmuszala siebie do myslenia logicznie. Gdzie moze by¢ Rosa? Niekoniecznie
musi by¢ w niebezpieczeristwie. Wtedy niczym blyskawica uderzyly ja inne pytania.

Ile razy juz Rosa klamata? Ile razy nie wracala do domu, a nastepnego dnia poja-
wiala sie w szkole? Czy naprawde wiem o niej tyle, ile mi sie wydaje?

Wracajac, obrata zdecydowanie duzsza droge. Sciemnialo sig, storica nie byto widaé
od jakiego$ czasu, pojawialy sie pierwsze gwiazdy. Spacerujac jej uwage przyciagneta
jedna rzecz, trawa poza $ciezka byta podeptana. Zwolnita kroku, kiedy ustyszata na
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‘I won't be coming back with you. I want to take a walk, she interjected as they
entered the store.

‘I wish my parents didn’t care like yours do, said one of the cousins and sighed.
‘It’s nearly sunset, they would murder me if I didn’t get back’

‘If all of us go and we tell them beforehand, then we might be okay. What do you
think?’

‘I want to go alone for now. If they ask, tell them I'm in the forest, said Natalie.

Kk ok

They bought all they were asked for and stopped in front of the shop. The sky
started to change its shade to light pink and orange in some places. The sun on the
horizon let them know it’s getting late - it was evening already. They leaned against
the shop's wall and talked for a while before deciding to finally come back. Natalie
decided to break away from the group halfway. She told them goodbye with visible
haste and when told to be careful, she merely waved her hand and gave a slight smile,
then quickened her pace. As she reached the end of the street, she turned back to
make sure she had already been out of sight. She knew where Rosa lived. She knew
this for over a dozen years, so since they had met. She also knew more things about
her, which might have been quite surprising for a person so constantly detached
from reality, but Natalie was a good observer. Her passion for detail allowed her to
connect the dots and treat life as a mystery to be solved, a game she had been forced
to play. If only she could escape, she’d have done it. But not just from home or her
city but the reality itself. Ensuring Rosa got back home safe was another quest to
finish to complete the level. She couldn’t imagine not finishing it. She was never
close with Rosa, yet she still worried. Time, that felt like mere seconds, had passed
and she found herself'in front of the yellow house with scratched brown doors. She
looked closely. All lights were off. No one answered the doorbell. Dead silence. She
felt a sudden rush of heat, she turned away and walked forward. Rosa didn’t come
home. Natalie clenched her fists.

“I need to go shopping.” Rubbish!” she whispered to herself.

After a while, she reached the edge of the forest and without much thought she
took her usual path. She couldn’t hold a single thought, they all faded away as soon
as they appeared. ‘Rosa can take care of herself, she doesnt need any help.” Natalie
tried to convince herself but couldn’t. She forced herself to slow down, even though
she was subconsciously picking up the pace. Finally, she calmed down enough to stop
and sit by one of the trees. Doubts were driving her crazy, she was forcing herself to
think clearly. Where could Rosa be? Not necessarily in danger. Then, other questions
struck her like lightning.

‘How many times did she lie to me? How many times she didn’t come home just
to turn up at school the next day? Do I really know her as well as I think?’

On her way back, she took the much longer way. It was getting dark, the sun could
hardly be seen for some time already and the first stars appeared. When she was
walking, one thing caught her attention - she noticed trampled grass outside of the
beaten path. She slowed down once she heard deep breaths. The first thing she saw
were the shoes, then muddy jeans and wet blouse, partially covering the girl’s face.
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uboczu glebokie oddechy. Pierwszym, co zauwazyta, byly buty, nastepnie zablocone
jeansy i mokra bluze, cze$ciowo zakrywajgca twarz lezacej dziewczyny.

— Rosal — krzykneta Natalie rzucajac sie biegiem w jej kierunku.

Uklekneta przy niej i zaczela nig potrzasaé, oczekujac jakichkolwiek oznak zy-
cia. Rosa otworzyla oczy, a widzac swojg kolezanke z klasy, cofnela si¢ gwaltownie.
Jej spojrzenie bylo nieufne, wykrzywiata twarz w grymas. Natalie wbijala w nig
wzrok w niedowierzaniu. Nigdy nie wyobrazala sobie takiego widoku. Idealna Rosa
w przemoknietych ubraniach po zmierzchu w srodku lasu. Nie taka byla najlepsza
uczennica ich klasy, to sie nie pokrywato nawet w najmniejszym stopniu. Natalie
nie podniosta si¢ i w ostupieniu kleczata na wilgotnej trawie. Rosa po chwili otrze-
pala sie i wstala, nie odrywajac wzroku od towarzyszki.

— Co tu robisz? — zapytala niepewnie Natalie.

— A co ty tutaj robisz? Na co si¢ niby tak patrzysz? — Rosa podniosta glos.

— Lezysz w lesie, a trawa jest mokra, przeziebisz sie.

— Brzmi jak moja sprawa — ucieta Rosa, po czym obrdcila sie i cheiata odejéé.

— Nie masz kluczy, prawda? Twoich rodzicéw dalej nie ma, a jest juz pézno. Jestes
przemoknieta — powiedziala z naciskiem na ostatnie zdanie Natalie — Pozwdl so-
bie poméc. Dam ci ubrania na przebranie, poczekasz u mnie az twoi rodzice wrdca.

Rosa na poczatku nie odpowiedziata. Rozgladata si¢ unikajac kontaktu wzroko-
wego, lecz gdy w koricu spojrzata Natalie w oczy, bylo w nich widaé¢ wahanie. Nie
chciata sie zgodzi¢ ani odmowié. Nie wiedziata, co odpowiedzie¢. Chwila mineta
w milczeniu, zakldcaly ja jedynie ledwo styszalne odglosy silnikéw z pobliskiej dro-
gi. W koricu cisza zostala przerwana zdecydowanym stwierdzeniem, wypowiedzia-
nym drzacym glosem.

— Dzickuje, poradze sobie.

— Jestem teraz u moich kuzynéw, ale mieszkam blisko nich. Jakbys czegokolwiek
potrzebowala, to przyjdz.

Natalie podata jej adres swoich kuzynéw, na co Rosa odpowiedziata zaktopotanym
u$miechem i pozegnala si¢. Tym razem Natalie nawet nie prébowala zapamietaé,
gdzie poszla jej kolezanka. Zaczeta powolnym krokiem i$¢ w kierunku domu. Nie-
pokdj, ktéry odczuwala wezeéniej zniknal, nie martwila sie juz o Rose. Wiedziata
w jakiej sytuacii si¢ znajduje, a takze zaproponowata jej pomoc. Nie mogta zrobié
nic wiecej ani zmusic jej do przyjecia oferty. Czutla, ze zrobila co powinna i z taka
mysla wrécita do domu. Wilizgneta sie niepostrzezenie, starajac sie uniknaé jakich-
kolwiek pytan od dorostych. Usiadla razem ze swoimi kuzynami, dotgczajac do gry.
Podobno od kiedy dziewczyny wrécily, caly czas grano w planszéwki. Nikt nie do-
ciekat dlaczego, az tyle czasu jej nie bylo; w koficu wrécita ponad pét godziny péz-
niej niz reszta, ale wszyscy zaakceptowali to bez pytan. Dolgczyla do rozméw, tym
razem bardziej aktywnie, bo nic juz nie zaprzatalo jej mysli.

* Kk

Nie minela nawet godzina, gdy rozlegl sie dzwiek dzwonka do drzwi. Przyciagneto
to wszystkich uwage, odrywajac ich od poprzednich czynnosci, poniewaz nikt nie
oczekiwal gosci. Natalie zerwala sie z kanapy i zbiegla po schodach, wyprzedzajac
swojg cioci¢ w otworzeniu drzwi. Pociggnela za klamke wystraszona, zupetnie jakby
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‘Rosal’ Natalie shouted, running towards her.

She kneeled by her side and shook her, waiting for any signs of life. Rosa opened
her eyes and once she noticed her classmate, moved back abruptly. Her gaze was
distrustful, her face grimaced. Natalie stared at her in disbelief. She could have
never imagined such a sight. Perfect Rosa in wet clothes after dark in the middle of
the forest. This couldn’t be the best student in school, it didn’t add up. Natalie was
still kneeling on the damp grass in astonishment. After a while, Rosa stood up and
brushed herself off without taking her eyes off her companion.

‘What are you doing here?’ asked Natalie hesitantly.

‘And what are you doing here? What are you looking at?’ Rosa raised her voice.

You're lying in the forest. The grass is wet, you'll get a cold.

‘Sounds like it’s my business,’ she cut the conversation short, turned around and
tried to leave.

‘“You don’t have the house keys, right? Your parents are not there and it’s already
late. You're soaking wet. Natalie said with an emphasis on the last sentence. ‘Let
me help you. I'll give you fresh clothes, you can wait at my place until your parents
come back.

Rosa said nothing at first. She was looking around, avoiding eye contact, but when
she finally looked Natalie in the eyes, there was hesitation. She didn't want to agree,
but she didn’t want to refuse either. She didn’t know what to say. A moment passed
in silence, disturbed only by the faint sound of the cars from the nearby road. Then,
she broke the silence with her trembling voice.

‘Thanks, I'll manage’

‘T'm staying with my cousins, but I live nearby. If you need anything, you can come.

Natalie gave her the address of her cousins, to which Rosa only replied with a
troubled smile and said goodbye. This time Natalie didn't even try to remember
where her friend went. She walked slowly towards her home. The anxiety she had
felt earlier, disappeared, and she no longer worried about Rosa. She knew her situ-
ation and had offered help. She couldn’t do anything more, nor force her to accept
the offer. She felt she had done all she should have done and with that thought she
returned home. She slipped in unnoticed, trying to avoid any questions from the
grown-ups. She sat with her cousins and joined the game. Apparently, since the
girls came back, they have been playing board games all the time. Nobody wonde-
red why she was away for so long. After all, she returned half an hour later than the
rest, but everyone accepted it with no questions asked. She also joined the ongoing
conversation, more actively this time, since there was nothing troubling her mind.

Kk ok

Not even an hour passed by, when the doorbell rang. It caught everyone’s atten-
tion, distracting them from their previous activities as no one was expecting guests.
Natalie jumped off the sofa and ran down the stairs, beating her aunt to the door.
She pressed the handle in fear, as if the person on the other side could give up and
run away at any moment. The emotions were awakened in her again. She saw a girl
with lips turned blue; soaked, yet still trying to stand steady. She was looking back
at her without a word, leaning against her bike. Natalie let her in and parked her
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osoba dzwonigca do nich mogla zrezygnowac i uciec. Emocje obudzily si¢ w niej na
nowo. Ukazala si¢ jej dziewczyna o sinych ustach, przemoknieta, lecz wcigz starajaca
sie sta¢ pewnie. Opierala sie o rower i patrzyla na kolezanke z klasy bez sfowa. Na-
talie wpuscita jg do $rodka, po czym zaparkowala jej rower na podworku. Przedsta-
wila ja swojej zaniepokojonej cioci, zapewniajac, ze wszystko w porzadku, po czym
zaprowadzila jg do géry. Gdy otworzyla drzwi do pokoju z towarzyszka, wszystkie
oczy zwrdcily sie ku niej.

— Allie, dasz mi jakie$ ubrania na zmiane? To moja kolezanka.

Allie wyszla z pokoju, wrécita z luznymi, czystymi ubraniami. Jeden z chlopa-
kéw zszedl do kuchni zaparzy¢ herbate na rozgrzanie, podczas gdy reszta czekala
na rozwiniecie sytuacji. Rosa wrocita do pokoju przebrana i uczesana, usiadia na
kanapie obok Natalie. Na stole stala juz goraca herbata, a do gry zostat dotozony
jeszcze jeden pionek. Nikt nie kwestionowal, dlaczego tutaj przyszla, nie mieli tego
w zwyczaju. Wszyscy zostali sobie przedstawieni i zaczeli graé. Twarz Rosy odzyska-
ta naturalne kolory. Siedziata opatulona kocem. Byla spieta, tego nie dalo sie ukryé,
ale przynajmniej cze$ciowo dobrze sie bawita. Momentami na jej twarz wkradat
sie usmiech, co dziwilto Natalie, cho¢ moze nie powinno si¢ oczekiwad, ze ta sama
osoba bedzie si¢ zachowywala tak samo w réznych miejscach.

Ruch jednego z uczestnikéw gry przerwal dzwonigcy telefon. Rosa nie zareago-
wala od razu, jedynie patrzala przed siebie, skupiajac sie na wybranym fragmencie
pokoju. Jej twarz przybrata powazny, bardziej podobny do jej codziennego wyraz
twarzy. Tym razem bylo wida¢, ze kryje si¢ za tym stres. Moze zawsze kryje si¢ za
tym stres. Ile tak naprawde wiem o Rosie? Telefon nie przestawat dzwonié, Rosa
ospatymi ruchami wygrzebala sie spod koca i spojrzata na wyswietlacz. Ciet wa-
hania na jej twarzy zniknat tak szybko jak sie pojawil. Rosa wymamrotala co$, po
czym spojrzala przepraszajaco na Natalie i wyszta z pokoju. W momencie, gdy drzwi
sie zamknely, nastapila przytlaczajaca cisza.

— Co$ sie stalo? — zapytata niepewnie Allie.

— Nie wiem, mam nadzieje, ze nic — odpowiedziata Natalie, takze zdezorientowana.

Po krétkiej chwili Rosa wrécila do $§rodka, od razu kierujac sie po swoje rzeczy.
Zarzucila swojg torbe na ramie, unikajac kontaktu wzrokowego z kimkolwiek. Nata-
lie od razu wstala, a w jej $lad Allie i reszta kuzynostwa. Natalie tez chwycita swoje
rzeczy i wbila wzrok w dziewczyne, czekajac na dalsze wydarzenia. Rosa zatrzymata
sie wpot kroku i tez na nich spojrzata, po czym odezwata sie.

— Moi rodzice wrdcili, musze wracaé. Dzicki, ze moglam tu poczekaé.

— Na luzie, jeste$ tu zawsze mile widziana — u$miechneta sie Allie.

— Mozemy ci¢ odprowadzié, zeby$ nie wracata sama, prawda? I tak chcieli$my
wyij$é, wiec mamy dobrg wymowke — rzucita Natalie.

— Juz pdzno, zaraz dwudziesta druga. Nie trzeba, poradze sobie.

— To niebezpieczne, zeby$ wracata sama, nasi rodzice zrozumieja — wtracit sie je-
den z chlopakéw, réwniez chwytajac swoje rzeczy.

W pierwszej chwili Rosa czula si¢ niekomfortowo, jednak sttumita to, bo wie-
dziala, ze mieli racje. Wracanie w grupie bedzie bezpieczniejsze, a Natalie i tak wie-
dziala, gdzie mieszka. Fakt ten nie zadowalal jej, ale nie miata innej opcji niz go
zaakceptowad. Po glowie Natalie natomiast chodzily zupelnie inne mysli. Dobrze
bedzie odprowadzié¢ Rosg, aby mieé pewno$é, ze rzeczywiscie trafita do domu i nie
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bike in the back yard. She introduced her to the worried aunt, reassuring her that
everything was alright and then led Rosa upstairs. When Natalie opened the door
to the room, all eyes turned to her companion.

‘Allie, do you have any change of clothes? This is my friend.

Allie left the room and came back with some clean casual clothes. One of the
boys went to the kitchen downstairs to make some tea to warm her up while the
rest was waiting for the situation to unfold. Rosa returned to the room with her
clothes changed and her hair brushed, and sat down on the couch next to Nata-
lie. There was already hot tea waiting on the table and one additional piece on the
board game. No one questioned why Rosa was there, it wasn’t their habit to do so.
They all introduced themselves and started playing. Rosa’s face regained its natural
colour. Sitting wrapped in a blanket, she couldn’t hide that she was tense, but at least
she was having a bit of fun. At times, a smile crept across her face, which surprised
Natalie, although maybe she shouldn’t have expected that the same person would
behave in the same way in every situation.

The turn of one of the players was interrupted by a ringing phone. Rosa did not
react at first, she just looked ahead, focusing on a chosen part of the room, yet her
face took on a serious expression, more like her everyday one.

This time it was obvious that stress is hiding underneath. Maybe it always was.
‘How much do I really know about Rosa? thought Natalie. The phone couldn'’t stop
ringing. Rosa slowly crawled out from under the blanket and looked at the display.
The trace of hesitation disappeared from her face as quickly as it came to be. She
mumbled something, then looked at Natalie apologetically and left the room.

‘Something happened?’ asked Allie, uncertain.

‘T don't know. I hope not, replied Natalie, also confused.

After a short while, Rosa came back and reached for her things straight away.
She slung her bag on her shoulder while avoiding eye contact. Natalie immediately
stood up, same as Allie and the rest of the cousins. She also grabbed her things and
stared at the girl, waiting for what might happen next. Rosa stopped halfway and
looked at everyone.

‘My parents came back. I need to go. Thank you for letting me stay here, she said.

‘No worries, you're always welcome here.” Allie smiled.

‘We can walk you back, so you won't be going alone, right? We wanted to go out
anyway and now we have a good excuse,’ said Natalie.

‘It’s already late, almost 10 pm. No need, I can manage

‘It’s dangerous to walk alone. Our parents will understand,’ interjected one of the
boys, also grabbing his things.

At first, Rosa felt uncomfortable but she suppressed it, because she knew they were
right. Going back within a group would be safer and Natalie knew where she lived
anyway. She wasn't pleased by this fact, but there was no other way than to accept it.

Natalie, on the other hand, had completely different thoughts running through
her head. It would be a good idea to take Rosa home, to make sure she made it, and
not to find her lying in the forest on the way to school in the morning. The parents
had many doubts about this plan, but they agreed with some pressure. Everyone could
go, but they had to unmute their phones and get back within half an hour. Rosa’s
bike had already been moved outside the gate and everyone, except the youngest
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znalez¢ jej rano lezacej w lesie w drodze do szkoty. Rodzice mieli wiele watpliwo-
$ci odnosnie planu odprowadzenia Rosy, lecz pod naciskiem sie zgodzili. Wszyscy
z nich wlaczyli dZwiek w telefonach i mogli wyj$¢é, o ile wrécg za maksymalnie pot
godziny. Rower Rosy zostal wystawiony przed brame, wszyscy oprocz najmlodszych
byli gotowi do wyjscia. Natalie zaproponowala, ze zabierze tez swdj rower, ktéry
zostawila u Allie tydzieri wezesniej i razem z Rosg beda powoli jechaly przodem,
poniewaz jako jedyne znajg trase.

Na samym poczgtku szli do§¢ szybkim krokiem, zeby zmiescié sie w limicie cza-
su. Im dalej jednak byli od domu, tym wolniej szli. Ta nocna atmosfera uspokajata
ich, mogli swobodnie rozmawia¢ bedac samemu na ulicy, ogladajac gwiazdy. Nata-
lie rozptywata sie w ciszy, ktérej tak rzadko byta w stanie do§wiadczy¢ za dnia oraz
w rzeskim powietrzu, ktdre sprawialo, ze ani troche nie byla senna. Pomimo pro-
pozycji wybrania dluzszej drogi, zdecydowaly sie jechaé przez las i oderwaly sie od
grupy. Obydwie dziewczyny czuly si¢ pewnie na jego terenie, a wiec nie widzialy
sensu w wybraniu trasy na okoto. Pomiedzy drzewami bylo jeszcze spokojniej niz
na ulicy. Pojedyncze ptaki nie przerywaly rozmoéw, mimo pdznej pory, a $wiatlo
ksiezyca przebijato sie miedzy lisémi i o$wietlalo §ciezke. Dziewczyny jechaty wol-
no, rozkoszujac si¢ naturg, ktdra je otaczala. Nie rozmawialy ze sobg, zadna nie od-
czuwala takiej potrzeby. Na co dzien tez ze sobg nie rozmawialy, nie mialy o czym.
Natalie zawsze odnosila wrazenie, ze Rosa jest niezwykle przyziemna — wiedziala
mndstwo rzeczy o tym $wiecie, kladla nacisk na swoja edukacje, byla najlepsza w ich
klasie. Byla réwniez cicha, rozmawiata tylko z wybranym gronem oséb, na dodatek
doéé waskim. Natalie nigdy nie zastanawiala sie, czy przeszkadzalo jej to, bo sama
byla przyzwyczajona do ograniczonego towarzystwa innych ludzi. Lubila stuchaé,
czula, ze w ten sposéb dowiaduje sie naprawde istotnych rzeczy. Wszystko, czego
uczg ich w szkole, jest wymagane, ustalone odgérnie, lecz czy to zmieni cokolwiek
w ich zyciu? Natomiast, kiedy kto$ podejmuje decyzje, zeby méwié na dany temat
dobrowolnie, musi on mieé¢ dla niego znaczenie. Jesli ma znaczenie dla tej osoby,
dlaczego nie miatby mieé znaczenia dla stuchacza? Ta informacja powinna go inte-
resowad, a nawet jesli go nie interesuje, to moze si¢ dzieki niej nauczy¢é czego o oso-
bach, ktdre go otaczajg. Méwienie bylo trudniejsze, bo zeby méwié, trzeba bylo mieé
w pierwszej kolejnosci wiedze. Natalie nie sadzila, ze posiada wiedze, ktéra zainte-
resowataby ludzi naokoto niej. Byl to jeden z gléwnych powodéw, dlaczego wolata
stuchaé. Ciekawilo jg jakie stanowisko zajmowata Rosa, gdyz nigdy nie postrzegata
jej jako rozmownej, ani zainteresowanej stuchaniem innych. Natalie miata wrazenie,
ze wie o kolezance z klasy do$¢ duzo, byly to jednak tylko powierzchowne informa-
cje. Im dluzej o tym myglata, tym bardziej zdawala sobie sprawe ze swojej niewiedzy.

Rosa gwaltownie zahamowata i zaczeta sie rozgladaé, nie zdejmujac nogi z pedatu.
Natalie od razu przypomniata sobie ten sam nieufny wyraz twarzy jaki ujrzata, gdy
znalazla jg tego dnia wezeéniej w tym samym lesie. Ona réwniez zahamowata i spoj-
rzala badawczo na towarzyszke. Wiedziala, dlaczego sie zatrzymaty, nie poddawala
tego w watpliwo$é. Obydwie styszaly ten krzyk. Natalie ostroznie zsiadla z roweru
i w pelni skupiona wypatrywata nastepnego wydarzenia. Wyczekiwata nastepnego
krzyku, czyjego$ glosu, krokéw, czegokolwiek, co potwierdziloby, ze naprawde co$
styszaly. Nic jednak nie nadchodzito. Zapowiadalo sie, ze juz nic nie ustysza. Na-
talie spicta sie i zaczela i$¢ w strone, z ktérej dobiegat krzyk. Nie zatrzymujac sie
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cousins, were ready to go. Natalie offered that she would also take her bike, which
she had left at Allie’s last week, and they both would slowly ride ahead, since they
were the only ones who knew the way.

At first, they walked quite quickly to stay within the time limit. However, the
further they were from home, the slower they went. This night-time atmosphere
was calming them down. They were alone on the street and they could talk freely
while watching the stars. Natalie was lost in the silence, that she was so rarely able
to experience during the day, and in the brisk air, that kept her from falling asleep.
Despite the idea to take the scenic route, both Rosa and Natalie decided to leave the
group and ride through the forest. They felt confident on this territory and did not
see the point in taking the way around. It was even more peaceful among the trees
than on the street. Single birds did not stop their conversations despite the late hour
and the moonlight shone through the leaves, illuminating the path ahead. The girls
rode slowly, delighted in the surrounding nature. They did not talk to each other,
none of them felt the need. They didn't talk to each other on a daily basis either as
they had nothing to talk about. Natalie always got the impression that Rosa was
extremely down-to-earth - she knew a lot about this world, focused on education
and was at the top of the class. She was also quiet, talked only with a selected group
of people and a rather narrow one at that. Natalie never wondered if it bothers her,
because she was used to limited companionship herself. She liked to listen, she felt
that she could learn many important things that way. Everything they were taught at
school was necessary, forced upon them, but would it change anything in their lives?
Whereas when someone made a decision to open up about something, it must have
mattered to them. And if it had mattered to them, why wouldn’t it matter for the
listener? The listener should always be interested and even if they are not, they can
learn something about the people who surround them. Talking was harder, because
to talk you need to have knowledge first. Natalie reckoned she never had any know-
ledge that people around her could find interesting. It was one of the main reasons
why she preferred to listen. She wondered what Rosa’s opinion was, because she had
never seen her as a talkative type or interested in listening to others. Natalie had an
impression that she knew about her a lot, but it was only superficial information.
The more she thought about it, the more she realised how little she actually knew.

Rosa braked abruptly and started looking around without taking her foot off the
pedal. Natalie immediately recalled the same distrustful face she had seen when
she had found her earlier that day in the forest. Natalie braked as well and looked
at her friend carefully. She knew why they stopped, there was no doubt. They both
heard that scream. Natalie carefully got off the bike and, fully focused, watched for
what would happen next. She waited for the next scream, someone’s voice, foot-
steps, anything that would confirm that they had actually heard something. But
nothing came. It seemed like they would not hear anything more. Natalie tensed
up and walked towards the direction of the scream. She could hear Rosa getting off
the bike and leading it behind her. They didn’t see anyone along the way, not even
a single clue. Suddenly, Natalie felt a sudden rush of heat, and then a cold sweat
broke out on her.

She looked at Rosa closely, waiting for her to speak first, but she was as pale and
tense as she was.
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styszala jak Rosa zsiada z roweru i prowadzi go, idac za nig. Po drodze nie spotkaly
nikogo, zadnych poszlak. Natalie momentalnie zrobilo sie goraco, po czym oblal j3
zimny pot. Uwaznie spojrzala na Rose, czekajgc az odezwie sie pierwsza. Rosa byta
tak samo blada i spieta jak ona.

— Czy to byt glos kogos z...? — zaczela niepewnie Rosa.

— Nie, nie wydaje mi sie¢ — odpowiedziala nieprzekonana — Allie! Bea! Theo!

Natalie szla przodem wykrzykujac imiona swoich kuzynéw, a Rosa byta tuz za
nia. Nie rozlaczaly si¢, zadna z nich nie chciala zostaé¢ sama; nie w $rodku lasu, nie
w nocy, a zdecydowanie nie szukajac szesciu zaginionych osob. Nie byto widaé na-
wet §ladéw butéw na piasku, a cisza byla jeszcze glebsza niz wezesniej. Nawet ptaki
jakby rozptynety sie w powietrzu, urywajac pogawedki. Natalie zdata sobie spra-
we, ze chwile temu sie zatrzymala. Nie miala sily i§¢ dalej, zawladneta nig panika.
Osunela sie na ziemie i usilnie wpatrywala si¢ w cieri za drzewami. Tutaj drzewa
byly gestsze, praktycznie nie przepuszczaly $wiatla przez liscie, przez co trzeba

ylo mocniej wytezaé wzrok. Cala roslinno$¢ rosta blisko siebie, $ciezka byta waska.
Z kazdej strony wystawaly galezie, ztosliwie chwytajace za wszystko, co stawato im
na drodze. Rosa zarzucila kaptur, zirytowana cigglym wyrywaniem wloséw. Nie
zatrzymala si¢ przy Natalie, przeszla kilka krokéw dalej, jakby zahipnotyzowana.
Kucneta i ogladala z kazdej strony pewng rosline. Natalie zmusila sie, zeby spojrzeé
w jej stroneg, nie miala zamiaru zgubid i jej. Po dluzszej chwili ciszy zdecydowala sie
wstad i podejsé. Stanela za Rosg i czekala na jakiekolwiek wyjasnienie.

— Spdjrz na te rosline — zaczela zdezorientowana Rosa. — Widziatas kiedykol-
wiek podobna?

Natalie usiadla i przyjrzala si¢ dokladniej. Pomarariczowo—biatle spirale, wspina-
jace sie po krwistoczerwonej todydze rosliny nie wygladaly znajomo ani przyjaznie.
DPstrokata gléwka kwiatu delikatnie poruszyla sie, co sprawilo, ze dziewczyny od-
skoczyly do tylu. Natalie wytrzeszczyla oczy i zaczeta rozgladaé sie dookota. Rosto
tutaj zdecydowanie wiecej rolin, ktorych nigdy nie widziata. Jasnoniebieskie kwia-
ty przypominajace ksztaltem weze zwisajace z galezi kolysaly si¢ rytmicznie pod
wplywem wiatru. Powietrze bylo wilgotniejsze, minimalnie trudniej si¢ oddychato.
Okolica wprawiala j3 w zdumienie, nie miata pojecia od czego zaczaé.

— Nie — odpowiedziala niemalze szeptem — Byta$ kiedykolwiek w tej czesci lasu?

Rosa jakby otrzasneta si¢ z transu. Unikajac kontaktu wzrokowego glosno prze-
tkneta sline, po czym objeta sie rekoma.

— Nie. Postuchaj, musimy znalezé twoich kuzynéw, albo chociaz jakakolwiek dro-
ge, miasto, kogo$, kto nam pomoze. Nie mozemy tutaj zostaé¢ same — Rosa zaczela
i8¢ przed siebie — Kiedy$ bedziemy musialy dokad$ doj$é. Ten las musi sie kiedys
skoriczyé, a wtedy znajdziemy sie w mieécie i trafimy do domu.

Natalie postusznie ruszyla za nig, nie kwestionujac zadnej decyzji. Wickszo$¢ drogi
szty w ciszy, patrzac przed siebie, wypatrujac $wiatta lamp ulicznych. Zdarzaty sie
tez momenty, w ktérych Rosa zaczynala méwié. Przewaznie wtedy wydawala niepo-
trzebne polecenia albo powtarzala sie. Natalie nie miala jej tego za zle, w ten sposéb
zabijala cisze. W tym jednym przypadku cisza nie zapewniala spokoju, a zamiast
tego powodowala stres. Odpedzata od siebie wszelkie podejrzenia, thtumaczac sobie,
ze ton glosu Rosy nie brzmi podejrzanie, to po prostu ona nie jest w stanie logicz-
nie mysleé. Jednak Rosa zdawala si¢ dziwnie zafascynowana zniknieciem kuzyndw
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‘Was that the voice of someone from... started Rosa, unsure.

‘No, I don’t think so, replied Natalie, also unsure. ‘Allie! Bea! Theo!

Natalie went ahead shouting out the names of her cousins. Rosa was right behind
her. They stayed together, none of them wanted to be left alone; not in the middle
of the forest, not in the middle of the night and definitely not while looking for six
missing people. They couldn’t even see any shoe prints on the sand, and the silence
felt even deeper than before. Even the birds vanished in thin air, cutting off their
conversations. Natalie realised that she had already stopped a while back. She was
too weak to carry on, panic took her over. She sank to the ground and stared inten-
tly at the shadow beyond the trees. They were much denser here, blocking all the
sunlight through the leaves and forcing her to squint. All vegetation was growing
close to each other and the path was narrow. The branches were sticking out from all
sides, maliciously grabbing everything on their way. Rosa put on the hood, annoyed
about her hair being constantly plucked. She didn't stop next to Natalie, she kept
going like she was hypnotised. She kneeled down and started examining a certain
plant from all sides. Natalie forced herself to look in her direction. She did not want
to lose her as well. After a longer moment of silence, she decided to stand up and
come to Rosa. She stood behind her, awaiting explanation.

‘Look at this plant,’ said Rosa, confused. ‘Have you ever seen anything like this?’

Natalie sat and looked closer. Orange-white spirals climbing over the blood-red
stem didn't look familiar nor friendly. The colourful flower head moved slightly.
Both girls jumped back. Natalie’s eyes widened and she began to look around. There
were definitely more plants growing here that she had never seen before. Light-blue
flowers shaped like snakes dangled from the branches and rhythmically swayed,
pushed by the wind. The air was more humid, and it was slightly harder to breathe.
She was so astonished by the surroundings, she didn’t know where to begin.

‘No, she said almost in a whisper. ‘Have you ever been to this side of the forest?’

Rosa snapped out of a trance. She gulped, avoiding eye contact and folded her arms.

‘No. Listen, we need to find your cousins or some path or a city or someone who can
help. We cannot stay here alone.” Rosa started to walk ahead. "We'll get somewhere
eventually. This forest must end somewhere. Then we'll get to the city and to our
homes.

Natalie obediently followed without question. They walked in silence for most
of the time, trying to spot the city lights. Sometimes, Rosa spoke, usually giving
unnecessary instructions or kept repeating herself. Natalie had nothing against
it, at least she was fighting off the silence. In this particular instance, the silence
was not soothing - it was stressing them out instead. She chased away all of her
doubts, telling herself that Rosa’s tone of voice was not suspicious at all; it was just
that Natalie couldn’t think straight. Nevertheless, Rosa was weirdly fascinated by
the disappearance of the cousins and despite her instructions, one might think she
didn’t believe in finding them. Natalie felt uneasy even though they were in a forest,
where she spent most of her free time. She was worried that she couldn’t recognise
the part they were in at the moment. It was as if it had never existed before. She
kept shouting from time to time, still hoping that one of her cousins would answer.
Her futile expectations were not met.
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kolezanki i pomimo wszystkich polecei, mozna bylo sobie pomysleé, ze nie wierzy
w ich odnalezienie si¢. Natalie czula si¢ nieswojo, pomimo faktu, ze znajdowaly sie
w lesie, w ktérym spedzata wiekszos$¢é wolnego czasu. Martwilo ja, ze nie rozpoznaje
czedci, w ktdrej sa w tej chwili. Zupelnie jakby wczesniej nie istniata. Od czasu do
czasu weiaz jeszcze wolala, trzymajac sie ostatniej nadziei, ze ktdrys z jej kuzynow
odpowie. Byly to marne oczekiwania, ktdre nie zostaly spelnione.

*kk

Po prawie godzinnym spacerze zobaczyly $wiatto. Od razu przyspieszyly kroku,
praktycznie zaczynajac biec oraz trzymajac sie jeszcze blizej siebie niz wezesniej.
Gdy byty tuz przy samym zrédle $wiatla, Natalie chwycita Rose za reke, zatrzymujac
ja- Wygladala na zdezorientowang, strach zalewat jej niebieskie oczy. Wskazata na
przestrzen rozciagajaca sie przed ich oczami, nie majac zamiaru ruszy¢ sie z miej-
sca. Rosa pociaggneta ja delikatnie, a gdy nie udalo jej si¢ nakloni¢ towarzyszki do
pdjscia dalej, uwolnita swoja dlon.

— Zaczekaj! — krzykneta Natalie — Nie widzisz tego? Tutaj ewidentnie cos jest nie
tak. Tylko pomysl, Rosa, skad bierze si¢ $wiatlo, ktére widzialy§my? Drzewa rosng
tak samo gesto jak wezeéniej, ksiezyc sie przez nie nie przebija. Nie ma tu ani jednej
latarni, ani jednego zrédla §wiatla. Rosa, skad sie bierze to §wiatlo?

— Nie mam pojecia. Czy to wazne? — westchnela Rosa, odpowiadajac zirytowa-
nym tonem.

— Co robi ogrodzony plac zabaw tyle kilometréw wglab lasu? — kontynuowata
Natalie.

— Natalie, jest noc, od godziny biadzimy po lesie, nie mamy pojecia, gdzie znik-
neli twoi kuzyni, styszaly$émy czyi$ krzyk. Masz zamiar zastanawiad sie nad takimi
btahostkami, zamiast zobaczy¢, czy jest tam ktos, kto moze nam pomdc?

— To miejsce nie wyglada normalnie — skwitowala szeptem.

Dziewczyny ruszyly w kierunku neonowo zielonego ogrodzenia. Furtka z fatwoscia
otworzyla sie przy pierwszej prébie, wpuszczajac je na teren placu zabaw. Dziatka
byla do$¢ duza, zdecydowanie wigksza niz mozna by sie spodziewaé. Calo$é wy-
dawatla sie opuszczona. Mozliwe, ze bylo to tylko bledne wrazenie, spowodowane
pdzna pora. Z boku stat dom zbudowany z drewnianych pali, w niektérych miej-
scach ostry, tak, ze mozna sie bylo na niego nadzia¢. Natalie starala sie nie dotykaé
niczego, gdy przechodzily przez calg dtugosé podwérka. Mijaty kilka réznych zaba-
wek porozrzucanych na trawie, lecz wszystkie wygladaly na stare. Dawno juz takich
nie produkowano. Jedyng rzecza wygladajaca na nowg byla czerwona zjezdzalnia.
Lakier byl w idealnym stanie, nie byta ani troche porysowana, zupetnie jakby nikt
jej nigdy nie uzywal. Natalie wzdrygneta sie styszac za sobg skrzypienie. Katem
oka dostrzegla, ze Rosa si¢ odwrdcita, wiec zrobita to samo. Zobaczyta przed soba
chlopca siedzgcego na hustawce. Ciezko bylo okreslié¢ jego wiek, a jego ubrania nie
byly w zadnym stopniu wspdlczesne. Neutralna kolorystyka gryzla sie z jaskrawy-
mi barwami calego otoczenia. Natalie ze zdziwieniem patrzyla, jak swobodnie on
buja sie, nie zwracajac najmniejszej uwagi na nowo przybyle osoby. Nie wiedziala,
jak czu¢ sie z faktem, ze przewaznie to ona sie tak zachowuje, a w tej sytuacji nie
potrafitaby. To miejsce jej na to nie pozwalato. Blokowalo ja. Natalie kochata lasy,
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After an hour-long walk they saw a light. They immediately picked up the pace,
almost running and sticking together closer than before. Once they were near the
source of the light, Natalie took Rosa by the hand and stopped. She looked confused,
fear flooding her blue eyes. She pointed at the space right in front of them, refusing
to move. Rosa pulled her gently, but when it did not work, she freed her hand.

‘Wait!’ Natalie shouted. ‘Can’t you see? Something is wrong. Think, Rosa. Where
is the light we see coming from? The forest here is as dense as anywhere else, the
moon is not shining through it either. There is no lamp, no other light source. Rosa,
where is the light coming from?’

‘T don't know. Does it matter?” Rosa replied with an annoyed tone and sighed.

‘What is the fenced playground doing so deep in the forest?’ Natalie continued.

‘Natalie. It's night. We've been wandering inside this forest for an hour. We've no
idea where your cousins are and we heard someone screaming. Do you really want to
bother with such trifles instead of finding out if there’s someone who can help us?’

‘This place doesn’t look normal, whispered Natalie, summing up her doubts.

The girls went in the direction of the neon green fence. The gate easily opened at
first attempt, letting them inside the playground. The plot of land was quite large,
definitely larger than expected. It felt deserted. Perhaps, it was a false impression
caused by the late hour. There was a wooden house on the side. Some of its logs
seemed so sharp that you could impale yourself on them. Natalie tried not to touch
anything when they were crossing the plot. They passed several different toys scat-
tered on the grass, but they all looked old. No one had made them like this for a long
time. The only thing that looked new was the red slide. The paint was in perfect
condition, not even a scratch, as if it had never been used. Natalie shuddered as she
heard a squeaking sound behind her. She noticed in the corner of her eye that Rosa
turned back, so she did the same. She saw a boy sitting on a swing. It was hard to
tell his age and his clothes didn’t seem modern at all. His neutral colours clashed
with the bright hues of the surroundings. Natalie looked with astonishment how
easily he was swinging without paying any attention to the newcomers. She did not
know how to feel about the fact that usually it was her who was behaving this way,
and in this situation she couldn’t. This place would not allow it. It was blocking her.
Natalie loved forests, but this one was different.

Unexpectedly, Rosa bowed slightly and nudged her companion. Natalie automati-
cally bowed, mimicking Rosa. The bows seemed right, they had some indescribable
tact in them, which fitted the situation. Another boy appeared in front of them. He
was older than the other one but dressed the same. He could possibly be even older
than Rosa and Natalie. He looked at them with superiority, though his face did not
look that serious. He retained something from the childlike frivolity, as if he was
embodying it while, at the same time, still being the most important child around.
Perhaps it really was that way. He dusted off his brown tunic and tilted his head
slightly, without taking his eyes off them. He did not bow in return. He waited, and
when nobody broke the silence, he smiled. Finally, the mysterious stranger gave up.

‘Are you alone?’

‘No, Natalie replied quickly. ‘No, we're not alone. There are eight of us. Our friends
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ale ten las byl inny.

Niespodziewanie Rosa uklonita sie lekko, szturchajac swojg towarzyszke. Natalie
automatycznie zgiela sie wpél, powtarzajac ruchy Rosy. Zdawaly sie one jej prawi-
dlowe, byl w nich pewien nieopisany takt, pasujacy do sytuacji. Stal przed nimi chlo-
pak, starszy od tego, ktérego widziaty chwile temu, lecz ubrany tak samo. Mozliwe,
ze rowniez starszy od nich. Patrzyl na nie z wyzszoscig, choé wyraz jego twarzy nie
byl zupelnie powazny. Zachowywal w sobie co$ z dzieciecej beztroski, jakby byl jej
utozsamieniem, a zarazem najwazniejszym dzieckiem na podworku. Mozliwe, ze
wlasnie tak bylo. Strzepal brazows tunike, jaka miat na sobie i przechylit delikatnie
glowe, nie spuszczajac ich z oczu. Nie poklonit sie w odpowiedzi. Czekat, a gdy nikt
nie przerwal ciszy uSmiechnat sic. W koricu tajemniczy nieznajomy dat za wygrana.

— Jestescie same?

— Nie — odpowiedziata szybko Natalie. — Nie, nie jeste$my same. Jest nas tutaj
osiem, nasi znajomi sg niedaleko.

— To nieodpowiedzialne, ze zostawili was w $rodku lasu — odpowiedzial niezna-
jomy z udawang troskg. Natalie skrzywila si¢, wyczuwajac w jego glosie sarkazm —
A moze si¢ zgubilyscie?

— To taka gra — usmiechneta si¢ Rosa — Musimy ich znalez¢, zeby wygraé. Chceesz
nam pomoc?

— Co dostan¢ w zamian?

— A co ci szkodzi?

Usmiech nieznajomego poszerzyl sie do rozmiaréw ledwo graniczacych z norma,
Natalie przeszedl dreszcz. Subtelnie ztapata Rose za reke i zrobita krok w tyl, ale
Rosa stata pewnie. W koricu chlopak wyciagnat w ich kierunku reke. Rosa uscisne-
fa jg pierwsza, Natalie zrobila dokladnie to samo. Jego dlon byla lodowata i brud-
na, wrecz lepka.

— Nuri — przedstawit sie.

— Rosa, a to jest Natalie, moja przyjaciotka. Moze zdradzitby$ nam, kim jeste$
albo co to za miejsce?

— Dowiecie si¢ wszystkiego w swoim czasie. Ze wszystkimi pro$bami zwracajcie
sie do mnie. Nie odchodZcie stad, bo nie jestescie bezpieczne poza ogrodzeniem —
widzac sprzeciw na twarzy szatynki, dodal poblazliwym tonem — Dziewczynki,
prosze was. Jest §rodek nocy, ograniczona widoczno$é, a na dodatek to las, ktérego
nie znacie. Mozecie sie tatwo zgubié, a nikt z nas nie chce, zeby co$ si¢ wam stalo.
Krzyki niepokojg moich podopiecznych — nachylit si¢ i wyszeptal — Wiem, ze tez
je styszalyscie.

Nuri przynidst im dwa koce, po czym zniknal. Zabronit im zblizaé sie do drew-
nianego domku. Zabronil im tez wychodzié¢ poza ogrodzenie, dopdki nie wzejdzie
storice. Zabronil im wielu rzeczy, a czesci z nich juz nawet nie pamietaty. Calg noc
lezaty na kocach, praktycznie nie odzywajac sie do siebie. Wszystkie prosby Nata-
lie o prébe ucieczki koriczyly si¢ niepowodzeniem. Rosa ignorowata kazda z nich,
chociaz minelo juz kilka nocy. Natalie ogarniala panika, ktéra z kazdym dniem
rosta. Nie ufala zadnej osobie, ktérg spotkaly podczas pobytu tam. W dzien caly
teren byl wypelniony dzie¢mi w réznym wieku, cze$é z nich rozmawiala, siedzac
w domku na drzewie, ktérego nie zauwazyly, gdy pojawity sie tam po raz pierw-
szy. Ta grupa odnosila si¢ do nich najprzyjazniej, ale Natalie dalej nie potrafita im
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are nearby.

‘It’s irresponsible of them to leave you in the middle of the forest, said the stran-
ger with a feigned concern. Natalie winced, feeling sarcasm in his voice. ‘Or maybe
you're lost?’

‘It’s just a game,’ said Rosa, smiling. ‘We need to find them to win. Do you want
to help us?’

‘Why would I do that?’

‘Why not?’

The stranger’s smile widened to an abnormal size. Natalie shuddered. She discre-
etly took Rosa by her hand and made a step back, but Rosa stood firm. The boy held
out his hand and Rosa shook it first. Natalie soon followed. His hand was cold and
dirty, even clammy.

‘Nuri,” he introduced himself.

‘Rosa, and that’s my friend, Natalie. Maybe you could tell us who you are and
what this place is?’

“You will find out soon enough. Should you have any requests, send them direc-
tly to me. Do not go anywhere, it’s not safe outside the fence. When he noticed an
opposition, he added in a condescending tone, ‘Girls, please. It is the middle of the
night, the visibility is limited and you don’t know the forest. You will be easily lost
and nobody wants anything bad to happen to you. Screams bother my protégés.’ He
leaned closer and whispered, ‘I know you heard them too.

Nuri brought them two blankets and then disappeared. He had forbidden them
to come near the wooden house. He had also forbidden them to go outside the fence
until the sunrise. He had forbidden many things and some of them they already
forgot. They were lying on the blanket all night and did not speak to each other.

All Natalie’s pleas to escape failed. Rosa ignored every one of them, even after
spending here several nights. Natalie was panicking more and more each day. She
couldn’t trust anyone she had met here. During the day, the place was full of chil-
dren of different ages. Some of them talked to each other while sitting in a treeho-
use, which Natalie hadn’t noticed when they had arrived. Those children were the
most friendly, but Natalie still couldn’t really trust them. Both girls could not get
inside, but they could talk to them from below. None of the children revealed what
this place was. The theory that they actually did not know seemed more and more
real. The children explained almost nothing to them. They confirmed that Nuri
was taking care of them everyday. They didn’t know what they ate or where they
were. They were even surprised by these questions as if no one had ever asked them
before. Nuri was good, Nuri was the oldest, Nuri was the protector - these facts
were being brought up during every conversation. However, Nuri was rarely seen
during the day; he only showed himself when he was needed. Almost like he could
feel that something was happening or like he was watching them. Natalie didn't feel
safe in this place or talking to anyone there. She felt like she was being watched all
the time, her conversations being recorded. Nuri knew everything and she didn’t
know how it was possible.

Rosa was more distant than usual. She no longer was that reserved and ambitious
classmate. Natalie could not fight seeing her as one of those children. She acted so
natural and so relaxed during the conversations. She didn't fear for her life, she was
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szczerze zaufaé. Nie pozwalano im wchodzié do $rodka, jednak mogly z nimi roz-
mawiaé z dotu. Zadne z tych dzieci nie zdradzito im, co to za miejsce. Teoria, ze te
dzieci nie wiedzg, gdzie s3, wydawala sie coraz bardziej realna. Dzieci nie zdradza-
ty im prawie nic. Potwierdzily, ze Nuri codziennie si¢ nimi opiekuje. Nie wiedzia-
ty co jedza, nie mialy pojecia gdzie sa i byly zdziwione tymi pytaniami, zupelnie
jakby byly im zadawane po raz pierwszy. Nuri byt dobry, Nuri byt najstarszy, Nuri
ich chronit — to kilka faktéw powielajgcych sie przy kazdej rozmowie. A jednak
Nuri byl rzadko spotykany w ciggu dnia, pojawial sie tylko, gdy go potrzebowano.
Zupelnie jakby wyczuwal, ze co$ sie stalo, albo jakby ich obserwowal. Natalie nie
czula si¢ bezpiecznie, przebywajac w tym miejscu ani rozmawiajac z tam obecnymi.
Miata wrazenie, ze byla nieustannie obserwowana, a jej rozmowy byly nagrywane.
Nuri wiedzial wszystko, a ona nie wiedziata jak to mozliwe.

Rosa byla zdystansowana, bardziej niz na co dziei. To juz nie byla ta matoméw-
na i ambitna uczennica z jej klasy. Natalie nie mogla walczy¢ z postrzeganiem jej
jako jednej z tych dzieci. Zachowywata sie tak naturalnie, a podczas rozméw byla
swobodna. Nie obawiala sie o swoje zycie, byta spokojna. Mozna bylo odnie$é wra-
zenie, ze uciekla tutaj, podczas gdy Natalie chee uciec stad. Kilka razy rozmawiaty
z Nuri, a ten bardzo chetnie pomagat im w “grze”. Cale zaufanie do niego jednak
wyparowalo, podczas jednej z rozméw.

— Nie znajdziecie twoich kuzyndéw, nie ma ich tutaj. Zostawili was, pogddzcie sie
z tym. Oczywiscie mozecie tutaj zosta¢ tak dlugo jak chcecie.

Natalie byta wsciekla, nigdy nie wspominaly, ze osoby, ktérych szukaty byly jej
kuzynami. Mogly zostaé tak dtugo jak chcialy, kolejny nonsens. Réwnie dobrze mo-
gly zostaé na zawsze i Natalie obawiala sie, ze wlasnie o to chodzilo. Nuri pozwa-
lal im wychodzié poza ogrodzenie i wldczy¢ sie po lesie, ale wezeéniej musialy go
uprzedzié¢. Obowigzkowo musialy wrécié¢ przed zachodem slorica, pézniej nie bylo
bezpiecznie. Nigdy jednak nawet nie sprébowano im wyjasnié, co jest na tyle nie-
bezpieczne, zeby wprowadzié¢ takie zasady. Zwrdcila tez uwage, ze byly jedynymi
osobami, ktére wychodzity. Wszystkie te dzieci bawily sie na placu zabaw, hustaly sie,
skakaly, biegaly, badz przesiadywaly w domku na drzewie. Nikt nie chcial stamtad
wyjéé. To réwniez bylo niepokojace. Grupa dzieci siedzagcych w domku byta najstar-
sza, przez co najlatwiej sie z nimi rozmawiato. Mozna jedynie zgadywaé, ile mieli
lat, choé patrzac po wygladzie byli ich réwiesnikami. Nie zdradzili im duzo, ale cie-
plo ich powitali i od razu uznali za swoje przyjacidtki. Rosa zawsze wypowiadata sie
o Natalie pozytywnie, méwila, ze si¢ przyjaznig. W momencie, gdy zostawaly same
udawala, ze si¢ nie znajg. Natalie przestala prébowaé nawigzaé rozmowe, zamiast
tego tez udawala, ze sie przyjaznig, gdy bylo to potrzebne. To byla bezpieczniejsza
opcja. Palace przekonanie, ze nikogo nie nabierajg sprawialo, ze watpita, czy uda-
wanie ma sens. Nuri i tak ich $ledzit, Natalie czula na sobie jego spojrzenie, ale nie
miata pojecia, gdzie przesiadywat catymi dniami. Czuta jakby zyta w petli, w ktérej
kazdy dzieri byl taki sam. Budzily sie rano, rozmawialy z dzieémi z domku na drze-
wie, wychodzily do lasu, aby szukaé kuzynéw Natalie i wracaly wieczorem. Rosa
byla widocznie niechetna do wychodzenia na poszukiwania, podczas gdy Natalie
czekala na ten moment. To byla jedyna czes$é¢ dnia, ktéra dawata jej nadzieje. Mimo
wszystko ona réwniez stracila nadzieje, gdy trzeciego dnia nie znalazty zadnych po-
szlak. Nuri przynidst im koce i usiadl przy nich, Natalie cofneta si¢ z obrzydzeniem.
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calm. You could almost say that she escaped to this place, whereas Natalie wanted to
escape from it. They talked with Nuri a couple of times and he was gladly helping
them in their ‘game’. However, all trust disappeared during one of the conversations.

‘“You won't find your cousins, they are not there. They left you, you have to accept
it. Of course, you can stay here as long as you like.

Natalie was furious. She never mentioned that the people they had been looking
for were her cousins. They could stay here as long as they'd like, another nonsense.
They might as well stay here forever, and Natalie feared that was exactly the point.
Nuri let them go outside the fence and wander in the forest, but he had to be notified
first. They had to be back before sunset because it wasn't safe past that. However, it
had never been explained what dangers there were to justify such rules. She noti-
ced that they were the only ones who were going out. All the children were having
fun on the playground, swinging, jumping or sitting in a treehouse. Nobody wanted
to leave. That was also disturbing. The children sitting in the treehouse were the
oldest and were the easiest to talk to. She could only guess how old they were, but
they seemed to be her peers. They didn’t reveal much, but they gave them a warm
welcome and immediately recognised them as their friends. Rosa was always speaking
of Natalie in high regard, she told them they were friends. When they were both
left alone, she pretended like they didn't know each other. Natalie stopped trying
to strike up a conversation. Instead, she also pretended like they were good friends
when she had to. This was the safer option. The burning conviction that they weren't
fooling anyone made her doubt whether there was any point in pretending. Nuri
was following them anyway, Natalie constantly felt his gaze on her, but she had no
idea where he was spending his days. She felt like she was living in a loop, where
every day was the same. They woke up every morning, talked to the children from
the treehouse, went out to the forest to look for Natalie’s cousins, and came back in
the evening. Rosa was seemingly unwilling to go searching, while Natalie waited
for that moment. That was the only part of the day which was giving her hope.
Despite everything, she also lost this hope when on the third day they didn’t find
any signs of her cousins. Nuri brought them blankets and sat next to them. Natalie
moved away in disgust. His figure was repulsive. Not because of how he looked, but
how he behaved and, to a small extent, how he loved playing games. It didn’t matter
what game it was, winning was all that mattered. Natalie hated the fact that they
had it in common. Nuri was aware of Natalies attitude towards him. His smile was
mocking, his replies sarcastic, his eyes squinted whenever he saw her. It was as if he
had already beaten her in a game he was playing in his mind.

His relationship with Rosa was completely different. He treated her like any other
child. He was looking after her like he truly cared for her, and only kept Natalie
because Rosa asked him to. Some of the younger children started calling her Ash.
Natalie was shocked that she never corrected them. It started on the second day while
talking with Nuri. One of the boys ran up and grabbed him by his tunic, crying.
Nuri took him in his arms and hugged, and Rosa helped the boy calm down. The
boy called her Ash, which embarrassed Nuri.

‘No, she’s not Ash. Ash is no longer with us, remember? Ash left us.

The boy came back to the rest of the children and the subject was never brought up
again. The older children must have known who Ash was, that was certain. Talking
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Jego postaé byla odrazajaca. Nie przez to jak wygladal, lecz przez to jak sie zacho-
wywal i w drobnym stopniu przez to jak bardzo kochat gry. Wszelkiego rodzaju gry,
nie wazne na czym polegaly, wazne aby wygraé. Natalie nienawidzila faktu, ze jest
to ich wspélna cecha. Nuri zdawat sobie sprawe ze stosunku Natalie wobec niego.
Usmiechat sie do niej bardziej przesmiewczo, jego odpowiedzi byty sarkastyczne,
mruzyl oczy na jej widok. Zupelnie jakby wygral z nig w jedng z gier, ktére miaty
miejsce tylko w jego umysle.

Jego relacja z Rosg byla zupelnie inna, traktowat ja jak kazde inne dziecko. Opie-
kowat sie nig, jakby naprawde mu na niej zalezalo, a Natalie trzymat przy zyciu
tylko na jej prosbe. Cze$¢ mlodszych dzieci zwracata sie do niej Ash. Natalie byta
zszokowana, ze ta nigdy ich nie poprawiata. Zaczeto sie to drugiego dnia, podczas
rozmowy z Nuri. Jeden chlopiec podbiegt do nich i ztapat Nuri za tunike placzac.
Nuri wzigl go w ramiona i przytulil, a Rosa pomogla mu go uspokajaé. Chlopiec
zwrdcil sie do dziewczyny Ash, co wprawito Nuri w zaklopotanie.

— Nie, to nie jest Ash. Ash nie ma juz z nami, pamietasz? Ash odeszla.

Chlopiec wrécit do reszty dzieci, gdy sie uspokoil, a temat nie zostat nigdy wzno-
wiony. Starsze dzieci wiedziaty, kim byta Ash, to bylo pewne. Rozmowa o niej wpra-
wiala je w dyskomfort, unikaly jej na kazdy mozliwy sposéb. Wiadomo tylko, ze Ash
byla kim$ waznym dla Nuri zanim odeszla. Tylko jeden raz, gdy Rosa rozmawiala
z Nuri, Natalie udalo sie porozmawiaé ze starszymi dzie¢mi sam na sam.

— Zdziwilo nas przybycie Rosy. Myéleli$émy, ze ona juz tutaj nie wrdci.

— Czekajcie, czyli mowicie, ze Rosa byta tutaj wezesniej?

— Nie mamy pojecia, byla tutaj wezeéniej dziewczyna, ktéra wygladata identycz-
nie. Nuri byl jej przyjacielem, opiekowali sie nami. Nazywala si¢ Ash, Rosa wygla-
da identycznie jak Ash. Mlodsze dzieci nie wiedza, ze Ash odeszla, nie rozumieja
tego. To dlatego mylg imie Rosy.

— A wiecie co si¢ stalo z Ash? Zmarta?

— Nie wiemy, Nuri nie chce o tym rozmawiad, to $wiezy temat. Ash znikneta tego
wieczoru, ktdrego sie pojawiliscie. Dzieci dlugo ptakaty, Nuri nie mégt ich uspo-
koié¢ po tym jak ustyszeliémy jej krzyk. Od tego czasu zachowuje si¢ dziwnie, caly
czas méwi o niebezpieczeristwie w lesie. Wobec nas zachowuje si¢ normalnie, jakby
go to nie poruszylo. Wyglada na to, ze rozmowy z Rosg dajg mu ukojenie. Traktu-
je ja jak siostre.

— A kim jest dla was Nuri? — zapytala Natalie zaintrygowana ostatnim zdaniem.

— Wszyscy tutaj jeste$my rodzina. Nuri jest dla mnie jak starszy brat, choé nie
jeste$my spokrewnieni. Nie mam pojecia jak to wszystko sie zaczelo, nikt z nas nie
wie — odpowiedziala jedna z dziewczyn.

Podczas tej jednej rozmowy Natalie mogla wejéé¢ do domku. Dlugo rozmawiata
ze swoimi réwiesnikami, utwierdzajac sie w przekonaniu, ze oni nic przed nig nie
ukrywaja. Oni po prostu tak mato wiedza. Natalie byta na siebie zla, ze tez zapo-
minala o wielu rzeczach. Nie byla glodna, ale nie pamietala, zeby chociaz raz zja-
dla w przeciagu ostatnich trzech dni. O jej kuzynach nie bylo $ladu, a jej rodzice
powinni zaczaé sie o nig martwié. W koricu minely trzy dni, musza mnie szukaé —
pomyslata Natalie, jednak nie wierzyla w to w petni.

Musi wréci¢ do domu z kuzynami lub bez nich. Nie czuta si¢ tutaj mile widzia-
na, oprécz nielicznej grupy oséb, a Nuri zaczynatl pogardzac jej gra. Skazal ja na

58

Agata Gruba Stories ENG

about her made them feel uncomfortable, they were trying to avoid it however they
could. Natalie only found out that Ash had been someone important for Nuri before
she had left. Only once, when Rosa was talking with Nuri, Natalie managed to talk
to the children from the treehouse on her own.

‘We were surprised that Rosa came back. We thought she never would.

‘Wait, are you saying that Rosa has been here before?’

‘We don't know. There was a girl here that looked exactly the same. Nuri was her
friend, they were looking after us together. Her name was Ash. Rosa looks the same
as Ash. Younger children don’t know that Ash left, they don’t understand it. That’s
why they confuse Rosa with Ash.

‘Do you know what happened to Ash? Did she pass away?’

‘We don't know and Nuri doesn’t want to talk about it. It’s a fresh subject. Ash
disappeared the same evening you two came. The children were crying, Nuri couldn’t
calm them down after we heard her scream. Since then, he’s been acting weird. He
keeps talking about a danger in the forest. He treats us normally, like that did not
move him at all. It seems like talking to Rosa gives him relief. He treats her like a
sister.

‘And who is Nuri to you?’ asked Natalie, intrigued by the last sentence.

‘We're all family here. Nuri is like an older brother to me, though we're not rela-
ted. I've no idea how it all started, nobody knows,” replied one of the girls.

During this conversation, Natalie was allowed to enter the treehouse. She talked
with her peers for a very long time which confirmed her belief that they have nothing
to hide. They just knew so little. Natalie was angry at herself for forgetting many
things. She wasn't hungry, but she could not remember whether she had eaten at
all in the past three days. There was no trace of her cousins and the parents should
have already been worried. ‘After all, three days have passed, they must be looking
for me,’ she thought, but she wasn’t fully convinced. She had to come back home
with or without her cousins. Most of the children didn't make her feel welcome, and
Nuri started to despise her game. He doomed her to failure by repeatedly saying she
would never find her cousins. It was as if he didn’t speculate, he was forewarning
her. The fact that they were always coming back to this place should have alarmed
her sooner. No matter where they turned or how far they went, they always ended
in front of the playground’s gates before sunset. Eventually, both of them got disco-
uraged and were only going out as a rule. Another day passed and the whole thing
dragged on endlessly. They sat with Nuri on the grass in silence, lost in thought.
Finally, the silence was broken by a stoic statement from the boy.

‘You've lost. Do you really want to keep on looking?’

‘I will find my cousins, replied Natalie, irritated.

Not soon after, Nuri left. He went back to the house where all the other children
slept. Rosa looked closely at Natalie, as if she wanted to start a conversation. Nata-
lie looked down. She felt that Rosa became a completely different person since they
came here. The changes she noticed were positive - Rosa seemed happier. That is
why she was afraid to start this conversation.

‘Let’s try to escape, started Natalie with a trembling voice. ‘Let’s just keep on
walking. We must end up in the city eventually. Someone will help us get home,
maybe my cousins are already there. Maybe they are looking for us.
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porazke, wielokrotnie méwiac, ze nie znajdzie kuzynéw. Zupetnie jakby nie speku-
lowal, tylko jg uprzedzal. Fakt, ze zawsze wracaly do domku powinien byl zaniepo-
koié ja wezesniej. Nie wazne gdzie skrecaly ani jak daleko zaszly, przed zachodem
storica zawsze trafialy pod bramy placu zabaw. W konicu obydwie byly zniechecone
i wychodzity tylko dla reguty. Kolejny dzien ich pobytu tam minal, a calosé dtu-
zyla si¢ niemilosiernie. Siedzialy razem z Nuri na trawie, w ciszy, pograzone we
whasnych myslach. W koricu cisza zostala przerwana stoickim stwierdzeniem, kté-
re padio z ust chlopaka:

— Przegralas, naprawde zamierzasz dalej szukaé?

— Znajde moich kuzynéw — odparta zirytowana Natalie.

Niedtugo pdézniej Nuri odszedl. Wrécit do domu, w ktorym sypiali wszyscy jego
podopieczni, ktdrzy traktowali go jak brata. Rosa spojrzata na Natalie badawczo, jak-
by chciala zaczaé rozmowe. Natalie spuscita wzrok, czula, ze Rosa stala si¢ zupelnie
inng osobg od kiedy si¢ tam znajdowaly. Zmiany, ktére zauwazyla byly pozytywne,
Rosa bytla szczesliwsza. Dlatego obawiala sie zaczynaé te rozmowe.

— Sprébujmy uciec — zaczeta drzacym glosem — Bedziemy i$¢ przed siebie, kie-
dy$ musimy doj$¢ do miasta. Kto$ pomoze nam trafi¢ do domu, moze moi kuzyni
s3 w domu, sg bezpieczni. Szukajg nas.

— Nikt nas nie szuka, Natalie — Rosa niepewnie odpowiedziata — Nikt nas nie
pamieta w tamtym $wiecie, nie ma nas tam. A skoro nie ma nas w tamtym wymia-
rze, to jakby$my nigdy nie istnialy. Istniejemy tutaj, tutaj nas zapamietaja, nawet
gdy odejdziemy. To specjalne miejsce, schronienie. Mozemy tutaj zosta¢ ile chcemy.

— Co masz na mysli przez tamten $wiat? Gdzie my jeste$my, Rosa? — zapytata
SUTOWO.

— Slyszatas kiedy$ o multiwersum? O teorii, ze istnieje nieskoficzenie wiele wszech-
$wiatow, ktére rdznig sie od siebie. Istniejesz w wielu z nich, ale ta osoba nie jest do-
ktadnie toba. Mogta podjaé inne decyzje i przez to jej zycie moze wygladaé zupelnie
inaczej. Gorzej lub lepiej, oczywiscie — gdy Natalie skineta niesmiato glows, Rosa
kontynuowata — Wiasnie jestesmy w jednym z nich. Od razu zauwazylam, kiedy
sie przeniosty$my. Ten §wiat ma inng atmosfere, inng flore i rzgdzi si¢ innymi pra-
wami niz nasz. Nie moglam ci o tym powiedzieé, przepraszam.

— To prawda, wiele rzeczy tutaj wyglada inaczej... Ale jak poznatas, ze jeste$my
w innym wszech$wiecie? — sceptyzm w glosie kolezanki sprawil, ze Rosa spuscita
wzrok i mineta chwila zanim zebrata sie w sobie, by odpowiedzied.

— To nie pierwszy raz, kiedy sie przenosze. Twéj wszechéwiat tez nie byt moim
pierwszym ani poprzedni, ani jeszcze wczeéniejszy. Méj $wiat i moja rodzina sg
daleko stad i juz o mnie nie pamietaja. Oni juz nie majg cérki. Tylko podréznicy
pamietajg swoje poprzednie $wiaty, cho¢ wymaga to mndstwa praktyki. Twoi ku-
zyni ci¢ nie pamietaja, przypomng sobie dopiero jak wrécisz. My o tobie nie zapo-
mnimy, ja i caly klan.

— Naprawde chcesz zostaé? — glos Natalie zalamat sie.

— To moja rodzina, nie mogg ich opuscié.

— A co z twojg prawdziwg rodzing? Nie zamierzasz do nich juz nigdy wrécié?

— Ludzie, o ktérych myslisz, to nie moja prawdziwa rodzina. Moi prawdziwi ro-
dzice nie zasluguja na pami¢é. Uciekam przed nimi juz od kilku lat, w kazdym
wszechswiecie ich spotykam. Spotykam ich w nauczycielach, ludziach, ktérzy mnie
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‘No one’s looking for us, Natalie, replied Rosa shyly. ‘No one remembers us in
that world. We no longer exist there. And so if we no longer exist in that dimen-
sion, it’s like we've never existed there in the first place. We exist here. Here, they
will remember us, even if we leave. This is a special place, a haven. We can stay here
as long as we want.

‘What do you mean by “that world”? Where are we, Rosa?’ she asked sternly.

‘Have you ever heard about a multiverse? It’s a theory that there’s an infinite number
of universes that differ from one another. You exist in many of them, but not as
the exact same person. That person could make other decisions resulting in their
life being different. Better or worse, of course.” When Natallie shyly nodded, Rosa
continued, ‘We're in one of them. I noticed right away, when shifted. This world
has a different atmosphere, different flora, and different rules than ours. I couldn’t
tell you, I'm sorry.

‘It’s true. Many things look different here... But how did you find out we're in
another universe? Natalie’s scepticism made Rosa look down and it took her a longer
moment to pull herself together and reply.

‘It’s not the first time I shifted. Your universe was not my first, nor the previous
one, nor the one before that. My world and my family are far from here and they no
longer remember me. They no longer have a daughter. Only the wanderers remember
their previous worlds, though it needs a lot of practice. Your cousins don’t remember
you. They will remember once you get back. We won't ever forget you, me and our
clan.

‘You really want to stay?’ Natalie’s voice broke.

‘They're my family, I cannot leave them.

‘But what about your real family? Will you ever go back to them?’

‘The people you are thinking of are not my real family. My real parents don’t
deserve to be remembered. I've been running away from them for many years. I
meet them in every universe. I meet them as teachers, people who adopt me, passer-
s-by. They don't know who I am, they cannot know, but every time I see a weak glint
in their eyes, as if a tiny part of their souls recognised me. As if once more I was
supposed to be their property again, once more lied to, once more..! Rosa covered
her face with her hands.

Quiet weeping was the only thing disturbing the soundless night. They were
surrounded by darkness, but they could see themselves perfectly clear, exactly like
the first day. Rosa quickly wiped away her tears, but she didn’t look at her friend.
Natalie got goosebumps when she realised she had never seen Rosa cry. The thing
that shocked her so much were her parents. Natalie came closer to hug and comfort
her, but she moved away. She coughed and then carried on.

‘T've found them in every universe but not in this one. I will not find them here.
I will not find the other version of me either. I don’t have to worry about that. I'm
safe here, I returned to a home with no parents.” Blissful smile appeared on her face.
‘Because in this universe, my mother is dead. And without Ash, my father will never
join the clan. And without those psychopaths around, there won't be any conflicts
and we would live with the other clan in peace. If the other clan even exists, that
is. I know, I must sound like 'm mentally ill.” Rosa laughed. ‘Just think how much
you know about me. Not a lot, I bet. That's because you've only known me for a few
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adoptujg, przechodniach na ulicy. Oni nie wiedzg, kim jestem, nie majg prawa tego
wiedzie¢, ale za kazdym razem widze blysk w ich oczach. Jakby mata czastka ich
duszy mnie poznata. Jakbym znowu miala by¢ ich wlasnoécig, znowu okltamywana,
znowu... — Rosa schowala twarz w dloniach.

Cichy ptacz byl jedynym co zakidcato bezdzwieczng noc. Otaczala je ciemnosé,
ale siebie widziaty doskonale, zupelnie jak pierwszego dnia. Rosa szybko otarta tzy,
ale nie spojrzala na kolezanke. Natalie dostala gesiej skorki, orientujge sig, ze nigdy
nie widziala, zeby Rosa plakala. Rzecza, ktéra wstrzasnela nig wystarczajaco, byli
jej rodzice. Natalie zblizyla sie, aby ja przytuli¢ i sprébowaé pocieszy¢, lecz Rosa
odsuneta sie. Odkaszlneta, po czym kontynuowata wezesniejsza wypowiedz.

— Znajdowalam ich w kazdym $wiecie, tylko nie w tym. Tutaj ich nie znajde, tu-
taj nie znajde tez drugiej wersji siebie, nie musze sic o to martwié. Tutaj jestem
bezpieczna, wrécitam do domu bez moich rodzicéw — blogi uémiech wstapit na jej
twarz — Poniewaz w tym wszechéwiecie moja matka nie zyje. A bez Ash, méj ojciec
nigdy nie dotaczy do klanu. A bez tych psychopatéw, nie rozpeta sie konflikt, be-
dziemy mogli zy¢ z drugim klanem w pokoju. O ile drugi klan tutaj istnieje. Zdaje
sobie sprawe, ze brzmig jak chora psychicznie — Rosa za§miata si¢ — Pomysl tylko
ile o mnie pamietasz. Zaloze sie, ze nieduzo. A to dlatego, ze znasz mnie tylko kil-
ka tygodni. Wezesniej nie istnialam w twoim uniwersum, wszystkie wczesniejsze
wspomnienia ze mna, o ile takie masz, to iluzja. Wszechéwiat starajacy sie ci wy-
ja$ni¢ mojg obecno$é, macacy ci w glowie. Czlonkowie tego klanu nie moga mnie
pamietad, bo jeszcze si¢ nie urodzitam. Jestem teraz w wieku mojej matki, w wieku
Ash. Nawet nie wiesz, jak bardzo si¢ ciesze, ze wrécitam do rodziny.

Natalie nie mogla si¢ otrzasnaé po tej rozmowie jeszcze dtugo pézniej. Rosa zo-
stala razem z klanem. Zasneta. Zdawala sobie sprawe, ze ta rozmowa byla poze-
gnaniem. Podarowala jej swéj pierécionek, ale zabronila go zaktadaé. Miata go ona
schowa¢ do kieszeni i zalozyé dopiero jak juz sie przeniesie. Natalie odeszta chwile
po koticu rozmowy. Zawsze byta przekonana, ze w takiej sytuacji nie wrécitaby do
domu. Zostataby w innym wszechs$wiecie, nigdy nie przepadata za swoja rzeczywi-
stoscig. Jednak, gdy tylko miala na to szanse, nie wykorzystala jej. Byta zdruzgo-
tana, nie miala pojecia, jak wréci¢ do domu. Nie miala pojecia, jak sie przeniesé.
Zgodnie z porada Rosy miala zamiar chodzié po lesie, az zauwazy znajome miejsce.
Przeniesie sie naturalnie, bez zadnego wysitku. Nie uprzedzita jej tylko, ze proces
ten moze potrwaé wiele godzin marnych préb odejscia od domku, co wydawato sie
niemozliwe. Za kazdym razem wracala, nie wazne, ktéra droge obrata. Dopiero sty-
szgc czyjes glosy i kroki naokoto siebie, rzucila sie biegiem. Czula sie jakby biegla
calg nieskoriczono$é, a kroki podazajace za nig nie znikaly. Nie mogla si¢ zatrzy-
mad, jej ciato fizycznie jej na to nie pozwalalo. Przed oczami miata Ash, prawdopo-
dobnie biegnaca tg sama Sciezka kilka dni wezesniej. To jej krzyk styszaty, gdy sie
tu przeniosty. Krzyk umierajacej.

* Kk

Po wielu godzinach Natalie poznata miejsce, w ktérym jest. Kroki zniknety catko-
wicie, juz nikt jej nie gonit. Upadta na piasek wykoriczona do granic swoich mozli-
wosci. Jedyne co zobaczyla zanim zemdlata, to twarz Allie panicznie wolajgca reszte
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weelks. I haven't existed in your universe before that. All memories you've had of me
prior to that are an illusion. It’s just your universe messing with your mind, trying
to justify my existence. The members of this clan cannot remember me because I
wasn't born yet. 'm in my mother’s age now, Ash’s age. You don’t even know how
glad T am that I managed to come back to my family.

Natalie couldn’t pull herself together after this conversation for a long time
afterward. Rosa stayed with the clan. Natalie fell asleep. She knew that this conver-
sation was a farewell. Rosa gave her a ring but forbade to wear it. She was suppo-
sed to hide it in her pocket and wear it once she shifted. Natalie left right after the
conversation. She always thought that in a situation like this she would have never
come back home. She would have stayed in a different universe, never really liking
her own. However, once given such a chance, she didn'’t take it. She felt devastated,
she didn'’t really know how to get back. She had no idea how to shift. According to
Rosa, she was supposed to wander in the forest until she spotted a familiar place.
She would then shift naturally, without any effort. What she didn’t tell her was that
this process might take many hours of futile attempts to get away from the plot of
land, which seemed impossible. She came back every time, no matter which path
she took. Only when she heard voices and footsteps around her did she break into
a run. She felt like she was running for all eternity and the footsteps following her
did not fade away. She couldn’t stop, her body was not letting her do it. She had Ash
in her mind, probably running the same path a few days before. It was her scream

they heard, when they shifted. The scream of a dying girl.

ok k

After many hours, Natalie recognised the place where she was. The footsteps
disappeared completely, no one was chasing after her. She fell on the sand, comple-
tely exhausted. The only thing she saw before she passed out was Allie’s panicked
face, calling the rest of the cousins. Natalie mumbled something incomprehensible.
Everyone was confused, Natalie could hear their voices.

‘Who's Rosa?’

She passed out. When she woke up, she was asked the same question again, but
she could not answer. Later that day, she found a ring in her pocket. It was a silver
ornamental ring with a letter ‘R’ engraved on it. She had no idea how she got it,
but she liked it and never took it off. It stirred up mixed feelings in her, she knew
it belonged to someone else before. She could not remember who, but in time she
could feel a growing connection to that person. It was as if they were still seeing
each other, but she had forgotten their meetings. She could only remember that she
knew more than before, but she had no idea what it was. She hoped that one day she
would remember. She was waiting for the day when she would remember everything
with such certainty, as if that person had promised her that.
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jej kuzynow. Natalie mamrotala co$ niezrozumiale. Wszyscy byli zdezorientowani,
Natalie styszala jak szeptali miedzy sobg.
— Kim jest Rosa?

Wtedy stracita przytomno$é, a gdy juz ja odzyskata, skonfrontowana z tym pyta-
niem nie umiata odpowiedzieé. Pézniej tego dnia znalazla w swojej kieszeni pier-
$cionek. Srebrny, ozdobny piericionek z wygrawerowanag litera R. Nie miata pojecia
skad go ma, ale podobal sic jej. Nigdy go nie zdejmowata. Wywotywal w niej mie-
szane uczucia, wiedziala, ze wezesniej nalezal do kogo$ innego. Nie mogla sobie
przypomnieé, do kogo, ale z czasem czula z tg osobg coraz wicksza wiez. Zupelnie
jakby wciaz sie spotykaly, ale ona zapominata o ich spotkaniach. Pamietata jedynie,
ze wie wigcej niz wezesniej, ale nie miata pojecia, o czym miataby wiedzieé. Miata
nadzieje, ze kiedy$ sobie przypomni. Czekala na dzied, w ktérym przypomni sobie
wszystko z taka pewnoscia, jakby ta osoba jej to obiecata.
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Igta

— Co teraz zrobié? — powiedziatem do telefonu postawionego na tazienkowej pét-
ce pod zaparowanym lustrem z wymazanym na srodku miejscem na moja glowe.

— Teraz wez zel do wloséw i nanie$ go na rece. Nie! Nie ten! Ten w plaskim opa-
kowaniu! — krzyczat glos z telefonu. Glos mojej 19-letniej cérki, ktéra data sobie za
zadanie przyszykowad mnie na randke z Izabels.

— Ten w pomaraficzowym opakowaniu? — zapytatem.

— Tak! Ten z gotzb.

— Dobra... i co teraz?

— Teraz wsmaruj. Ale nie tak! — jekneta. — O ktdrej méwites, ze masz te randke?

— 018

— Dobra, to mamy jeszcze chwile. Jade do ciebie.

— Karolina... — Czasami wydaje si¢ by¢ bardziej dorosla niz ja. Z jednej strony,
wolatbym, aby korzystata z mtodosci, a nie konsultowata 4o0-latka. Z drugiej strony,
bez niej wygladalbym jak bezdomny. Tak czy siak nie moge jej kontrolowaé, wiec
o ile to sprawia jej frajde, moge by¢ jej modelem.

*kk

Byla 17:50. Stalem w korku. Juz napisatem Izabeli, zeby nie czekata na dworze, bo
moge si¢ spéznié. Przeniostem wzrok z telefonu na $wiatta. Czerwone, pomaran-
czowe, zielone. Rozejrzatem sie, a potem weisnatem gaz. Wtedy ustyszatem dzwick
motoru z mojej prawej strony. Refleksyjnie zaczalem trabié i uzytem umiejetnosci
driftowania, ktérg nabytem podczas swojej fazy buntu, gdy miatem 17 lat. Nieste-
ty umiejetno$¢ ta nie byla taka jak dawniej 1 bokiem auta walngtem w $wiatla, na
ktére przed chwilg patrzytem. Nie wiem, co sie dalej dziato, czy motocyklista tez
zostal potracony czy pojechat dalej. Kiedy otworzytem oczy, bytem juz w szpitalu.
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The Needle

‘What to do now?’ I said to the smartphone sitting on top of the bathroom shelf
right under the steamy mirror with a space for my head erased in the middle.

‘Now, take the hair gel and put it on your hands. No! Not this one! The one in a
flat box!" shouted the voice from the phone. The voice belonged to my 19-year-old
daughter, who gave herself the task of preparing me for a date with Izabela.

‘The one in an orange box?’

‘Yes! The got2b one

‘Alright... and what now?’

‘Now rub it in. Not like that!” she cried. ‘When do you have this date?’

‘6 o'clock.

‘Alright, so we still have some time. I'm coming over.

‘Karolina..| Sometimes she seemed more mature than me. On the one hand, I'd
rather she enjoyed her youth, not consulted some 40-year-old bloke. On the other
hand, I would have looked like a homeless person if not for her. Either way, I couldn’t
control her, so as long as it made her happy, I could be her model.

Kk ok

It was 5.50 pm. I was stuck in traffic. I had already texted Izabella not to wait for
me outside because I might be late. I moved my eyes from the phone onto the traffic
lights. Red, amber, green. I looked around and pressed the accelerator. Then I heard
the sound of a motorbike on the right. I reflectively honked and used my drifting
skills T had gained in my rebel phase when I was 17. Unfortunately, my skills were
not as good as they used to be and I hit the trafhic lights with the side of my car.
I didn’t know what happened after that, whether the biker was hit or drove away.
When I opened my eyes, I was already in a hospital.
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Pierwsze, o czym pomyslatem, kiedy zobaczylem kropléwke i bezduszny, szpital-
ny pokdj, to moja zmarta zona. Jej chuda reka, ktérg tak trudno byto mi puscié. Jej
skora, kiedy$ jedrna i $wiecaca od $rodka, wtedy szara. Jej suche usta i zamkniete
oczy oraz jej powoli zanikajace bicie serca. Kochatem ja. Bardzo ja kochatem, ale
przypomniatem sobie o Izabeli. Jak piekny jest jej usmiech. Chcee, aby zawsze sie
usmiechata. Wtedy sie ocknalem.

— Izabela! — pomyslatem. Wstalem z tézka i juz chciatem wyj$é, kiedy poczutem
bél w rece. Wyrwatem kropléwke.

— I tak jej w sumie nie potrzebuje, ale chyba musze zawolaé jaka$ pielegniarke.

— Wiec zapomnial pan o kropléwece i niechcacy ja wyrwal— powtdrzyla piele-
gniarka wycierajac mi miejsce, gdzie jeszcze przed chwilg byta igla. Natozyta gazik
i zakleita jaka$ tasmg. — Nie potrzebuje juz jej pan, skoro jest pan juz przytomny,
ale zalecam zostaé jeszcze kilka dni w szpitalu. Musimy upewnié sig, ze zadne nowe
urazy sie¢ nie pojawity.

— Dziekuje — westchnaltem i znowu przypomnialem sobie o Izabeli. — Czy jest
tu moze jakis telefon? Zaktadam, ze méj nie przezyl wypadku — zazartowatem.

— Owszem jest, ale skontaktowali$my si¢ juz z pana dzie¢mi, nawet odwiedzita
juz pana cérka. Biedna dziewczyna, cata zaptakana. Widaé, ze jej na panu zalezy.

— A, to tez, ale chcialem jeszcze do kogo$ innego zadzwonié, moglaby mnie
pani pokierowaé?

* Kk

— Karolina mi wszystko powiedziala... Jak sie czujesz? — powiedziala Izabela. Sty-
chaé bylo, ze byla zestresowana. Cieszylo mnie to, ze jej na mnie zalezy, ale nie
chciatem, aby sie martwita.

— Juz lepiej, ale musze jeszcze kilka dni zosta¢ w szpitalu. Naprawde cie przepra-
szam, ze nie udalo nam si¢ wyj$¢ na te randke...

— Wez przestan, ta randka nie jest teraz wazna, twoje zdrowie jest — zapadla cisza.
Wiedziatem, o co si¢ nastepnie zapyta: — Jak... zobaczyle$ szpital... my§lales o niej.

— Znowu cisza. — Jak sobie z tym poradzite$? Miales epizod?

— Nie miatem, Izabelo. Pomy$lalem o tobie. — Znowu cisza, tym razem niezreczna.
Juz miatem zacza¢ kontemplowaé swoje decyzje, kiedy ona mi przerwata.

— Dobra, to badz zdréw — zachichotata. — Kiedy moge cie odwiedzi¢?

— Kiedykolwiek, prosze. Nie mam telefonu ani niczego do roboty, przynie$ mi ja-
kie$ krzyzéwki. — Znowu si¢ zasmiala.

— Przyniose, przyniose. Do zobaczenia. — Uslyszalem dzwiek sygnalizujacy ko-
niec rozZmowy.

Wrécitem do pokoju i zaczatem rozmysla¢ o wypadku. Czemu nie zauwazytem
motocyklisty? Bylo ciemno, a on byt ubrany na czarno. Ale widziatbym jak nadjez-
dza i ze si¢ nie zatrzymuje. Chyba ze... Wjechal we mnie specjalnie — przypomniat
mi sie Vin, mdj socjopatyczny kuzyn. Przynajmniej tak go nazywam, bo swoje zy-
cie po$wiecil uprzykrzaniu mojego. Styszalem, ze zalozyt jaki$ gang, ale nie wie-
dzialem, ze majg tam kamikaze w wersji motocyklisty. W sumie to nie sltyszatem,
co stato si¢ z motocyklista z mojego wypadku, wiec postanowitem zapytaé piele-
gniarke, czy co$ wie.
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The first thing that came to mind when I saw an IV and a soulless hospital room
was my dead wife. Her thin hand was so hard to let go. Her skin, once firm and
shiny, turned grey. Her dry lips, closed eyes and a heartbeat slowly fading away. I
loved her. I loved her very much, but then I started thinking about Izabela. How
beautiful her smile was. I wished she could smile all the time. And then I woke up.

‘Tzabela!’ I thought. I got out of bed, and just when I was about to leave, I felt a
pain in my arm. I ripped out the IV.

‘T don't need it anyway, but maybe I should call a nurse.

‘So you forgot about the IV and you ripped it out by accident, the nurse repeated
after me, while wiping the spot where the needle had been a moment ago. She put
a gauze on it and covered it with some tape. ‘You don’t need it anymore since you're
awake, but you should stay in the hospital for a few more days. We need to make
sure there won't be any new injuries.

‘Thank you, I sighed and thought about Izabela again. ‘Is there a phone? I assume
mine didn’t survive the accident, I joked.

‘Yes, there is, but we've already contacted your children and even your daugh-
ter already came to visit. Poor girl, she was all in tears. She really cares about you.

‘Oh, that too, but I wanted to call someone else as well. Could you show me where
it is, please?’

*k ok

‘Karolina told me everything... How are you?’ asked Izabela over the phone. She
was evidently stressed. I was glad that she cared, but I didn’t want her to worry.

‘T'm better now, but I need to stay in the hospital for a few more days. I'm really
sorry I couldn’t make it to our date...

‘Oh, come on, the date is not as important as your health.” The room fell silent. I
knew what she was going to ask me about next. ‘When... you saw a hospital... you
thought about her.’ It was silent again. ‘How did you manage? Did you have an
episode?’

‘Tdidn’t, Izabela. I thought about you.” There was this silence again, more awkward
this time. Just when I was about to contemplate my decisions, she interrupted me.

‘Alright, so take care. She giggled."'When can I see you?’

‘Whenever you wish. I don't have my phone or anything to do. You can bring me
some crosswords.’ I heard her giggle again.

‘Sure, I'll bring them. Bye!’ I heard her hanging up.

I got back to my room and started thinking about the accident. Why hadn’t I seen
that biker? It was dark and he was wearing black. But I still would have seen him
coming and not stopping. Unless... he did it on purpose. I thought about Vin, my
sociopathic cousin. That was how I called him, at least, since he had dedicated his
life to making me miserable. I heard he started a gang, but I didn’t know they had
kamikaze bikers there. In fact, I didn’t hear what happened to the biker, so I decided
to ask the nurse if she knew anything.

‘Unfortunately not,’ she replied from her desk chair. Her hands were laid on top
of the desk full of documents, pens, sticky notes and other things you can expect
from the hospital reception.
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— Niestety — odpowiedziala mi ze swojego biurowego krzesta. Rece miata poto-
zone na biurku pelnym papieréw, dtugopiséw, karteczek samoprzylepnych i innych
rzeczy, ktérych mozna sie spodziewaé w recepcji szpitala.

— Nic nie szkodzi — westchnalem. Oczywiscie, ze nie wie, zobaczyla mnie pew-
nie dopiero po operacji.

— Mozesz si¢ zapytaé ratownikéw medycznych, oni pewnie co$ wiedzg — dodata,
od razu dodajgc mi otuchy.

— A wie pani, jak mogeg sie z nimi skontaktowaé?

* Kk

Poszedlem do domu jednego z ratownikéw, o ktdrym powiedziata mi pielegniar-
ka. Czekalem 3 dni na ten moment. Czy to dziwne, ze nie moglem sie doczekaé, aby
dowiedzied sie, co stalo sie z motocyklista? Na szczeécie byl niedaleko, tylko dwa
przystanki autobusowe od szpitala. Podobno sg dobrymi przyjaciéimi. Zatrzyma-
fem sie przed pomalowang na czarno furtka. Wida¢, ze farba byta zlej jakosci, bo
odklejata si¢, odkrywajac pickny, srebrny kolor, ktéry sie pod nig chowat.

Czemu jg pomalowal? — pomysélalem, ale to nie moja sprawa. Lekko jg popchna-
fem i dowiedzialem sie, ze byla otwarta. Zapukalem do drzwi.

— Otwarte! — krzyknat glos z glebi domu. Nacisnglem na klamke. Rzeczywiscie
byly otwarte. Wkroczylem do korytarza, pachnacego ciasteczkami wyjetymi pro-
sto z pieca. Na prawej scianie korytarza byly dwie, moze trzy pary drzwi, na lewej
za$ schody do géry. Na koricu znajdowalo si¢ otwarte wejscie do pigknego salonu,
jak z wystawy. Z jednych z drzwi wychylila sie glowa przyjaznie wygladajgcej oso-
by, ktdrej usta po moim ujrzeniu ulozyly sie w cieply usmiech.

— Wchodz, wchodz! — zaprosit mnie. — Troche sie nudzitem, wiec zrobitem cia-
steczka. Co bys chcial do picia? — Najgorsze pytanie, jakiego mogtbym sie spodziewad.

Czemu to ja mam podejmowa¢ te decyzje? I tak to, ze tu przyszedtem jest duzym
wyczynem — pomyslatem. Juz miatem si¢ zalama¢, kiedy przypomniatem sobie, co
powiedziala Izabela: , Ludzie my$lg podobnie jak ty. Jesli sie juz zapytaja, to znaczy,
ze majg co ci zaoferowaé. Gdyby nie mieli, to nie zadaliby takiego pytania. Nie mu-
sisz si¢ zastanawiaé, czy to majg czy nie, po prostu zapytaj, najwyzej powiedzg, ze
nie maja i zaoferujg co$ innego’.

— Masz moze jaka$ herbate owocows?

— Oczywiscie! Juz ci zaparzam.

Izabela uratowata mnie juz w wielu sytuacjach. Troche mnie to krepowalo, bo
rola chlopaka nalezata do mnie, ale w sumie to kto zadecydowal, ze to chlopak ma
robi¢ takie rzeczy? Ocknalem sie po ustyszeniu dzwieku nagrzanej wody, ktéry wy-
dawat czajnik. Zaczalem obserwowad, jak ratownik wyciagga zgrabne filizanki z szaf-
ki nad lada. Wtedy przypomnialem sobie, ze w sumie to nie wiem, jak si¢ nazywa.

— Jak ci na imi¢? — zapytalem.

— Ryszard Komorowski, a tobie?

— Robert, Robert Krdl.

— ..Robert Krél? — odpowiedzial, wygladajac na troche zdruzgotanego. Moze
kiedys znat kogos, kto miat tak na imie lub nazwisko. — No to moze przejdzmy do
rzeczy. Porozmawiajmy o tym, co stalo si¢ na miejscu wypadku.
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‘No worries, I sighed. Of course she didn’t know, she must have seen me only
after the operation.

‘Maybe try asking the paramedics. They should know something, she added, which
immediately cheered me up.

‘Do you know where I can find them?’

kK k

I went to the house of one of the paramedics the nurse had told me about. I waited
three days for this moment. Wasn't it strange that I couldn’t wait to find out what
had happened to the biker? Fortunately, the paramedic lived nearby, just two bus
stops away from the hospital. Apparently, they were good friends. I stopped in front
of the black gate. It was obvious that the paint was of poor quality as it was peeling
off, revealing a beautiful silver colour underneath.

‘Why did he paint over it?" I thought, but it was none of my business. I pushed the
gate slightly and realised it was open. I knocked on the door.

‘It's open!” a voice shouted from deep inside the house. I pushed down the handle.
The door was indeed open. I entered the hallway which smelled like biscuits straight
out of the oven. On the right side of the hallway, there were two, maybe three, pairs
of doors; the stairs were on the left. At the end of the hallway, there was an open
entrance to a beautiful living room, as if from some sort of display. The head of a
friendly-looking person poked out from one of the doors. Upon seeing me, his lips
formed a warm smile.

‘Come, come!” He invited me inside. ‘T was a little bored, so I made some biscuits.
What would you like to drink?’ It was the worst question I could expect.

Why did I have to decide? The fact that I came here was a big feat enough, I thought.
I was just about to break down, when I recalled what Izabella had told me: Other
people also think like you. If they ask you, it means they have something to offer. If
they didn'’t, they wouldn't have asked you. You don’t have to wonder whether they
have it or not. Just ask them. At most, they will tell you they don’t have it and offer
something else.

‘Do you have fruit tea?’

‘Of course! I'll make you some now.’

Izabela saved me on many occasions. I felt a bit embarrassed by it because I should
have been the boyfriend, but who actually decided that the boy must do such things?
I woke up to the sound of the water boiling in the kettle. I watched as a paramedic
took neat cups from the cupboard above the kitchen counter. Then I realised I didn’t
really know his name.

‘What's your name?’ I asked.

‘I'm Ryszard Komorowski, and you?’

‘Robert. Robert Krél.

‘..Robert Krél?’ he repeated, looking a bit devastated. Maybe he used to know
somebody with a similar name. ‘So maybe let’s get to the point. We should talk
about what happened during the accident.

‘Did he die?’ I asked, worried.

‘Unfortunately. His face was crushed, so we couldn't tell who he was. You can ask
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— Zgingl? — zapytalem zawiedziony.

— Niestety. Jego twarz byla wgnieciona, wiec nie dowiedzialem si¢ nawet, kim byl.
Skontaktuj sie z policja. Wyniki DNA zapewne juz przyszly.

— Przeszedlem cala droge do twojego domu, tylko po to, aby$ mi powiedziat, ze
on nie zyje? Nawet herbate i ciastka zrobiles, to spodziewatem sig, ze dlugo so-
bie porozmawiamy.

— Méwiltem juz, ze ciasteczka zrobitem, bo mi sie nudzilo, a zaprosilem cie tu,
bo nie chciatem, aby wszyscy w szpitalu musieli stuchaé twoich zyciowych dram,
no i érednio chce mi sie wracaé do szpitala poza godzinami pracy — wyttumaczyt.

— Przepraszam, masz racje. Dziekuje za szczero$é. Chyba juz pdjde, moze uda mi
sie co$ wyciagnaé od policji.

Troche si¢ na sobie zawiodlem. W tym wieku powinienem by¢ juz dojrzaty, a wy-
zylem sie na przepracowanym 3olatku. Po pozegnaniu si¢ z Rafalem wyszedtem
z jego rezydencji i zaczatem mysle¢ nad swoim nastepnym ruchem. Albo moglem
wréci¢ do domu i troche sie ogarnaé, albo od razu sprébowaé poszukaé informacji
o wypadku. Bylem jednak tak zmeczony, ze druga opcja nie przypadta mi do gustu.
Sprawdzitem godzineg odjazdu nastepnego autobusu i wolnym marszem ruszytem
w strone najblizszego przystanku.

* ok ke

— A wigc znalazte$ sobie kogo$ innego? A tak mi obiecywates, ze bedziemy ze sobg
do $mierci. — Dobrze wiedziatem, kto przemawia. Drobna figura kobiety z krétko
ucietymi, kasztanowymi wlosami odwrdcila sie w moja strone. Ujrzatem jej hip-
notyzujace oczy. Lewe koloru golebiego, a prawe ciemnego, prawie czarnego brazu.

— Twdj typ caly ten czas sie nie zmienil? Dorosli mezczyzni zazwyczaj preferuja
ksztaltne kobiety, a nie plaskie jak deska. Co ty w nich w ogéle widzisz?

— Matylda, ja... — juz miatem co$ powiedzieé, kiedy jej wlosy zaczely rosnaé i ja-
$nied, jej oczy zmienily ksztalt na migdalowy, a kolor na mdto zielony. Przede mna
stanela Izabela.

— Tak naprawde nigdy cie nie kochatam. — Zabolalo. — Ta twoja nedzna historyj-
ka zycia byla zenujgca. Nie méwiac o tym jak wygladates, bedac upitym, ryczagcym
mezczyzng po czterdziestce. — Uderzyta prosto w cel i na nowo otworzyla rane mo-
jego serca. Chciatem co$ powiedzie¢, ale nie mogtem. Poczulem bolesng kule w gar-
dle. Wiedziatem, czym to si¢ moze skoticzy¢. Ja? Plakaé? I to przed Izabelg? W zyciu
nie myslalem, ze co$ takiego sie stanie. Chwycilem sie za twarz, probujgc powstrzy-
ma¢ placz. Wtedy zauwazylem, ze moje rece sg dziurawe. Ezy nie przestaly lecied,
szybko tworzac jedng wielkg katuze, do ktdrej zaczalem sie zapadaé. Wyciggnatem
reke z nadzieja, ze Izabela mi pomoze, ale zauwazylem jej wzrok. Zniesmaczony
i zawiedziony. Prébowatem krzyczed, ale woda nalata mi si¢ do gardta. Wtedy sie
obudzitem. W wannie swojego przytulnego domu. Przez kilka minut probowatem
wykrztusié¢ wode z mojego gardla.

Musialem zasnagé — stwierdzilem. — Dobrze, ze sie obudzilem, bo inaczej bym
sie zabil.

Szybko sie wytarfem i zawigzalem wokét talii recznik, po czym wybiegltem z ta-
zienki. Ciezko oddychajac, klekngtem na ziemi. Ustyszatem pukanie.
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the police. The DNA results should be in already.

‘T came all the way to your house just for you to tell me that he’s dead? You even
made tea and biscuits, so I expected a longer talk.

‘I told you I had made the biscuits because I was bored. I invited you here because
I didn’t want the whole hospital listening to your dramas and I don’t really want to
be in a hospital outside of working hours,” he explained.

‘T'm sorry, you're right. Thank you for your honesty. I think T'll go now. Maybe
I'll find out something from the police.

I felt a bit disappointed in myself. At this age, I should have already been mature
and I just took it out on an overworked 30-year-old. After saying goodbye to Rafal,
I left his house and started thinking about my next move. I could either go home
and get myself sorted out, or I could immediately try to find information about the
accident. However, I was so tired that I didn’t really like the second option. I checked
the departure time of the next bus and slowly walked towards the nearest bus stop.

* Kk

‘So you've found yourself somebody else? And you promised me that we would be
together until death. T knew well who it was. A small figure of a woman with short
chestnut hair turned towards me. I saw her hypnotic eyes. The left eye was pigeon
grey and the right was dark brown, nearly black. ‘Your type hasn’t changed a bit
after all this time. Mature men usually prefer curvy women, not flat-chested ones.
What do you see in them, anyway?’

‘Matylda, I..” T was about to say something when her hair started to grow and
lighten. Her eyes became almond-shaped and their colour turned bland green. In
front of me stood Izabela.

‘T've never really loved you. That hurt. “This lousy life story of yours was pathetic.
Not to mention that you look like a drunk, roaring man in his forties. She hit
right on target and reopened the wound in my heart. I wanted to say something,
but I couldn't. I felt a painful lump in my throat. I knew how this would end. Me?
Crying? In front of Izabela? I'd have never thought this might happen. I grabbed
my face trying to stop the tears. Then I noticed that my hands have holes in them.
The tears could not stop falling and made one big puddle which started sinking me
in. I held out my hand, hoping that Izabella would help me, but I noticed her gaze.
Disgusted and disappointed. I tried to scream, but the water filled my throat. Then,
I woke up. I was in a bathtub in my cosy home. For a few minutes, I was trying to
cough up the water.

I thought I must have fallen asleep. It’s good that I woke up or I'd be dead. I quickly
dried myself off and tied the towel around my waist before running out of the bath-
room. | kneeled on the floor, breathing heavily. I heard a knock.

‘Dad? Are you there? Did something happen?’

‘Karolina, T whispered. ‘No, nothing happened. What are you doing here?’ I asked.

T heard they released you from the hospital. Why didn’t you call? But first, open
the door. I brought you some soup. While exchanging the words, I managed to put
on some tracksuit and find my hair towel.

‘Vin?!' Karolina shouted.
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— Tato! Jeste$ tam? Cof sie stalo?

— Karolina — wyszeptalem. — Nie, nie, nic sie nie stalo. Co tu robisz? — zapytalem.

— Uslyszalam, ze wypuscili cie ze szpitala. Czemu do mnie nie zadzwoniles? Ale
najpierw otworz, przyniostam ci zupe. — Podczas wymiany zdan zdazylem ubraé
jakis$ dres i znalez¢ méj recznik do wlosow.

— Vin?! — krzyknela Karolina.

— Cicho! Nie wszyscy chcg styszeé, o czym méwimy — mruknaltem, skrecajge
w lewo — O! Patrz! Posterunek policji. Nie méwila$, ze boisz sie policjantéw?

— Nie uzywaj mojego strachu przeciwko mnie. A tak w ogdle, to jaki Vin? — za-
pytata. Stanglem.

— Wykrzyknetas$ na cale miasto, nie wiedzac nawet, kto to jest? — westchnalem.

— Dobra i tak to niewazne. Skoro ci nie powiedzialem, to nie musisz wiedzie¢ — ro-
zejrzalem sie w obie strony ulicy i zaczalem i§¢ przez przejscie dla pieszych.

— Ej, tata, czemu uciekasz?

— Jak tak bardzo cie to interesuje, to zapytaj sie Bartka! — krzyknalem, machajac
jej juz po drugiej stronie ulicy. Odwrécilem sie i wszedlem do $rodka. Rozejrza-
tem sie i zauwazytem recepcje. Mito wygladajaca brunetka z btyszczacymi wlosami
i perfowymi zebami przywitata mnie usmiechem.

— Dzieri dobry, w czym moge poméc?

— Dzieti dobry, czy wie pani co$ o wypadku, ktéry odbyt sie tydzier temu?

Pani zaczeta stukaé co$ na klawiaturze.

— Ten, w ktérym zginat motocyklista, a kierowca... Ach, kierowcg byt pan?

— Tak, dlatego chciatem si¢ dowiedzieé czego$ o motocykliscie.

— Hmm... zobacze, co moge zrobié. — Recepcjonistka wstata i wyszla drzwiami,
ktére sie za nig znajdowaly. W pokoju za nimi staly regaly z wieloma podpisanymi
w rézny sposdb szafeczkami. Kobieta przeszukala te z napisem 2024. Wyjela jaki$
biaty folder, ktdry zaczeta przegladaé. Wyciagneta z niego kartke, ktdra chwile péz-
niej przede mna potozyta.

— Oto ogdlne informacje — powiedziata — Moze pan sobie usigéé i na spokojnie
przeczytaé. — Tak zrobilem. W prawym gérnym rogu widnialo jego zdjecie. Nie
wygladal na gangstera, tylko zwyklego cywila. Brazowe, krétko $ciete wlosy, znu-
dzone oczy, pieprzyk pod okiem, suche usta, nic nadzwyczajnego. Ale w sumie czego
sie spodziewac? Gangsterzy nie chca, aby kazdy znat ich tozsamosé.

— Harold Robédtka — zaczatem czytaé informacje. — Dosyé oryginalne imie— przy-
znatem. — Trochg jakby byto nieprawdziwe — zauwazylem. — Lat 25... Szkoda. Taki
mtlody. Cale zycie jeszcze mial przed sobg. Miejsce zatrudnienia: korporacja WWB,
jaka$ niemiecka. Popularna w tych czasach. Pochodzenie nieznane. Miejsce wycho-
wania... sierociniec im. Mikotaja Kopernika. Lepiej to sobie zapisze.

Wyciggnalem notatnik i zanotowalem najwazniejsze informacje, po czym wsta-
tem i odlozylem papiery przy recepcji. Po pozegnaniu sie z recepcjonistka wysze-
dlem z posterunku i zadzwonitem po taxi.

— Wilhelm Hausler, Wilhelm Hausler — mruknglem pod nosem. — Znalaztem.
Wspoétwiasciciel irmy WWB (Wilhelm William Brothers). Zainwestowal w wiele
znanych marek, np. w Samsung i McDonalds. Jest tez znany jako ,,0jciec wszyst-
kich sierot” przez swoje zaangazowanie w ich sprawie. Co roku daje tysigce zlotych
na rzecz sierocificow i nawet organizuje zbidrki pieni¢zne. Czesto odwiedza dzieci

74

Aleksandra Mielniczek Stories ENG

‘Quiet! Not everyone wants to hear what we're talking about, I muttered, turning
left. ‘Look! The police station. Didn't you say you're afraid of policemen?’

‘Don’t use my fear against me. And who's Vin, anyway?’ she asked. I stopped.

‘You shouted his name all over the city and you don’t know who he is?’ I sighed,
‘Okay, whatever. If T haven't told you it means you don’t need to know. I looked both
sides of the street and entered the crossing.

‘Hey, dad, why are you going away?’

‘If you're so interested, then go ask Bartek!” I shouted, waving from the other
side of the street. I turned away and went inside the station. I looked around and
noticed a reception desk. Nice brunette with shiny hair and pearly teeth greeted
me with a smile.

‘Good morning. How can I help?

‘Morning. Do you know anything about the accident that happened last week?’

She started typing something on the keyboard.

‘The one where the biker died and the driver... Oh, you were the driver?

‘Yes, that’s why I want to find out more about the biker.

‘Hmm... I'll see what I can do. The receptionist stood up and left through the
door behind her. In the room, there were shelves with many labelled cabinets. The
woman searched through the one with an inscription 2024’ She took out a white
folder and looked through it. She took out a piece of paper and put it in front of me.

‘Here’s some general information,’ she said. ‘You can take a seat and read it.

That's what I did. There was the biker’s picture in the upper right corner. He
didn’t look like a gangster, more like a regular civilian. Short brown hair, bored look,
a mole under an eye, dry lips, nothing special. But what could I expect? Gangsters
don’t want everyone to know their identity.

‘Harold Robétka, I began to read. ‘Quite an original name. Sounds a bit fake,’ I
thought. ‘25 years old... What a shame. He was so young and had a whole life ahead
of him. Workplace: WWB, some german corporation, quite popular now. Origin
unknown. Place of upbringing: Nicolaus Copernicus Orphanage. I'd better write
this down. I pulled out my notebook and jotted down the most important infor-
mation, then stood up and put the piece of paper on the reception desk. After I said
goodbye to the receptionist, I left the station and called a taxi.

‘Wilhelm Hausler, Wilhelm Hausler, I muttered to myself. ‘Found it. Co-owner of
the WWB (Wilhelm William Brothers) company. Invested in many popular brands
like Samsung and McDonald’s. Also known as “the father of all orphans” due to his
commitment to the cause - every year he donates thousands of zlotys to orphanages
and even organises fundraisers. He also often visits children in the orphanages.’ I
stopped reading. Could a man really have such a big heart or was it just a cover up?
I didn't want to trust the first available source, so I looked for some more, but they
all had the same information. It’s strange that nobody had a different opinion about
him. The only way to verify this is to talk to the people in the area face to face. I
wasn't sure back then if T really wanted to try that hard as to become a volunteer in
one of the orphanages or ‘accidentally’ bump into a WWB employee at a ‘random’
bar. Unfortunately, I didn’t have other options.

* Kk
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w sierocificach.

Przestalem czytaé. Czy czlowiek naprawde moze mieé tak duze serce, czy jest to
tylko przykrywka? Nie chcialem wierzyé pierwszym lepszym zrédlom, wiec po-
szukatem informacji w innych, ale wszedzie znajdowatem to samo. Az dziwne, ze
nikt nie mial innej opinii na jego temat. Jedyny sposdb, aby to zweryfikowaé to po-
rozmawianie z ludZmi z okolicy twarza w twarz. Nie bylem wtedy pewny, czy chce
si¢ na tyle wysilaé, aby zostaé wujkiem jednej z sierot, albo ,niechcacy” poznaé ja-
ka$ osobe pracujazca w WWB w ,losowym” barze. Niestety nie miatem innej opcji.

*kx

Dotartem do sierocifica. Musialem przyznad, ze jest to fadny budynek. Wyglada
jak taka duza kamienica w kremowym kolorze z wieloma detalami. Zaroénieta byla
jaka$ roling, ktéra zmieniata kolor na podstawie potozenia. Na samym dole byta
zielona, pdzniej zélta, pomaratriczowa, a na koricu czerwona. Drzwi sierocifica byly
lesnego zielonego koloru ze ztotymi ozdobami. Przeszedlem przez maly ogrédek,
widocznie bardzo zadbany. Kazdy krzaczek byt innego ksztattu.

Ciekawe czy uczg te dzieci tak przycinaé rosliny — pomyslatem. Postawitem sto-
pe na schodku, po czym zauwazylem pigkne kafelki, ktére go zdobily. Wygladaly
jak mini kwiaty — na $rodku zétte jak kwiat mniszka, a platki morsko-zielone. Az
szkoda, ze ludzie codziennie po nich chodza. Otworzytem drzwi i bylem przywita-
ny powaznie wygladajacg kobieta w czerwonych okularach a'la Bayonetta. Czarne
wlosy byly upicte wielkg klamra w panterke. Na szyi miala jakis naszyjnik z peret
i z dziwnym breloczkiem na koricu. Z tego, co pamietam, byl to symbol Vivienne
Westwood. Dekolt jej czarnej bluzki byl w ksztalcie 16dki, a na ramionach miata
zarzucony szal, tez w panterke.

— Czy moge panu pomdc? — zapytala, spogladajac na mnie spod swoich okularéw.

— Ach, tak. Chcialbym zostaé¢ wujkiem jednego z dzieci.

— Ktérego?

— Erm... jeszcze nie wiem... — Recepcjonistka westchnela. Oparta si¢ o tyl typo-
wo biurowego krzesla, na ktérym siedziala. Zaczeta mi si¢ przygladaé. Przez chwile
nastapila niezreczna cisza, ale po minucie jej usta pomalowane matowa wisniowo-

-czerwong szminkg sie poruszyly.

— Jest Pan samotny? Za stary Pan na dzieci. A jak juz, to po to ma pan zone. Chy-
ba, ze jest Pan...

— Nie! Nie jestem. Jestem wdowcem. Chcialem po prostu daé jakiemus$ dziecku
troche frajdy...

— Hm? No dobrze, niech panu bedzie. Zaraz wréce. — Zostawita mnie. Mialem
wtedy chwile na rozejrzenie sie. Biurko z gory bylo w ksztalcie potprostokata z za-
okraglonymi rogami. Naklejono na nie drewniane a'la stupki, tworzac dosyé wspét-
czesny wyglad. Na biurku stat srebrno-bialy komputer oraz wiele réznych kartek,
karteczek samoprzylepnych, kubek z dlugopisami i telefon stacjonarny w zielonym
kolorze. Za biurkiem stala $ciana wyklejona czym$ w stylu zielonych poduszek, na
ktérych widniat ledowy napis ,Sierociniec Mikotaja Kopernika” napisany kursywa.
Po obu stronach $ciany byly drewniane drzwi ze ztotg klamka. Do prawych weszta
recepcjonistka. Za mng byla zielona $ciana z biatymi eleganckimi listwami u géry
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I got to the orphanage. I had to admit, it was a very nice building. It looked like
an elegant large tenement house in a cream colour and with many ornaments. It
was overgrown with some kind of plant which changed colour depending on its
location. At the very bottom, it was green, then yellow, orange, and red at the top.
The orphanage door was forest green and had golden ornaments. I walked across a
small and very well-kept garden, where every bush had a different shape.

I wondered if they taught the children to trim like this. I put my foot on the first
step and noticed the beautiful tiles decorating it. They looked like mini-flowers -
dandelion yellow in the middle with petals in sea green. Such a shame that people
walked over them everyday. I opened the door and was greeted by a serious-look-
ing woman in red Bayonetta glasses. Her black hair was tied up with a large leop-
ard-print clip. She wore a pearl necklace with a weird pendant. It was Vivienne
Westwood's symbol, as far as I could remember. The neckline of her black blouse
was boat-shaped, and she had a shawl, also in leopard print, over her shoulders.

‘Can [ help you?’ she asked, looking at me from under her glasses.

‘Well, yes. I'd like to volunteer and spend some time with one of the children.

‘Which one?

‘Um... I don't know yet.

The receptionist sighed. She leaned back against the typical office chair she sat
on. She looked closer at me. There was an awkward silence for a moment, but after
a while her cherry-red lips moved.

‘Are you lonely? You're too old to have kids. And even if - that’s what wives are
for. Unless you're...

‘No! I'm not. I'm a widower. I just wanted a child to have some fun...

‘Hmm? Alright, so be it. I'll be right back.

She left me. This gave me a while to look around. The desk had a shape of a rectan-
gle with rounded corners. Wooden posts were attached on top of them, creating a
rather modern look. On the desk, there was a silver white computer as well as many
sheets of paper, sticky notes, a mug filled with pens and a green landline. Behind
the desk was a wall covered with something that looked like green cushions with an
LED inscription written in italics: ‘Nicolaus Copernicus Orphanage’. On both sides
of the wall, there were wooden doors with golden handles. The receptionist had
gone through the one on the right. Behind me was a green wall with elegant white
strips at the top and bottom. Against the wall there were two grey armchairs with
white cushions and golden legs. Next to them, in a golden vase, stood a tall plant
which looked a bit like a palm tree. Near one of the armchairs, there was a coffee
table with magazines on raising children, and a town newspaper which, I suspect,
mentioned the activities of the orphanage. There were also elegant white windows
on either side of the door. On the floor layed a long rectangular carpet which looked
like it had been in an antique shop before. It was green but mixed with grey and
had some light-coloured plants on it. Above the reception desk, hung a golden lamp
which looked a bit like a chandelier, but I didn’t manage to get a better look at it
because the receptionist entered the room.

‘We have a lot of kids. If you follow me, please.

She opened the left door and behind it was something like a playroom. In the lower
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ina dole. Po obu stronach byly szare fotele z bialg poduszkg i zlotami nézkami, koto
ktérych stata jaka$ wysoka roslina, troche wygladajgca jak palma w zlotym wazo-
nie. Obok jednego z foteli stal maly drewniany stoliczek z gazetami uczgcymi wy-
chowywa¢ dzieci, oraz jaka$ gazeta miasta, w ktdrej, podejrzewam, wspomniane
byly dziatania sierocifica. Po obu stronach drzwi bylo tez eleganckie biate okno. Na
podlodze lezal zas podtuzny prostokatny dywan, kedry wygladat jakby znajdowat
sie wezesniej w sklepie z antykami. Byl on koloru zielonego zmieszanego z szarym,
a widnialy na nim troche jasniejszego koloru rosliny. Nad biurkiem recepcjonistki
wisiata lampa a'la zyrandol w zlotym kolorze, ktdrej wiecej nie zdazylem sie przyj-
rzeé, bo recepcjonistka wkroczyta do pokoju.

— Ma pan liczny wybdr dzieci, prosze za mng. — Otworzyla lewe drzwi, za ktérymi
krylo si¢ co$ w stylu pokoju zabaw. W prawym dolnym rogu raczkowaly dzieci pil-
nowane przez jaka$ blondynke, w lewym za$ byt telewizor, postawiony na poprzecz-
nym regale z ksigzkami. Obok regatu poukiadane byly poduszki do siedzenia, a pod
nim lezal zielony dywan, na ktérym siedzialy dzieci. Po lewej stronie znajdowaly
sie biate drzwi, obok ktérych byly zakrecone do gory schody. Przeszlismy prosto
przez pokdj, aby dostaé sie do biatych drzwi, ktére prowadzity do sekretariatu, bo
tak pisato na drzwiach. Tam stat stoliczek podobny do tego jak w pierwszym pokoju,
lecz koloru jasniejszego drewna. Byly tam tez regaly i drzwi do pokoju dyrektora,
a reszty juz nie pamietam. Skreciliémy w lewo, gdzie staly kolejne biate drzwi, tym
razem prowadzace do ,,Sali spotkari”. Weszlismy do $rodka, aby zobaczyé gromade
dzieci, stojacych w rzadku. Wszystkie patrzyly na mnie z uémiechem, za ktérym
ukryta byla ciekawo$¢ zmieszana ze stresem. Od razu wiedziatem, ze kazde z dzieci
bardzo chce, abym zostal ich wujkiem.

— No dobrze, przedstawcie sie po kolei, od lewej do prawej — powiedziala pani
recepcjonistka.

— Dzien dobry, nazywam sie Laura. Mam 6 lat i bardzo lubi¢ rysowaé — przed-
stawila si¢ pierwsza dziewczynka z grzywka. Po niej méwilo jeszcze 5 innych dzie-
ci. Wszystkie byly w podobnym wieku. Od 5 do 8 lat, ale najbardziej zaciekawit
mnie 7-letni chlopcezyk z bragzowymi wlosami. Wygladal bardzo podobnie do mo-
jego syna, wiec wydawalo mi sie, ze najlepiej sie z nim dogadam i nie bede sie czut
az tak niezrecznie. Dzieci zostaly wyprowadzone, a milta brunetka zaprosita mnie
do zajecia miejsca przy stole.

— Czy podjatl juz pan decyzje czy potrzebuje pan wiecej czasu? — zapytata.

— Chcialbym zostaé wujkiem Artura.

— Szybko si¢ pan zdecydowal! Czy jest pan pewien? Zawsze moge daé panu wie-
cej czasu.

— Tak, tak, jestem pewien. Jak na razie to tylko jutro mam czas gdzie$ z jednym
z nich péj$¢, wiec nie ma co sie zastanawiaé. Poza tym jestem pewien, ze kazde
z dzieci jest urocze.

— No dobrze, jak pan uwaza. Poprosze pana do sekretariatu. Jest kilka papierdw,
ktére musi pan przeczytaé i podpisaé.

Kk x
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right corner, children were crawling around, watched over by a blonde woman, and
in the left corner, there was a telly on top of the crosswise bookcase. Next to the
bookcase, there were seat cushions and a green carpet, where the children sat. On
the left side, there was a white door with a spiral staircase next to it. We went across
the room to get to the white door which led to the secretary’s office, as was written
on the door. Inside, there was a similar coffee table I saw in the first room, but the
wood was lighter. There were also bookcases and a door to the director’s office, but
that was all I could remember. We turned left to get through another white door
which led to the meeting room. There, we saw a bunch of children standing in a row.
They all looked at me with a smile which was hiding a mixture of curiosity and stress.
I knew right away that every one of them wanted me to spend some time with them.

‘Alright, introduce yourselves one by one, from left to right, said the receptionist.

‘Good morning, my name is Laura. I'm 6 years old and I like to draw very much,
said the first girl with bangs.

When she finished, five more children introduced themselves. They were all of
similar age, between 5 and 8, but I was the most interested in a brown-haired 7-year-
old boy. He looked a lot like my son, so I reckoned I could get along with him the
best and wouldn'’t feel so awkward. The children were taken out and a nice brunette
asked me to sit by the table.

‘Have you made a decision or do you need more time?’ she asked.

‘T'd like to choose Artur.

‘That was quick! Are you sure? I can always give you more time.

‘Yes, yes, I'm sure. For now, I only have time to go out with one of them tomor-
row, so there’s no point in thinking about it. Besides, I'm sure that all of them are
adorable’

‘Alright, as you wish. I need to ask you to come with me to the secretary’s office.
There are some documents you need to read and sign.’

Kk ok

I was told to wait outside of the orphanage, so that’s what I did. I decided to take
the boy to the park for some ice cream.

‘Good morning, sir. I heard a child’s voice.

‘Hi Arthur! Are you ready?’ I tried to sound as nice as possible.

‘Yes! Where are you taking me, sir?’

‘To the park. No need for formalities. You can call me Robert or uncle’

‘Okay, uncle.” Arthur nodded. I gave him my hand and he grabbed it.

‘Do you like ice cream?’ 1 asked.

‘Yes! I love them!

‘Perfect! I love them too.

So we went. On the way to the park, I asked him about various things like his
favourite colour or activity, his friends and what they were doing in the orphanage,
and then I asked him how he liked it there.

‘T like the orphanage. Aunties are very nice (that's how he called the caretakers),
but I like it the most when uncle Willi visits us.

‘Finally! I thought to myself. ‘Really? Does he visit you often?’ I asked.
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Poinformowano mnie, ze mam czekaéd przed sierocificem, wiec tak zrobilem. Zde-
cydowalem si¢ wziagé chlopca do parku na lody.

— Dzieri dobry — uslyszalem glos dziecka.

— Cze$¢ Arturze! Jeste$ gotowy? — postaralem sie zabrzmied jak najmilej.

— Tak! Gdzie mnie Pan zabierze?

— Do parku. Mozesz méwié do mnie swobodnie. Na przyktad Robert albo wujek.
Nie ma potrzeby na te formalnosci.

— Dobrze, wujku — przytaknat Artur. Podalem mu reke, a on jg chwycil.

— Lubisz lody? — zapytalem.

— Tak! Uwielbiam!

— No to idealnie! Bo ja tez. — Wyruszyli$my. Po drodze do parku pytatem go
o rézne rzeczy, np. jaki jest jego ulubiony kolor, zajecie, o przyjacidl, co robig w sie-
rocificu, az doszlo do pytania, jak sie mu tam podoba.

— Lubie sierociniec. Ciocie sg bardzo mile — referowat do Pan, ktére sie nimi zaj-
mujg — ale najbardziej lubie jak przyjezdza do nas wujek Willi.

— Nareszcie! — powiedzialem sobie w myslach. — Tak? Czesto do was przyjezdza?

— Raz na jakis czas... Kiedy juz przyjedzie jestem bardzo szczesliwy! Wujek Willi
jest dla nas bardzo mily i traktuje nas jak rodzine. Najbardziej postusznym oferuje
nawet prace w swojej firmie!

Wiedziatem.

Zatrudnia dzieci do swojej firmy. Teraz trzeba tylko spotka¢ sie z jednym z tych
dzieci — pomyslalem, lecz chcialem wyciaggnaé jeszcze wigcej informacji od chlopca.

— A chcialbys, aby ci tez zlozyl taka propozycje?

— Tak, chce! Ale nie dostane.

— Czemu tak uwazasz? Nie jeste$ wystarczajaco grzeczny?

— Jestem grzeczny! Ale wujek powiedzial, ze to jest tylko dla potrzebujgcych.

— Potrzebujacych?

— Drzieci, ktdre nie pamietajg przeszlosci i nigdy nie znajdg rodzicow, chyba ze
oni do nich przyjda, co rzadko si¢ zdarza.

Bingo! — ucieszylem si¢ w glowie. Ten caly wujek zatrudnia dzieci z amnezja
wsteczng, aby dla niego pracowaly! Sg dla niego jak lalki i daje im nie tylko zlece-
nia zwigzane z rzeczami biurowymi, ale tez czyje$ usmiercenie! Harold dostat ta-
kie zlecenie, wiec musial mieé jaki$ wyzszy status. Pewnie nie chcial kontynuowaé,
wiec popelnil samobdjstwo zamiast zabi¢ mnie w inny sposéb. Teraz wszystko sie
z sobg faczy! Nie udato mi si¢ wyciagnaé niczego wiecej z chlopca. To logiczne sko-
ro on nie ma amnezji i pewnie nieduzo mu méwig. Spedzilem z nim reszte dnia.
Pochodzili$my po parku, poszliémy na plac zabaw i na lody, potem odprowadzitem
go z powrotem do przedszkola.

Trzeba co$ tym zrobié. Zawiadomic policje, czy cos. Ale potrzebuje swiadka— po-
mys$latem, po czym zaczalem obmyslaé plan, jak spotkaé si¢ z jednym z pracownikéw.

* kK
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‘Once in a while... I'm very happy when he comes! Uncle Willi is very nice to us
and treats us like family. If you're nice enough, he even gives you a job!’

I knew it. He employs children from the orphanage. Now I need to talk to one
of them, I thought, but I wanted to get some more information out of the boy first.

‘And you? Would you like to get an offer like this?’

Yes, I would! But I'll never get it.

‘Why do you think so? You're not nice enough?’

‘T am nice! But the uncle said it’s only for the children who really need it.

‘Really need it?’

‘The children who don’t remember their past and will never find their parents
unless they find them first, which rarely happens.

‘Bingo), I rejoiced in my head. ‘This uncle employs children with retrograde amne-
sia to work for him! He treats them like his puppets and he not only gives them office
work, but also orders murder! Harold was given such an assignment, so he must have
had some higher status. Perhaps he didn’t want to carry on like this, so he commited
suicide rather than killing me some other way. Now everything comes together!’

I didn't get any more out of the boy. It made sense - he didn'’t have an amnesia,
so they never told him much. I spent the rest of the day with him. We took a stroll
in the park, went to the playground and for some ice cream before I walked him
back to the orphanage.

Something had to be done; calling the police, anything. But I needed a witness,
so I came up with a plan to meet one of the employees.

*kk

‘One medium latte, please.

‘Name?’

‘Robert.

‘Drink in or take-away?’

‘Take-away.

I sat by the window to have a good view of the WWB office. I had searched online
and found out that most of the employees finished at 5 pm. It was 4.48 pm. [ was
sipping the coffee as slow as I could just to stay in the cafe for another 15 minutes. I
would have taken an americano, but it was smaller in size, so I couldn’t have stayed
as long.

It tasted so sweet. | wondered how much sugar they put inside. I hadn’t drunk
coffee with milk in a very long time, let alone from a cafe where only teenagers come.
I sat there until 5 pm and not even two minutes later at least a hundred employees
poured out of the opposite building. I left the cafe and tried to spot someone who
wasn't in a rush. At the very end of the herd, a bored, sad-looking man with dark
hair walked calmly. I'd give him 27 years.

‘Good morning,’ I greeted him.

‘If anything, it should be “good evening”, he muttered.

‘Oh, come on. The sun hasn’t set yet.

‘What do you want?’

‘Are you an orphan?’ He stopped and looked at me over his shoulder. There was
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— Jedno $rednie latte poprosze.

— Imig?

— Robert.

— Na miejscu czy na wynos?

— Na wynos.

Usiadlem przy oknie, gdzie byt dobry widok na biuro WWB. Poszukatem online
i dowiedzialem sig, ze wigkszo$¢ koriczy prace koto 17. Byla 16:48. Popijalem kawe
w jak najwolniejszym tempie, aby méc zostaé w kafejce kolejne 15 minut. Zazwyczaj
wzigtbym americano, ale jest ono za mate i dlugo bym sobie nie posiedzial.

Ale to stodkie. Ciekawe ile w tym jest cukru... — pomyslalem. Dawno nie pitem
kawy z mlekiem, a co dopiero z kafejki, do ktérej przychodza same nastolatki. Sie-
dziatem tak i siedziatem, az wybila 17, a niecale 2 minuty pézniej z budynku naprze-
ciw wylalo sie przynajmniej ze stu pracownikéw. Wyszedtem z kafejki i prébowatem
wypatrzeé kogos, kto nie wygladal na spieszacego sie. Na szarym koticu stada spokoj-
nym krokiem szedt znudzony i smutno wygladajacy brunet. Dalem mu okoto 27 lat.

— Dzieri dobry — przywitatem sie.

— Jak juz to dobry wieczér — mruknat.

— Niech Pan nie przesadza! Slorice jeszcze nie zaszlo.

— Czego pan chce?

— Czy jest pan sierota? — zatrzymal sie i spojrzal na mnie zza ramienia. Zapa-
dia cisza.

— Troche pan bezposredni, czyz nie?— parsknat i ruszyt dalej.

— To jest pan czy nie?

— Wydaje mi sig, ze zna pan odpowiedz, wiec jeszcze raz powtdrze. Czego pan chce?

— Chce wam pombéc.

Ustyszatem cichy chichot.

— Pomdc? — przedrzeznial mnie. — Chyba nie wie pan, w co sie wkreca.

— Wiem. W tym catym biurze nie wykonujecie tylko prac biurowych. Czy mam
racje? Dostajecie zlecenia na rézne inne rzeczy.

— I co masz zamiar z tym zrobié?

— Jeste$ $wiadkiem! Mozemy pdj$é na policje i wlozyé Willa do paki!

Brunet znowu sie¢ zatrzymal. Staliémy na moscie z widokiem na rzeke.

— Do paki? Do paki?! Myslisz, ze tego nie prébowali$my? Praca oferuje zakwa-
terowanie, wiec nic nie jest nasze. Co nam zostanie jesli go osgdzimy? Nie mamy
nawet pieniedzy! Nieraz kto$ prébowal uciec. Czym si¢ to koriczyto? Zabili ich. Na-
wet kiedy kto$ zdolal dotrzeé do komisariatu, myélisz, ze firma ich nie przekupita?!
Oczywiscie, ze ich przekupita! Tamci trafili do oérodka psychiatrycznego za ,zwidy”
i ,problemy psychiczne”, albo do domu dla niepelnosprawnych za pogorszenie si¢
amnezji! A te zlecenia? To nie sg zlecenia. Wykorzystujg nas jak jakie$ kamikadze.
To cale zlecenie polega na wjechaniu w kogo$ i popetnienie samobédjstwa w pro-
cesie. To w sumie nasza jedyna ucieczka. To dlatego ludzie tak bardzo chcg awan-
su. Aby moc sie zabié¢! Prébowaliémy ostrzec osoby z sierocifica, ktdre mialy zaraz
stad sie pelnoletnimi, ale WWB upewnia sie, aby te osoby nie znalazly ani pracy,
ani zakwaterowania. Mys$lisz, ze dlatego, ze nagle czegos sie dowiedziale$, zdotasz
nam pomoéc? W twoich snach! Nie jeste$ bohaterem! — zalal mnie tyloma informa-
cjami, ze myslatem, ze mézg mi wybuchnie. My$lalem, ze wiedziatem wiele, a tak
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silence.

‘You're quite direct, aren’t you?’ He snorted and kept on going.

‘So, are you?’

‘I think you already know the answer, so I will ask again. What do you want?’

‘I want to help you.

I heard a quiet giggle.

‘Help us?’ He mocked me. ‘You don’t know what you're getting yourself into.

‘T do know. In this office of yours you're not only doing office work, am I right?
You also get other assignments.

‘And what are you going to do about it?’

‘You're a witness! We can go to the police and put Will in jail

The man stopped again. We were standing on a bridge overlooking the river.

‘In jail? In jail?! You think we haven’t tried? The job offers accommodation, so
nothing belongs to us. What's left for us once we judge him? We don’t even have any
money! Many times someone tried to escape. How did it end? They were killed. Even
if anyone managed to get to the police, you think they weren't bribed? Of course
they were bribed! Those people were locked in an asylum due to “mental problems”
and “hallucinations” or to a care home, because their “amnesia got worse”! And the
assignments? They are not assignments. They use us like kamikazes. The whole
assignment is about driving into someone and committing suicide in the process.
That's our only escape. That’s why they want to be promoted so much. Because they
want to kill themselves! We tried to warn the children from the orphanage, who
were about to turn 18, but the WWB made sure they would never find any work or
accommodation. You think just because you suddenly found that out, you'll be able
to help us? In your dreams! You're no hero!’ He flooded me with so much informa-
tion I thought my brain was going to explode. I thought I'd seen a lot but in fact I
knew nothing.

‘Wait a minute! We'll figure this out.

‘I don’t think you will," said a voice behind me. ‘Not you, at least.

I didn’t manage to turn around, I only saw the dark-haired man pushing me over
the railing of the bridge. I thought that maybe some ghost whispered a future to
my ear and no one was really standing behind me.

* Kk

‘Robert? Robert!’ I opened my eyes.

‘Tzabela? What are you doing here?’

‘T could've asked you the same! I found you floating on the river! If I hadn'’t seen
you, you'd be dead!

‘Ah, yes! That man threw me off the bridge!’

‘What man?! Have a drink first. There's medicine inside, so it might be a bit bitter,
but you can handle it. She handed me a white mug. The drink was really bitter and
made me want to vomit.

‘Are you hungry? I can go out and buy you some porridge.

‘No, no, no need, I said, but my stomach rumbled. I felt my face burning red with
embarrassment.

8



PL Proza Aleksandra Mielniczek

naprawde nie wiedzialem nic.
— Poczekaj chwile! Co$ na pewno wymyslimy.
— Chyba jednak nie wymyslicie — odezwal sie glos zza mnie. — A na pewno nie ty.
Nie zdazylem sie obréci¢, widziatem tylko, jak brunet wypycha mnie za barierke
mostu. Pomyslatem, ze jaki$ duch przepowiedzial mi przysztosé do ucha i tak na-
prawde nikt za mng nie stal.

*kk

— Robert? Robert! — Otworzytem oczy.

— Izabela? Co ty tu robisz?

— Mogtabym zapytaé cie o to samo! Znalaztam ci¢ pltynacego rzeka! Gdybym cie
nie zobaczyta, to by$ umart!

— A wlasnie! Ten brunet mnie zrzucil!

— Jaki znowu brunet?! Najpierw sie napij. W $rodku jest lekarstwo, wiec moze by¢
troche gorzkie, ale wytrzymasz — Izabela podata mi biaty kubek. Ciecz w $rodku
rzeczywiscie byla gorzka, a po jej wypiciu zachcialo mi si¢ wymiotowad.

— Jestes glodny? Moge wyjs¢ do sklepu po owsianke.

— Nie, nie. Nie potrzebuje. — Zaburczalo mi w brzuchu. Poczulem, jak zaczerwie-
nia mi sie twarz. Bylem zazenowany swoim zachowaniem.

— Chyba jednak potrzebujesz. Poczekaj tu chwile, péjde do sklepu. Jak ci sie be-
dzie nudzilo, to wlacz telewizje.

[zabela wyszta z pokoju. Wtedy zdatem sobie sprawe, ze nie dos¢, ze zobaczyta mnie
plynacego z nurtem rzeki, musiala mnie wyciggna¢, przytarga¢ mnie do swojego
mieszkania, wysuszy¢ moje mokre ubrania, polozyé mnie w swoim 16zku i jeszcze
do tego teraz si¢ mng zajmowad. Zdziwito mnie tylko to, ze nie zadzwonita po ka-
retke, ale nie zastanawialem si¢ nad tym zbyt dlugo. Lezalem na materacu potozo-
nym na belkach drewna. Nie wiedzialam, ze ona zyje w takich warunkach. Kotdra
byla w kratke, a $ciany byly ciemnoszare. Podloga oblozona byla jasnym drewnem,
na ktérym lezat puchaty szary dywan. W pokoju byty tez biurko i szafa. Utozylem
koldre i wyszedlem z sypialni, aby znalezé si¢ w salonie z aneksem kuchennym.
Usiadlem na ciemnoszarej kanapie i wyjrzalem przez zajmujace calg $ciane okno.
Za nim byly wiezowce i ulice przepelnione autami. Zauwazylem drewniany stolik
na ktérym lezato kilka gazet, $wieczka i pilot, ktéry wziatem do reki. Wigczytem
telewizor, po czym uslyszatem glos reporterki wiadomosci.

— Mezczyzna w wieku ok. 20 lat zastrzelony na moscie przy biurowcu firmy WWB.
— Poczutem ciarki przechodzgce mi po plecach i wylaczylem telewizor. Wiem, kto
to byt.

Czyli naprawde kto$ za nami stal. Miat w rekach pistolet i dlatego brunet zrzucit
mnie z mostu — chcial mnie uratowaé. Przeciez mnie nie lubil, wiec po co poswie-
cit dla mnie swoje zycie? Przypomnialy mi si¢ jego stowa: ,To cale zlecenie polega
na wjechaniu w kogo$ i popelnieniu samobdjstwa w procesie. To w sumie nasza je-
dyna ucieczka”. Nie zrobit tego dla mnie, tylko dla siebie... Potrzebowatem papiero-
sa. Wyszedlem na balkon.
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‘Tt seems you do need it. Wait here for a moment, I'll go to the store. You can turn
on the telly, if you're bored.

Izabela left the room. Then I realised that not only she must have seen me float-
ing downstream, but she also took me out, dragged me to her flat, dried my clothes,
put me to bed, and then took care of me. What surprised me was that she didn'’t call
an ambulance, but I didn’t think about it too long. I was lying on a mattress placed
on wooden beams. I had no idea she lived in such conditions. The duvet was cheq-
uered and the walls were dark grey. The floor was covered with a light wood and a
fluffy grey carpet was laid on top of it. The room also had a desk and a wardrobe. I
folded the duvet and got out of the bedroom to find myselfin a living room with a
kitchenette. I sat down on a dark grey sofa and looked out a window that took up
an entire wall. I saw skyscrapers and streets full of cars. I noticed a wooden coffee
table with a few newspapers, a candle and a remote. I picked up the remote and
turned on the telly, and then I heard a voice of a news reporter.

‘A man in his twenties was shot dead on a bridge by the WWB office building.’ I
felt shivers down my spine and turned off the telly. I knew who he was.

So there really was someone standing behind us. He had a gun and that was why
that man threw me off the bridge. He wanted to save me. But he didn’t even like
me, so why did he sacrifice his life for me? I recalled his words: The whole assign-
ment is about driving into someone and committing suicide in the process. That’s
our only escape. He didn’t do it for me but for himself... I needed a smoke. I went
out onto the balcony.

‘I'm here! I heard Izabela’s voice.

‘Welcome back!” I joked.

‘Something the matter?’

‘What? Why?’

‘T can tell it from your face. Like you're in another world

‘It’s just...  was thinking about this boy.

‘Oh, Robert... Izabela sat down on the sofa next to me. ‘You know well enough
it's not your fault.

‘I know, I know. It’s not that.

‘Alright. One way or another, whatever you are thinking right now, it will bother
you for some time, but I promise it will get better. Give me a moment, I'll heat up
some food.’ Izabella stood up and disappeared behind the miniature counter of the
kitchenette. I looked down and closed my eyes. I heard sounds of microwave buttons
and the food spinning inside. I got lost in thought for another 5 minutes. Or maybe
I didn't? Maybe I wasn't thinking at all? The time flew by very quickly.

‘Porridge’s ready!’ shouted Izabela. I approached the kitchen island and sat on a
stool. Izabella handed me the porridge. It smelled marvellous. I was starving and
still cold, so I devoured it quite quickly. Once finished, I got sleepy. Maybe because
the porridge was soothingly warm, or maybe this whole situation stressed me out,
and I was exhausted.

‘You can lie down if you're tired, said Izabela. I felt a bit embarrassed. I was a
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* Kk

— Jestem! — ustyszatem glos Izabeli.

— Witam z powrotem! — zazartowalem.

— Co$ cie gryzie?

— Co? Czemu?

— Widaé po twojej twarzy. Jeste$ w innym $wiecie.

— Po prostu... my$latem o tym chlopaku.

— O Robercie... — Izabela usiadta obok mnie na kanapie. — Dobrze wiesz, ze to
nie twoja wina.

— Wiem, wiem. To nie o to chodzi.

— No dobrze. Tak czy siak, cokolwiek sobie myslisz, bedzie cie pewnie gryzlo przez
jaki$ czas, ale obiecuje, ze bedzie lepiej. Poczekaj chwile, podgrzeje ci jedzenie— Iza-
bela wstala i zniknela za ladg miniaturowej kuchni. Skierowatem glowe w ziemie
i zamknalem oczy. Uslyszatem dzwick przyciskéw mikrofaldéwki i krecacego sie
w niej jedzenia. Odlecialem gdzie$ myslami na kolejne 5 minut. A moze nie? Moze
nic nie myslalem? Czas ten zlecial mi bardzo szybko.

— Owsianka jest gotowa! — krzykneta Izabela. Podszedtem do wyspy kuchennej
i usiadlem na taborecie. Izabela podata mi owsianke. Pachniala oblednie, a ja bytem
glodny i zmarzniety od érodka, wiec pochlonalem ja w catkiem szybkim tempie. Po
zjedzeniu jej zachcialo mi sie spaé, moze dlatego, ze byla przyjemnie ciepta, albo
po prostu cala ta sytuacja mnie mocno zestresowata, co zmeczylo méj organizm.

— Jak jeste$ zmeczony, to mozesz si¢ polozyé— powiedziala Izabela. Troche mnie
to zawstydzilo. Jestem przeciez 4o-letnim mezczyzna, a Izabela zajmuje sie¢ mng
jak jaka$ ksiezniczka.

— Nie, no co ty, dam... — nie skoriczylem zdania, bo $wiat zaczat sie krecié, a da-
lej nie wiem, co sie stato.

* Kk

Nagle znalazlem si¢ w szpitalu, ktéry rozpoznatem po bielutkim suficie i moc-
nym zapachu, ktéry mozna tylko opisaé jako szpitalny. Uslyszalem trzask krzesta,
jakby kto$ wlasnie z niego wstal. Osoba ta podeszia do okna, o czym si¢ dowiedzia-
tem, kiedy poczulem promienie storica na swojej twarzy. Przed oknem stata czarna
figura, albo tak mi si¢ wydawalo, lecz kiedy moje oczy przyzwyczaily si¢ do §wiatla,
zauwazylem, ze byla to pielegniarka. To ona odstonita zaslony, a ja zaczatem sie wte-
dy zastanawiaé, czemu nigdy nie widzialem pielegniarza. Ona za$ wyszla, krzykne-
ta co$ i wrécita do pokoju. Usiadla wtedy na krzesle ustawionym przy moim tézku
i rozpoczela konwersacje.

— Znowu si¢ spotykamy, panie Robercie — powiedziata. Po glosie rozpoznatem, ze
byla to ta sama pani, z ktérg rozmawialem kilka dni temu. Chcialem zapyta¢, jak sie
nazywa, ale niestety jedyne, co z jakiego$ powodu wyszlo z mojej buzi, to stekniecie.

— Pana drogi oddechowe byly w nienaturalnej pozycji przez kilka dni, wiec praw-
dopodobnie nie moze pan nic powiedzieé. Przejde wiec do rzeczy, skoro nie chcemy
wydluzad tej jednostronnej konwersacji — za$miata sig, ja tez chcialem, ale nie za
bardzo mi si¢ to udato. — Zostat pan otruty.
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4o-year-old man and she was taking care of me like some sort of princess.
‘Oh, come on, I'll.. I didn’t finish my sentence. The world started spinning around
and I couldn’t tell what happened after that.

* Kk

Suddenly, I found myselfin a hospital which I recognised by its white ceiling and
a strong smell that could only be described as hospital-like. I heard a chair creak, as
if someone had just gotten up from it. Someone must have approached the window
because the sun rays were suddenly shining on my face. In front of the window
stood a dark figure, or so I thought, but as soon as my eyes adjusted to the light I
could see it was a nurse. She was the one who had opened the curtains and I began
to wonder why I'd never seen a male nurse. She left the room, shouted something
and then got back. She sat on a chair next to the bed and began the conversation.

‘We meet again, Mr Robert, she said. I recognised her voice - it was the same
woman [ had talked to a few days ago. I wanted to ask her name but the only thing
I managed to get out of my mouth was a groan.

Your airway was in an unnatural position for a few days, so you probably cannot
say anything now. I'll get to the point, since no one wants this one-way conversation
to take forever. She giggled. I wanted to as well, but I couldn’t. ‘You've been poisoned.

I was flabbergasted. Poisoned? Seriously? Doesn't this only happen in films?

‘The detective will come in a minute and she will tell you more about the suspects.
I just came to tell you that you only have a few hours left. If you'd like to go some-
where or contact the family, I can arrange it. Your son and daughter already know
that you're awake. Should you need anything else, there’s a button on the wall within
a hand's reach. Just press it and a nurse will come to help.

The nurse, whose name I had never found out, left the room with a grim face.
Why did she have such an expression I had never found out either. After a while, a
detective and some boy with a notebook entered the room.

‘Good morning, Mr Krél. We have a few questions, I nodded. ‘Had Miss Hausler
ever given you anything to eat or drink before you lost your consciousness?’

I tilted my head to the side, somewhat indicating I didn’t know who they were
talking about. The only person I know with this name is William Hausler, the
co-owner of the WWB.

‘You don't know your girlfriend’s name?’

Actually, I had never found out Izabela’s last name. Every time I asked, she changed
the subject. Is she related to William? Or is it just a coincidence? I nodded slowly,
then noticed their gaze and understood what they were getting at. I tried to say
something, but nothing could come out.

‘Yes, Mr Robert, we assume that your girlfriend tried to poison you. You were in
her flat. If she was innocent, she would probably take you to a hospital instead of
leaving you there, explained the boy.

Kk ok
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Zamurowalo mnie. Otruty? Na serio? To nie dzieje sie tylko w filmach?

— Detektyw za chwile wejdzie i powie panu wiecej o osobach, ktére podejrzewa. Ja
przysztam panu tylko powiedzieé, ze ma pan kilka godzin. Jesli chcialby pan gdzies
p&jéé, moze skontaktowad sie z rodzing, to moge na spokojnie zaaranzowa¢ spotka-
nie. Pana cérka i syn zostali juz powiadomieni o pana przytomnosci. Jesli bedzie
pan czegos jeszcze potrzebowad, na scianie jest guzik w zasiegu pana reki. Zadzwo-
ni Pan i wtedy przyjdzie pielegniarka, aby poméc.

Pielegniarka, ktérej imienia chyba nigdy sie nie dowiem, wyszta z pokoju z ponu-
rg twarzg. Dlaczego jej twarz malowala takg ekspresje, tego tez sie nie dowiem. Po
chwili weszta pani detektyw i jaki$ chlopak z notesikiem.

— Drzieni dobry, panie Krél, mamy do pana kilka pytai — kiwngtem glowa. — Czy
pani Hausler data panu cokolwiek do jedzenia lub picia przed utrata przytomnosci?

Przechylitem glowe na bok, sygnalizujac, ze nie wiem, o kogo im chodzi. Jedyna
osobe, ktdrg znam z takim nazwiskiem to William Hausler, jeden ze wspétwiasci-
cieli firmy WWB.

— Nie zna pan nazwiska swojej dziewczyny?

Rzeczywiscie nigdy nie poznatem nazwiska Izabeli. Za kazdym razem jak si¢ ja
o nie pytalem, zmieniala temat. Czy Izabela jest spokrewniona z Williamem? Czy to
tylko przypadek? Powoli kiwnalem glowa, po czym zauwazyltem ich wzrok i zrozu-
mialem, do czego zmierzaja. Prébowalem cos z siebie wydusié, ale to nic nie dawalo.

— Tak, panie Robercie, przypuszczamy, ze to pana dziewczyna prébowata pana
otrué. Znajdowat si¢ pan w jej apartamencie. Gdyby byla niewinna, raczej zabrata-
by pana do szpitala, zamiast zostawi¢ pana w swoim apartamencie — wyjasnil mi

chlopak.

*kx

Uslyszatem gwar w holu. Zwrdcitem glowe w strone drzwi, po czym z powrotem
na detektywéw. Oni cheieli juz wyj$é, aby zobaczy¢ co sie dzieje, lecz przeszkodzito
im w tym dwdch mezczyzn ubranych w czarne garnitury.

— Czy moglabym panom jako$ poméc? — zapytata detektyw. Oni jednak od razu
ruszyli w ich strone, chwycili ich za rece i wyprowadzili. Do pokoju wszedl wtedy
William Hausler. Mozna sobie wyobrazi¢ zdziwienie namalowane na mojej twarzy.

— Dzieni dobry, panie Krdl. Pewnie nie przypuszczal pan, ze mnie dzisiaj spotka

— powiedzial Hausler z usmiechem. — Wie pan, czemu tu jestem? — Z jakiego$ po-
wodu spodziewalem sig, ze zafunduje mi jakg$ bardzo drogg operacje, tak jak w se-
rialach, ale grubo si¢ mylitem. — Izabela to moja cérka i to ja zlecitem jej pana otrué.
Moze pan sie zastanawiaé, dlaczego? A pamieta pan moze o swoich rodzicach? Tych
co zmarli w pozarze niecale 3 tygodnie temu?

Moi rodzice. Ci, ktérzy porzucili mnie przez to, ze chcialem ozenié si¢ z Matyl-
da. Nie widziatem ich od dobrych 20 lat. Nie chcialem si¢ z nimi widzie¢ nawet na
ich pogrzebie. Byli dosyé bogaci, ale co to ma wspélnego ze mng? Nie kochali mnie.

— Bardzo o pana dbali. Upewnili sie, aby nikt pana nie prébowat zaatakowad, ale
kiedy powiedzialem im, ze podoba sie panu moja Izabela, od razu wyskoczyli z pie-
niedzy. Ale mi to nie wystarczylo, wiec zabitem ich i zgarnatem caly ich majatek.
Byl mi potrzebny, aby utrzymaé moich podziemnych pracownikéw, w taki sposéb,
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I heard a commotion in the hallway. I turned my head towards the door and then
back to the detectives. They wanted to go out and check what was going on, but
were interrupted by two men in black suits.

‘Can I help you? asked the detective. However, the men rushed towards them,
grabbed them by the hands and led them out. Then William Hausler entered the
room. The surprise was written on my face.

‘Morning, Mr Krdl. I guess you did not expect to see me today, said Hausler, smil-
ing. ‘Do you know why I'm here?’ For some reason, I hoped he would offer to pay
for some really expensive surgery, but I was dead wrong. ‘Izabela is my daughter
and it was me who ordered her to poison you. Why, you may vvonder7 Perhaps you
remember your parents? They died in a fire about three weeks ago.

My parents. They abandoned me, because I wanted to marry Matylda. I hadn't
seen them for over 20 years. I didn't want to see them even at their own funeral.
They were quite rich, but what did that have to do with me? They didn'’t love me.

‘They really cared about you. They made sure you were safe, but when I told them
you really liked my Izabela, they immediately paid up. But it wasn't enough for me,
so I killed them both and took all their wealth. I needed it to support my illegal
workers so that the truth about my debts would not come to light

Illegal workers? So he had another organisation where he exploited people, ignor-
ing workers’ rights?

‘And since you're such a spy. He giggled. ‘T wanted to get rid of you too, just in
case you ever get too interested. One way or another, your life will not end in a few
hours but in 10 seconds. If you have something to say, now’s the time. He smiled
and took something out of his pocket that looked like a syringe. ‘Oh, I forgot. You
cannot speak.” He uncovered my arm and administered an injection.
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aby nie wyszla na jaw prawda o moich dlugach.
Pracownicy podziemia? Czyli mial jeszcze jaka$ osobng instytucje, w ktérej wy-
korzystywal pracownikéw, ignorujac prawa pracownicze?

— A skoro jestes taki szpiegujacy — zachichotal — to chciatem i ciebie sie pozby,
tak na wszelki wypadek, jakby$ kiedys si¢ ta sprawg zainteresowal. Tak czy siak,
twdj zywot niestety nie potrwa kilka godzin, ale 10 kolejnych sekund. Jesli masz
co$ jeszcze do powiedzenia, to teraz masz na to czas — u$miechnat sie i wyjal z kie-
szeni co$, co wygladalo na strzykawke. — A, zapomniatem. Ty przeciez nie mozesz
moéwié — odkryl mojg reke i whil zastrzyk.
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Zuzanna Stowikowska

Osoby, ktore jeszcze pracuja
nad relacjami ze Swoimi
rodzicamsi

Hej, nazywam si¢ Amelia, mam 17 lat. Gdy bytam mata moje relacje z rodzicami
byly takie, jak kazde inne. Jezdziliémy na wakacje, spedzalismy razem wieczory, cho-
dzili$my do kina, na spacery. Niestety pewnego dnia moi rodzice zalozyli wspdlna
firme i to bylo ich priorytetem. Pewnego razu bardzo si¢ z nimi poktdcitam i ucie-
ktam z domu do mojej przyjaciétki — Marty. Rodzice szukali mnie wszedzie zanim
zorientowali sie, ze moge by¢ wlasnie u Marty.

— Amelia, dziecko, gdzie ty bylas! — wykrzykneli rodzice.

— Uciektam do Marty. Tylko ona mnie rozumie! — odpowiedziatam rozzalona.

— Marto, dzigkujemy tobie, ze Amelia mogla u Ciebie przenocowaé i przeprasza-
my za klopot.

— Nic sie nie stalo, u mnie w domu to codziennoéé — powiedziata zasmucona Marta.

Gdy juz wroécilismy do domu, moi rodzice byli zawiedzeni moim postepowaniem.

— Amelio, co sie z tobg dzieje? Dlaczego uciektas? — zapytala mama.

— Od czasu, gdy zalozyliécie swojg firme, spedzamy bardzo malo czasu razem i sie
nie dogadujemy — odpowiedziatam.

— Rozumiem, ale staramy sie zapewni¢ tobie jak najlepsze zycie — ttumaczyt tata.

— Tata ma racje, lecz tez uwazam, ze od pewnego czasu nie chcesz spedzaé z nami
czasu — dodata mama.

— Bardzo chciatabym, aby nasze relacje znéw byty takie jak dawnie;j.

Porozmawiali$my troche. Nastepnie opowiedziatam rodzicom o tym, co chcia-
fabym zmienié.

— Dobra, dokoriczymy te rozmowe jutro, teraz ide sie polozyé, bo jutro ide weze-
$niej do szkoly — powiedzialam, tym samym korczac rozmowe.

Nastepnego dnia w szkole caly dzier myslatam o tym, co powiedziata wezoraj Mar-
ta. Bylam tym zdziwiona, poniewaz nigdy nie wspominata mi, ze ma jakie$ proble-
my w domu badz zle relacje z rodzicami. Podczas lekeji probowatam porozmawiaé
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The People Who Are Still Working
on Their Relationships
with Their Parents

Hey, my name is Amelia and I'm 17 years old. When I was little, my relationship
with my parents was like any other. We used to go on holidays, spend evenings
together, go to the cinema or for a walk. Unfortunately, one day they decided to
start a company and it became their priority ever since. One time, we had this big
argument and I stormed out to my friend, Marta. My parents were looking for me
everywhere before they realised that I could be at her place.

‘Amelia, child, where have you been?’ they cried.

‘I ran off to Marta. She’s the only one who understands me!’ I replied with
resentment.

‘Marta, thank you for letting Amelia stay the night. Sorry to bother you.

‘It’s fine. It happens to me all the time, said Marta in a sad tone.

When we got back home, my parents were very disappointed with my actions.

‘Amelia, what's going on with you? Why did you run?’ asked my mother.

‘Since you've started your company, we spend very little time together and we
don’t get along,’ I replied.

‘T understand, but we're trying to provide the best life for you, explained Dad.

‘Dad’s right, and 1 also think that, for some time now, you don’t want to spend
time with us,’ added Mum.

‘T'd really want our relationship to be like before.

We talked for a while. Then I told them what I'd like to change.

‘Okay, let’s finish this tomorrow. I need to go to sleep because I have to be at school
early,’ I said, ending the conversation.

The next day at school, I was thinking all day about what Marta had said. It
surprised me because she has never mentioned any problems at home or with parents.
I tried to ask her about it during the lesson, but she did not want to talk.

‘Amelia! Marta! No talking, please!” shouted the teacher.
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z nig o tym, jednak nie chciala o tym méwié.
— Amelial Marta! Prosze nie rozmawiaé! — krzyknela nauczycielka.
— Przepraszamy pani Bernard — odpowiedzialy$my.
— A macie moje drogie wypracowanie, ktére byto do napisania na dzis? — spytata.
— Ja mam — powiedziala Marta.
— Jaaa... zapomnialam — powiedzialam.
— Oj, Amelia... Daje ci tydzied na napisanie tego albo wstawiam ci jedynke.
— Dobrze pani Bernard i przepraszam — powiedzialam.

* Kk

Gdy skoticzytam lekeje, posztam do parku na spacer, bo czutam, ze musze chwile
sie przewietrzy¢ zanim wréce do domu. Spacerowalam tak sobie pét godziny, na-
stepnie wrécitam do domu.

— Witaj skarbie — krzykneta do mnie mama z kuchni.

— Mama? Co robisz w domu, nie powinna$ by¢ w pracy? — spytalam zdziwiona.
— Nie, wezorajsza rozmowa data mi troche do myslenia i stwierdzitam, ze wezme
dzi$ dzier wolny. Zresztg tak jak tata, on tez wzial sobie dzieri wolny, nie ma go tyl-

ko w domu bo pojechal na zakupy — powiedziala.
— Moze gdy tata wréci z pracy wybierzemy si¢ razem na spacer? — spytalam.
— Dobry pomyst — stwierdzila mama.

W tym czasie tata wrécit do domu i réwniez zaproponowatam mu wyjscie na spa-
cer. Powiedzial, ze to super pomyst i wybrali$my sie na rodzinny spacer.

— Fajnie, ze w koricu udalo nam sic i$¢ na wspélny rodzinny spacer — powiedzia-
tam podekscytowana.

— Tez sie ciesze — powiedzial tata.

— A moze po skoriczonym spacerze, zorganizujemy sobie w domu wieczér filmo-
wy? — zaproponowala mama.

— Swietny pomyst — powiedziatam.

W domu obejrzelismy wspélnie film, porozmawialiémy troche, a pdzniej poszli-
$my spaé, bo zrobilo sie juz pézno.

— Dobranoc wszystkim — krzyknetam ze swojego pokoju do rodzicéw.
— Dobranoc kochanie — odkrzykneli.

* Kk

Nastepnego dnia rano nie sztam do szkoty, bo byta sobota. Stwierdzitam, ze wstane
tego dnia wezesniej i przygotuje $niadanie. Sobota rano tak jak planowatam wsta-
tam wezesniej i przygotowalam $niadanie — naleéniki, jajecznice, tosty. Pokroitam
$wieze warzywa i owoce. Rodzice niedtugo po tym, gdy wyczuli zapach $niadania
wstali i przyszli na nie. Byli mito zaskoczeni.

— Dzigkujemy, ze przygotowala$ éniadanie. Bylo przepyszne — powiedziala mama.
— To prawda, strasznie si¢ najadtem — potwierdzit tata.

Czulam, ze moje relacje z rodzicami zndw zaczynajg wraca¢ do normy, bytam
dzieki temu bardzo szczesliwa. Nastepnego dnia, w niedziele z samego rana, napi-
sata do mnie Marta z pytaniem, czy mam czas, aby si¢ spotkaé. Oczywiscie, ze sie
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‘Sorry, Mrs. Bernard, we said with remorse.

‘My dears, do you have the essay that was due today?’ she asked.
‘Tdo, Marta replied.

L. forgot, I said, ashamed.

‘Oh, Amelia. I give you one week to finish it or you'll get an F/
‘Yes, Mrs. Bernard. I'm sorry.

Kk ok

When I finished school, I went to the park for a walk because I felt like I needed
some fresh air before going home. I walked like that for maybe half an hour, and
then I returned home.

‘Welcome, love, shouted Mum from the kitchen.

‘Mum? What are you doing at home? Shouldn’t you be at work?’ I was surprised.

‘No, yesterday's conversation got me thinking and I decided to take a day off. Dad
also did. He's not here because he went shopping, she said happily.

‘Maybe when Dad gets back we can go for a walk?’ I proposed.

‘Good idea.

Dad just came back and I asked him the same. He said it was a great idea, so we
all went for a family walk.

‘It’s nice that we finally managed to go for a walk together, I said, excited.

‘I'm happy too, said Dad.

‘Maybe once we get home, we'll have a movie night?’ suggested Mum.

‘Great idea.’ I could not hide my excitement.

At home, we watched a film, chatted for a bit, and then went to sleep because it
was getting late.

‘Good night, everyone, I shouted from my room.

‘Good night, love, they shouted back.

*kk

The next morning, I didn’t go to school because it was Saturday. I thought I might
get up earlier and make breakfast. I prepared pancakes, scrambled eggs and toast. I
also chopped fresh fruits and veggies. Shortly after my parents smelled the break-
fast, they got up and came to eat it. They were pleasantly surprised.

‘Thank you for making breakfast. It was delicious, said Mum.

‘That's true, I ate so much, agreed Dad.

I felt like my relationship with my parents was starting to get back to normal,
which made me very happy. The next day on Sunday morning, Marta texted me,
asking if we could meet. Of course I agreed. We met an hour later.

‘Hey, I shouted, seeing her not far from me.

‘Hey, she replied with a sad and quiet voice. I barely heard her.

‘You seem sad. What happened?’ I was concerned.

‘Remember the last time when you had an argument with your parents and you
ran away to me?’

‘Yes, but I don’t want to come back to it.
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zgodzitam. Godzine po tym jak do mnie napisala spotkaly$my sie.

— Hej — krzyknetam widzac jg juz niedaleko ode mnie.

— Hej — powiedziala cichym i smutnym glosem tak, ze prawie jej nie ustyszatam.

— Jeste$ smutna, co sie stato? — spytatam nieco zmartwiona.

— Pamietasz jak ostatnio do mnie uciekla$ i miatas matg sprzeczke z rodzicami?

— spytata.

— Tak, ale nie chceg juz do tego wracaé — powiedzialam.

— Nie, to nie o to mi chodzi. Na koniec rozmowy twoi rodzice przeprosili mnie
za te sprzeczke, ktéra siec wtedy wydarzyta. Odpowiedzialam, ze to nie problem, bo
u mnie to codzienno$¢. Nastepnego dnia w szkole chciatas dowiedzieé si¢ ode mnie,
co si¢ dzieje, lecz nie cheiatam mdéwié, za co przepraszam.

— Marta, ale ty nie masz za co przepraszaé. Wiem, ze jeste$my przyjaciétkami
i tak, fajnie by bylo aby$émy zwierzaly si¢ z sobg ze wszystkiego. Ale tak sie nie da,
kazdy ma co$, co woli zachowaé dla siebie.

— Wiem, ale zaluje, ze wtedy nic ci nie powiedziatam. Bo jest co$, co sie dzieje
pomiedzy mna i moimi rodzicami. Nie mam z nimi dobrych relacji, sg bardzo zte.
Kazdy je posiada, tylko nie ja i moi rodzice. Jak to naprawic¢? — spytata z rozpacza.

— Nie zgodze si¢ z tobg. Nie kazdy ma te relacje. Ja tez do niedawna ich nie miatam,
ale wraz z rodzicami nad nimi pracujemy i juz powoli zaczynajg by¢ takie jak kiedys.

— Naprawde? Nigdy mi o tym nie méwitas.

— Wiec, sama widzisz, ze kazdy ma to co$ swojego, co$, co woli zatrzymadé dla sie-
bie, bo boi sig, ze sprawi tym komus klopot, badz co$ w tym stylu — podkreslitam.

— Ale jak udalo ci si¢ je naprawié? — spytata.

— Jeszcze ich nie naprawilam, poza tym nie robi¢ tego sama. Tak jak ci juz wspo-
minalam, naprawiam je z rodzicami. Poprzez milo$é, wspélnie spedzany czas, zro-
zumienie i stuchanie siebie nawzajem, a przede wszystkich rozmowe. Uwazam, ze
miloéé owszem, jest wazna ale mozna sie kochad i nie mie¢ ze sobg dobrych relacji.
Aby je zbudowad kluczowa jest rozmowa, no i w nastepnej kolejnosci spedzanie ra-
zem czasu i takie tam.

— Dzigkuje — powiedziala ze fzami w oczach, mocno mnie przytulajac.

— Nie masz za co — odpowiedzialam ze wzruszeniem.

— Wiem, ze jutro jest szkota, ale chyba nic sie nie stanie jesli wpadniesz dzisiaj do
mnie na noc — powiedziatam.

— Nie wiem czy rodzice mi pozwola, moga by¢ zli, bo nie wiedza, ze tu jestem.
Dostatam szlaban i miatam siedzie¢ w pokoju, ale mialam ogromna potrzebe, zeby
z tobg porozmawiad.

— Wiesz co, moze nocke przelozymy na nastepny weekend, a teraz idz do domu
i porozmawiaj z rodzicami. Pamietaj, najpierw rozmowa, a w nastepnej kolejno-
sci reszta.

— Nawet nie wiesz, ile data mi ta rozmowa. Dzickuje za twoje rady i za to, ze po-
dzielifas si¢ ze mng swoja historig oraz, ze mnie wystuchatas. Duzo mi to dalo. Jesz-
cze raz dziekuje, a teraz biegne do domu — powiedziala, odchodzac.

— Ja takze dzickuje, ze mnie wystuchala$, i jeszcze raz nie ma za co — odkrzyknetam.

* Kk
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‘No, it’s not that. At the end, your parents apologised for it. I replied it wasn't a
problem because it happened to me everyday. The next day, you wanted to ask me
about it, but I did not want to talk. I'm sorry for it.

‘Marta, you have nothing to be sorry for. We're friends and, yes, it would be nice
if we told each other all secrets, but I know that everyone has something they wish
to keep to themselves.

‘T know, but I wish I had told you. There’s something going on between me and
my parents. Our relationship is not good, it’s actually very bad. It feels like every-
one’s having at least some kind of relationship with their parents, just not me. How
can I fix this?’ she asked with despair.

‘I disagree, not everyone’s having such relationships. My relationship with my
parents used to be bad, but we're working on it and now it’s slowly going back to
normal.

‘Really? You've never told me about it

‘You see, everyone has something of their own, something that they prefer to keep
to themselves because they don’t want to be a bother, or something like that,’ I said.

‘But how did you fix it?’

‘T haven't fixed it yet and, besides, I'm not doing it on my own. As I said, I'm work-
ing on it with my parents, with love, time spent together, mutual understanding,
listening to each other, and, above all, communication. I think that love is impor-
tant, but you can love each other and still have a bad relationship. To build a rela-
tionship, you need communication, and then spending time together and so on.

‘Thank you,’ she said with tears in her eyes and hugged me tight.

‘You're welcome.’ I was moved. ‘I know that school’s tomorrow, but I guess it would
be alright if you come to me for a sleepover.

‘T don’t know if my parents will let me. They might be mad because they don't
know I'm here. I'm grounded and I should have stayed in my room, but I had a really
great need to talk to you.

‘“You know what? Let’s do it next weekend. Go home and talk to your parents.
Remember: first, communication, then the rest.

‘“You don’t even know how much this conversation has given me. Thank you for
your advice, for your story and for hearing me out. It helped a lot. Thank you again.
I'm going home now, she said while leaving.

‘And thank you for hearing me out. And once again - you're welcome,’ I shouted

back.

Kk ok

When I got back home, I realised that I had forgotten about Mrs. Bernard’s essay
which is due tomorrow. It stressed me out because my mind went blank at first. I
had no idea what to write. Then I recalled the topic - ‘Family’ and I knew what to
write straight away, so I got to work. The next day, I read my essay aloud in front
of the whole class.

‘To sum up, I'd like to emphasise the importance of communication in human
relationships. Please, do not forget about it.

Everyone started clapping. Mrs. Bernard asked me to stay after class. I was a bit
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Wrécitam do domu i pierwsze, o czym sobie przypomnialam wchodzace do niego,
to moje wypracowanie, ktére miatam oddaé pani Bernard na jutrzejszy dzied. Ze-
stresowalam sie, poniewaz w pierwszej chwili mialam pustke w glowie. Nie miatam
pojecia, o czym napisad, lecz po chwili przypomnial mi sie temat tego wypracowania,
ktéry brzmial: ,Rodzina”. Przypominajac go sobie, od razu wiedziatam, o czym pi-
saé, wiec natychmiast zabralam sie do pisania. Nastepnego dnia w szkole czytatam
moje wypracowanie na forum klasy.

— Koriczac moje wypracowanie, chcialabym jeszcze raz podkreslié, jak bardzo
wazna w relacjach miedzy ludzmi jest rozmowa, pamietajcie o tym.

Wszyscy zaczeli mi klaskaé, pani Bernard poprosita mnie, abym zostata po lekeji.
Troche sie przestraszytam, batam sie, ze z moim wypracowaniem jest co$ nie tak.
Pani Bernard jest dosy¢ surowg nauczycielka, wiec jesli co$ jej si¢ nie spodoba, to
trzeba to poprawié szybko, bardzo szybko.

— Amelia, co do twojego wypracowania... — zaczeta mowié.

— Przepraszam, jesli co jest nie tak, wiem, ze nie powinnam, réwniez napisac je
na poprzedni tydzien, wiec nie bede sie kidcila, jesli ma pani jakies zastrzezenia co
do mojej pracy — powiedzialam, tym samym jej przerywajac.

— Twoim zdaniem ja mam co$ do twojej pracy? Ona jest genialna! Poprositam,
abys$ zostala, poniewaz chciatam zapytaé, czy nie mialabys nic przeciwko, gdybym
opublikowala twoja prace na stronie szkoly. Ma ona ogromny potencjal i mysle, ze
niejednej osobie pomoglaby zrozumieé¢ wartoéé rozmowy i nie tylko.

— Na strone szkoty? Wow, to wielka przyjemnosé. Oczywiscie, ze nie mam nic
przeciwko — powiedzialam z ogromng radoécig.

Po skorczonych lekcjach postanowilam spytaé Marte, jak przebiegla jej wezoraj-
sza rozmowa z rodzicami. Powiedziala mi, ze wypadla rewelacyjnie, a jej rodzice
ja zrozumieli i przyznali racje. Od teraz beda wspédlnie pracowaé nad swoimi rela-
cjami. Nastepnego dnia, gdy wrécitam do domu czekali tam na mnie moi rodzice,
Marta oraz jej rodzice.

— Cof$ sie stalo? — spytalam niepewnie.

— Nie méwilad nam, ze napisala tak dobre wypracowanie, ze trafito ono na stro-
ne szkoly — zaczeli rodzice.

— Zapomniatam wam powiedzieé, czy to co$ zlego? — spytatam.

— Wrecz przeciwnie, jeste$my z ciebie bardzo dumni — powiedzieli.

— Amelia, my natomiast, chcieliby$my ci bardzo podzickowaé. Marta opowie-
dziala nam jak bardzo jej pomoglas. Dzicki tobie otworzyla si¢ ona przed nami,
powiedziala, co jej doskwiera, dzieki czemu my réwniez zauwazyliémy zle relacje
miedzy nami. Wieczorem, gdy usiedliémy, aby porozmawiaé, nasza cérka pokazata
nam réwniez twoje wypracowanie. Ono réwniez dalo nam duzo do myslenia. Je-
ste$my tobie niezmiernie wdzieczni.

— Nie sadzitam, ze zwykle wypracowanie moze tyle zmieni¢ w Zyciu innego czlo-
wieka. Ciesze sie réwniez, ze moglam pomdc. Kiedy$ tez myslatam, ze relacji nie da
sie naprawié. Ale po tym, co przeszlam wiem, ze to mozliwe.
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scared, thinking there was something wrong with my essay. Mrs. Bernard was a
strict teacher, so if there was something she didn’t like, you had to amend it fast.
Very fast.

‘Amelia, about your essay, started Mrs. Bernard.

‘T apologise if there's something wrong with it. I know that I should have written
it last week, so I won't argue if you have anything against it,’ I interrupted.

‘You think I have something against your essay? It’s brilliant! T asked you to stay
because I wanted to ask you if you wouldn't mind publishing it on the school’s website.
It has potential and I think it could help many people appreciate the value of commu-
nication and even more.

‘On the school’s website? Wow, it’s a great pleasure. Of course, I don't mind, I
said with great joy.

After school, I decided to ask Marta how the conversation with her parents had
gone. She told me it had gone fantastic. The parents had understood her and admit-
ted she was right. From that point onward, they would work together on their rela-
tionship. The next day, when I got back home, my parents, Marta, and her parents
were all waiting for me.

‘Did something happen?’ I asked, uncertain.

‘“You didn'’t tell us your essay was so good it has been published on the school’s
website, they started.

‘I forgot to tell you. Is it wrong?’

‘On the contrary, we're really proud of you, they said.

‘Amelia, we'd like to thank you. Marta told us how much you've helped her. Because
of you, she opened herself to us and told us what's wrong. We realised how bad our
relationship turned out to be. In the evening, when we sat together to talk, she also
showed us your essay. It gave us a lot to think about. We're really grateful.

‘T would have never thought that a simple essay can change so much in someone’s
life. 'm really happy that I could help. I used to think that relationships cannot be
fixed, but after what I've been through, I know it’s possible.
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Lena Nowakowska

Biblioteka Pragnien

Biblioteka — jedno z najbardziej zwyczajnych miejsc na calym $wiecie... Ale czy
napewno? Jest taka Biblioteka, bardzo skryta, do ktdrej moga wejsé jedynie wybrari-
cy, a znajduje sic w miedzymiejscu, czyli takim miejscu, ktdrego nie da si¢ ustalié
na mapie. Pewnie zapytasz ,Skad wiesz o tym miejscu i jak tam si¢ dostaé”? Zasada
jest prosta — aby znalez¢ sie w nim musisz usilnie szukaé informacji, ktdrej nigdzie
indziej nie znajdziesz. Skad wiem o tym miejscu? Pracuje w nim. Mam na imie Ro-
zalia, a biblioteka nalezy do mojej rodzinny od pokolei. Wraz z rodzicami i mlod-
szym bratem mieszkamy w Gdarisku, ale moja Babcia w Szklarskiej Porebie. Kazdy
czlonek mojej rodziny ma specjalny pokdj, w ktérym drewniane drzwi otwieraja sie
tylko przed czlonkami rodziny, a po drugiej stronie jest Biblioteka.

Teraz opisze wam gléwne zasady panujace w Bibliotece:

1. Do biblioteki mogq trafi jedynie cztonkowie mojej rodziny oraz osoby, ktdre pragng uzyskaé
informacje, ktérych nigdzie innej nie znajdg.

2. Osoba, ktéra szuka odpowiedzi musi jq znalez¢ samodzielnie; nie mozemy jej w Zaden spo-
s6b nakierowad poza wskazaniem wyszukiwatora.

3. Wyszukiwatora mozna uzyéjedynie 5 razy w trakcie jednej wizyty. To niewiele, ale jest to na
tyle doktadne urzqdzenie, ze nie potrzeba wigcej.

To gléwne zasady naszej Biblioteki Pragnien.

kK ok

Ta historia miala miejsce okolo rok temu w listopadzie. Przez gléwne drzwi Bi-
blioteki weszta na oko dwunastolatka, ktéra z zaklopotaniem rozejrzata dookota.
Kazdy z naszej rodziny ma godzinowy przydzial pracy w Bibliotece, np. podczas
roku szkolnego miatam go od 16-18 i wtedy wiasnie przyszta Ona. Podeszta do lady,
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Lena Nowakowska

The Library of Desires

A library — one of the most common places in the entire world... But is it really?
There is one Library, very hidden, where only those that are chosen may enter, and
it’s in the Place-in-Between which cannot be found on any map. You may ask: ‘How
do you know about this place and how to get there?” The rule is simple — to get
inside, you must try really hard to find information that you wouldn’t have found
anywhere else. How do I know about this place? I work there. My name is Rozalia
and the library has been with my family for generations. I live with my parents and
ayounger brother in Gdansk, and my Grandmother lives in Szklarska Poreba. Every
family member has a special room with a wooden door which opens only for them
and the Library is on the other side.

Now I will tell you the main rules of the Library:

1. Only the members of my family and those who desire to find information that can’t be found
anywhere else, may enter the Library.

2. The person looking for an answer must find it on their own. We cannot direct them in any
way apart from showing them the seeking device.

3. The seeking device can only be used 5 times per visit. That's not a lot, but it is so accurate that
no more is needed.

These are the main rules of our Library of Desires.

ok k

This story took place around a year ago in November. Through the main Library
door, entered a girl, seemingly 12 years old, and looked around with confusion. Each
family member has an hourly work schedule at the Library, e.g. I had mine 4-6 pm
during the school year, and that was when She came. She approached the counter,
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przy ktdrej siedzialam i zapytala:
— Gdzie jestem? Czy mam urojenia?
Odpowiedziatam jej na to z uémiechem:

— Nie, to nie urojenia, znajdujesz si¢ aktualnie w Bibliotece Pragnieri, w ktérej
mozesz znalez¢ informacje, ktérych brak cie dreczy. Ale zanim przystapisz do szu-
kania musze ci jednak wyjasnié¢ pewne zasady. Biblioteka ta jest tylko dla wybra-
nych, wiec nikt, kto nie potrzebuje danej informacji z tej oto biblioteki, nigdy sie
do niej nie dostanie. Druga méwi o tym, ze nikt nie pomoze Ci szukaé informacji.
Jedyne co ci moze poméc to wyszukiwator, ktérego mozna uzy¢ jedynie 5 razy. To
wszystkie zasady tej biblioteki.

Na moja wypowiedz dziewczynka pokiwala glows i zapytata:
— Czyli nie moge Ci sie wygadaé, bo i tak mi nie pomozesz?
— Wygadaé sie mozesz, lecz poméc nie moge — odpowiedzialam ze smutkiem.
Dziewczyna przygladala mi sie chwile i usiadla na krzesle, ktére bylo przysta-
wione do lady i zaczela opowie$é: Mam na imie Arabella, mam czternascie lat (czy-
li jednak jest starsza niz myslatam). Znalaztam sie tutaj pewnie przez moje imie,
bo to ono zostato napisane na karteczce, ktéra byta przy mnie, kiedy podrzucono
mnie pod sierociniec. Zastanawiam si¢ czy moi rodzice nie chcieli mnie? A moze
nie mieli pieniedzy, albo nie mogli si¢ mng zajaé ze wzgledu na prace? Chcialabym
tez wiedzieé, jak sie z nimi skontaktowaé skoro nie ma nigdzie ani ich adresu, ani
numeru telefonu.
Gdy skoniczyta, spojrzalam na nig ze wspélczuciem. Nie wiem, co bym zrobita na
jej miejscu, wiec tylko powiedziatam:

— Przykro mi, ale jest co$ w tej Bibliotece, co ci pomoze. Zaprowadze cie tam.

Ruszyly$my wzdluz regaléw, ktérych jest tu w bréd, ale gdy minely$my regal ze
zbiorem aktéw urodzeni i zbiorem waznych bitew historycznych, ujrzaly$émy wielkie
urzgdzenie posrodku kregu, w ktérym oprocz urzadzenia znajdowaly sie stét oraz
dwa wygodne krzesta. W tym momencie powiedzialam do Arabelli:

— To tutaj. Oto wyszukiwator. Mozesz wpisac jakiekolwiek pytanie, a on przypa-
suje mu odpowiednig ksigzke i wyswietli na jakim jest regale i ktérej pélce.

Dziewczyna spojrzala na mnie z przerazeniem i zapytala:

— Ale mam tu zostaé sama z ta maszyng i sama wszystko znalez¢? — wygladala
na przerazong.

— Dobrze, moge zostad i ci potowarzyszy¢, ale sama musisz wpisaé krepujace cie py-
tanie, a w ksiazce, ktdrg razem odszukamy w bibliotece, sama znajdziesz informacje.

Dziewczyna kiwnela glowg na znak, ze si¢ zgadza i ruszyla w kierunku maszyny,
whpisala pytanie,a po chwili ustyszaly$my wynik wyszukiwania: REGAE 109, POLKA
24, KSIAZKA MA TYTUL ,,AKTY URODZENIA 2009

Wiedziaty$my dokad i$¢. Zerknetam na Arabelle i powiedziatam:

— No to w droge! Na szczescie to niedaleko.

Znam rozklad biblioteki na pamie¢, a regal, do ktérego zostaly$émy skierowane,
mijalyémy po drodze do wyszukiwatora. Po chwili byly$my na miejscu.

— Tutaj jest wskazany regal, tam jest drabina. Wskakuj na nig i wespnij sie po niej
na gore. Potki sg ponumerowane.

Tak jak zasugerowatam Arabelli, wskoczyla na drabine i gdy sie wspicla, zacze-
ta przegladad ksiazki na pélce nr 24. Ksigzki zostaly ustawione tak, ze zaczynaly
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where I sat, and asked, ‘Where am I? Am I delusional?’

‘No, you're not.’ I replied with a smile. ‘You're currently in the Library of Desires
where you can find information, the lack of which torments you. But before you begin
your search, I need to explain some rules. The Library is only for the chosen ones,
so those who do not desire information from the Library will never get inside. The
second rule is that no one can help you find the information you seek. The only thing
that can help you is the seeking device which can be used only 5 times. That is all.

Upon hearing my explanation, the girl nodded and asked, ‘So I don’t have to tell
you anything because you won’t help me anyway?’

You can tell, but I can’t help you, I replied with sadness.

The girl stared at me for a while. Then, she sat on a chair by the counter and began
her story. ‘My name is Arabella and I'm fourteen years old (so she was older than I
had thought). I surely got here because of my name as it was the only thing written
on a note when I was dropped off at the orphanage. I wonder if it was because my
parents didn’t want me? Or maybe they had no money or were too busy with work
to take care of me? I would also like to know how to contact them since I cannot
find their address or phone number anywhere.

When she finished, I looked at her with sympathy. I didn’t know what I would
have done in her place.

[ just said, Tm sorry to hear that, but there is something in the Library which
will help you. I'll show you the way.

We went along the numerous bookcases, but when we passed the one with birth
certificates and collections of famous historical battles, we saw a large device stand-
ing in the middle of the circle along with a table and two comfortable chairs.

At that very moment, I told Arabella, ‘We're here. This is the seeking device. You
can type in any question you like and it will tell you a corresponding book and which
shelfit’s on.” The girl looked at me frightened.

‘And I'm supposed to be here alone with this machine and find everything on my
own?’ She really was frightened.

‘Fine, I can stay and accompany you, but you need to type in any embarrassing
questions yourself, and when we find a corresponding book, you also need to find
the information on your own.

The girl nodded in agreement and approached the device. She typed in the ques-
tion and after a while we heard a search result, BOOKCASE 109, SHELF 24, BOOK
TITLE: “BIRTH CERTIFICATES 2009

We knew where to go. I looked at Arabella and said, ‘Let’s go, then! Fortunately,
it’s not far.

I knew the Library by heart, and the bookcase we were directed to was the one
we passed on the way to the seeking device. We got there quickly.

‘Here's the bookcase, the ladder is over there. Jump on it and climb up. The shelves
are numbered.

Arabella jumped on the ladder, climbed up and started looking for a book on shelf
24, all exactly as I advised. The books were arranged chronologically, from the year
1819 to 2019. I patiently waited until Arabella found a year she had probably been
born. While I was lost in thought, I heard her shouting.

T got it! I've found it!
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sie od roku 1819 a koriczyly si¢ na roku 2019, wiec czekatam cierpliwie az Arabella
znajdzie rocznik, w ktérym prawdopodobnie sie urodzita. Zamyélona ustyszatam
jak krzykneta:

— Mam! Znalaztam!

Szybko zeszta po drabinie, czym mnie bardzo zestresowata, bo batam sig, ze spad-
nie. Gdy byta juz na dole powiedziata wesoto:

— Wracamy do wyszukiwatora!

Po jej minie widzialam, ze na jednej ksiazce si¢ nie skoriczy, wiec wrécity$my do
maszyny. Usiadlam po jednej stronie stolu, a ona po drugiej. Otworzyla ksigzke
i zaczqia szukaé. Ja w tym czasie wy]q{am zegarek biblioteczny, bo czas tu ptynie
inaczej i zobaczytam, Ze na szczescie zostato wystarczajaco czasu, bym mogla zo-
baczy¢ zakoticzenie historii Arabelli. Nagle ustyszatam:

— Znalaztam! Czy masz kartke? Widze tutaj imiona i nazwiska moich rodzicéw,
a nawet ich adres.

— Sa w szufladzie biurka, tak samo jak dtugopisy — odpowiedziatam. Zawsze mam
to, co akurat dany uzytkownik potrzebuje. Taki urok Biblioteki. Gdy tylko zapisala,
ruszyla do wyszukiwatora i powiedziata:

— Mam jeszcze dwa pytania do tej maszyny.

Kiwnelam glowg na znak tego, ze rozumiem. Widzialam, jak wpisuje, ale po raz
pierwszy zdziwila mnie odpowiedz automatu: ,BRAK INFORMACJI, INFORMACJA
U ZRODEA”.

Spojrzatam na Arabelle i zapytatam:

— Co wpisatas do wyszukiwatora? Pierwszy raz co$ takiego si¢ wydarzylo...

— Dlaczego moi rodzice mnie porzucili? — odpowiedziala z zawodem.

— Wiesz, ta maszyna nigdy sie nie myli. Mysle, ze to znak, ze musisz ich odnalez¢
i spotkaé sie z nimi, by sami Ci wszystko wyjasnili.

— Tak myslisz? Sprébuje, ale jeszcze zapytam o ostatnia rzecz, ktéra jest dla
mnie wazna.

— Smiato — zachecitam Arabelle.

Ponownie wpisala nowe pytanie tym razem maszyna udzielita odpowiedz

— Biurko nr 1, szuflada nr 2.

Ta odpowiedz mnie zdziwita. Chyba od poczatku istnienia biblioteki nie zdarzy-
fo sie, by maszyna wskazata biurko i szuflade jako odpowiedz. Faktem jest, ze jedna
z szuflad nigdy sie nie otwierala, zawsze byta zamknieta. Z szoku wyrwala mnie
Arabella kolejny pytaniem:

— Czy to normalne, ze wskazalo na biurko?

— Nie, ale zobacz, co tam jest.

Arabella podeszta do biurka, pociggneta szuflade, a na dnie znalazta list. Dziew-
czyna wyciggnela go i wtedy zobaczylam co$ niezwyklego — na kopercie znajdo-
wal si¢ napis:

Arabella Kowalik
Biblioteka Pragnien
Migdzymiejsce
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She came off the ladder so quickly I was afraid she might fall.

‘Let’s go back to the seeking device!” She said happily, once she landed on the
ground.

I could tell from her face that it wouldn’t end with just one book, so we returned to
the device. I sat on one side of the table and she sat on the other. She opened the book
and started looking. I took out my library watch, because time flows differently here,
and saw that, fortunately, I still have enough time to see how Arabella’s story ends.

‘Got it!" T heard, all of the sudden. ‘Do you have a piece of paper? I've found the
names of my parents and even their address.

‘It’s in the drawer, same as pens, I replied. I always have what the customer needs.
Such is the Library’s charm. When she noted down the information, she approached
the seeking device.

‘T have two more questions for the device.

I nodded with understanding. I've seen her typing in the question, but for the
first time I was surprised by the response, ‘NO DATA. CONSULT THE SOURCE. |
looked at Arabella.

‘What did you type? It has never happened before..”

‘Why did my parents abandon me?’ She replied, disappointed.

‘“This device is never wrong, you know. I think it means that you have to meet
them so they can explain everything themselves.

“You reckon? I'll try, but first I'll ask about one last thing that’s important to me.

‘Go ahead, I encouraged Arabella.

She typed in another question. This time, the device answered, ‘DESK 1, DRAWER.

That was surprising. Probably since the beginning of the Library’s existence, there
had never been a time when the device directed towards a desk and a drawer as the
answer. The fact was, there was a drawer which had always been closed. Arabella’s
next question snapped me out of my shock.

‘Is it normal that it pointed at the desk?’

‘No, it's not. Check what's in there.

Arabella approached the desk, pulled the drawer and found a letter at the bottom.
She took it out and then I saw something incredible — on the back of the envelope,
it had been written:

Arabella Kowalik
The Library of Desires
Place-in-Between

‘Turn it over’, I said with excitement.

She turned the envelope over and when she read it, gave a surprising gasp.

‘But my last name is not Kowalik, but Kaczmarek. My name is Arabella Kaczmarek.

‘Maybe it’s your parent’s last name and the letter is from them?’ I guessed.

‘Maybe, she said, unconvinced, but she opened the envelope and took out a piece
of paper with the Library logo.

She started reading the letter. Halfway through, I realised there would be tears,
so I left her at the desk and went for some tissues I kept under the counter. On my
way there, I wondered what she must have read to stir up such strong emotions in
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— Odwré¢ koperte — powiedzialam podekscytowana.

Dziewczyna postuchata i gdy zobaczyta napis wydata z siebie odglos zdziwienia.
Po chwili rzekta:

— Ale ja nie mam na nazwisko Kowalik tylko Kaczmarek. Nazywam si¢ Arabel-
la Kaczmarek.

— Moze to nazwisko twoich rodzicéw i to list od nich? — zgadywalam.

— Moze — powiedziala nieprzekonana, ale otworzyta koperte i wyjela z niej kart-
ke z logiem Biblioteki.

Zaczela czytaé list. W jego polowie widzialam, ze nie obejdzie si¢ bez fez, wiec
zostawitam jg przy biurku i ruszylam po chusteczki, ktére miatam pod ladg. Po dro-
dze zastanawialam sie, co musiala przeczytaéd, ze wzbudzilo w niej tyle emocji. Gdy
dosztam do lady, szybko ztapatam pudetko chusteczek i ruszytam z powrotem. Nie
mylitam sie, zastalam Arabelle calg we tzach, a ona powiedziata:

—To list, w ktérym moi rodzice tlumacza, dlaczego mnie porzucili i ze mnie ko-
chaja, a kiedy odnajde ten list mam ich odnalez¢ w Gdyni Witominie na ulicy Wid-
nej 12. Bedg tam na mnie czekaé.

Kiedy na chwile si¢ uspokoita, podatam jej chusteczke, a ona podzigkowata i za-
pytala, pociagajac nosem:

— Nawet nie wiem, jak masz na imie?

— Rozalia.

— Eadne imie, dzickuje, ze mi pomoglas.

— Nie ma problemu, to moja praca — odpowiedziatam.

— A bede mogta do ciebie napisa¢ po wizycie u moich rodzicéw?

— Jasne, zapisz sobie méj adres.

Gotowa do zapisywania Arabella chwycita dlugopis i kartke.

— Rozalia Leyk, ul. Starogardzka 81\3, kod 80—180, Gdarisk — podyktowatam.

Gdy Arabella zanotowala, zauwazyla, ze mieszkamy blisko siebie i mozemy sie
kiedys spotkaé, bo mieszka w Gdansku Oliwie. Arabella stwierdzita, ze jest gotowa,
wiec wstala, a ja odprowadzitam jg do samych drzwi.

— Mam nadzieje, ze nie bedziesz wiecej musiata odwiedzi¢ tej biblioteki w tak
smutnym celu.

— Tez mam takg nadzieje. Do zobaczenia!

Pozegnalys$my si¢ i Arabella ruszyta do drzwi. Kiedy przez nie przechodzita, od-
wrdcila sie, by mi pomachaé. Wrécitam z powrotem do lady, a po 15 minutach czasu
bibliotecznego ustyszatam glos babci, ktéra miata zmiane po mnie:

— Rozalio, juz jestem. Jak mineta Twoja zmiana? — zapytala zgodnie ze swoim
zZwyczajem.

— Dobrze, odwiedzila nas dzisiaj Arabella Kowalik lub Kaczmarek. Chciala sie
dowiedzie¢, dlaczego jej rodzice jg porzucili — odpowiedziatam.

— Widze, ze miala$ intensywne popotudnie, a teraz wracaj do domu, bo musisz
zaopiekowac si¢ twoim bratem. Twoi rodzice ida do teatru. Zmykaj stad.

— Dobrze, babciu — zgodzitam sie z uémiechem.

*k ko
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her. When I reached the counter, I quickly grabbed the box of tissues and rushed
back. I was not wrong — I found Arabella in tears.

‘In this letter, they explain why they abandoned me. They love me and when I
find this letter I can meet them in Gdynia Witomino on 12 Widna street. They will
be waiting for me there.

When she calmed down for a moment, I handed her a tissue. She thanked me and
said, sniffing, ‘T don’t even know your name.

‘It's Rozalia.

‘It’s a nice name. Thank you for helping me.

‘No problem. It’s my job, I replied.

‘Can [ write to you after I meet my parents?’

‘Sure, note down my address.

Arabella grabbed a pen and a piece of paper, ready to note it down.

‘Rozalia Leyk, 81 Starogardzka Street, flat 3, postcode 80-180, Gdansk, I dictated.

When Arabella noted it down, she noticed that we lived close to each other and
we could meet because she was from Gdarisk Oliwa.

Arabella was ready, so she stood up and I walked her to the door.

‘T hope you'll never have to visit this Library for such a sad purpose again.

‘T hope so too. See you!’

We said our goodbyes and Arabella went for the door. As she walked through, she
turned back to wave at me. I got back to the counter and, after 15 minutes of the
library time, I heard the Grandmother’s voice, who had a shift after mine.

‘Rozalia, I'm here. How was your shift?’ She asked, as was her habit.

‘Good. We were visited by Arabella Kowalik or Kaczmarek. She wanted to know
why her parents had abandoned her, I replied.

‘Busy afternoon, I see. You can go home now. You need to look after your brother,
your parents are going to the theatre. Now shoo, off you go!’

‘Okay, grandma, 1 agreed, smiling.

*kk

A year later, I received a letter from Arabella:

Dearest Rozalia,

Twould like to thank you again for your help in finding my parents. I contacted them a month
after our meeting— I sent a letter to the address I had found in the library. A week later, I received
a reply that I am welcome at any time of day or night. The next day,  went to Gdynia. When I
got there and went up the stairs,  was a bit hesitant to ring the doorbell, but I did it. My Parents
turned out to be the best people I have ever met. They explained that they had not abandoned me
because they had not loved me. On the contrary, they did it to give me a better life. They are not
from Poland and were deported. They could not afford to provide for me. After many efforts, they
returned to Poland and tried to find me but didn't succeed. Recently, I have been officially adopted
by them and I hope to live a happy life.

Kind regards,

Arabella Kowalik

PS. I hope to see you again.
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Rok pézniej dostatam list od Arabelli: This story ended very well for Arabella. She has lovely parents and a real home. I
Kochana Rozalio, gained a new experience and greater knowledge of the Library. Since that letter, we
Chciatabym Ci jeszcze raz podzigkowad za twoja pomoc przy sprawie odszukania moich ro- have been writing to each other regularly, and have even become friends.

dzicdw. Skontaktowatam sig z nimi jakis miesige po naszym spotkaniu, napisatam list pod adres,
ktdry znalaztam w bibliotece. Tydzier pozniej dostatam odpowiedz, ze jestem mile widziana o kaz-
dej porze dnia i nocy. Nastgpnego dnia pojechatam Gdyni. Gdy tylko dojechatam i wesztam po
schodach, trochg sig wabatam przed dotknigciem dzwonka, ale jednak to zrobitam. Moi Rodzice
okazali sig najlepszymi ludzmi jakich poznatam. Wyjasnili mi, ze nie porzucili mnie ze wzgledu
na to, Ze mnie nie kochali. Wrecz przeciwnie — zrobili to, zeby umozliwié mi jak najlepsze zy-
cie. Moi rodzice nie pochodzq z Polski i zostali z niej deportowani. Nie mieli pienigdzy na moje
utrzymanie. Po wielu wysitkach wrdcili do Polski i prébowali mnie odnalez, jednak bez powo-
dzenia. Niedawno zostatam przez nich oficjalnie adoptowana i mam nadzieje na szczgsliwe Zycie.

Pozdrawiam serdecznie,

Arabella Kowalik

PS. Liczg na ponowne spotkanie.

Ta historia skoriczyla si¢ dla Arabelli bardzo dobrze. Ma kochanych rodzicéw
i prawdziwy dom. Ja zdobytam nowe do$wiadczenie i wickszg znajomosé Biblioteki.
Od czasu tego listu pisujemy regularnie i nawet si¢ zaprzyjaznity$my.
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Anna lvanowa

skkck

Wezorajszego wieczoru, w koldry cieplym otuleniu,
o matki osobliwe kanapki z rzodkiewka marzeniu,
kladlam sie w pewnosci piekna dnia nadchodzgcego.
W przedsmaku z kochanym psem spaceru porannego,
czasu ze $miechem szkolnego z kanapks i kolega,
wstecz mnie w ztude przytulajac sen juz ciagnal.

Odglosy w glowe nerwow tuczace rytmem tragicznym,
Obudzily mnie zarazem z kakofonia, niezgodna
graficznie.

Histeria sie wbita do przestrzeni mojej, tak wystraszona,
Notami skrzypki rozstrojonej, to moja matka
pomarszczona,

Zebrali$my Scierki na cialo moje z niby nieznanego mi
pokoju,

Ta atmosfera jak tulipan szklany w moim porwanym
puzzle mézgu.

Zostawili mnie nie na $cian, a drzew opieki tymczasowo.
A w reku cegietka czarna, do $wiata dostep, brzmi
dzwon,

,Halo?”, balsamem na dusz¢ niewyspany glos
ustyszatam,

Powitanie zabrzmialo, a struny moje by méwié
zdretwialy.

Stories ENG

Anna lvanowa

kg%

Yesterday evening, in blanket’s warm embrace
I dreamed of Mum'’s sandwiches with a radish glaze
and laid in truthful beauty of the upcoming days.
In the foretaste of a morning stroll with a lovely dog,
of a school time with laughter, a sandwich and a friend,
the dream was pulling me backwards, straight to delusion's bog.

Echoing head full of nerves, battering a tragic march,
Woke me up with a cacophony so graphically
unmatched.

Hysteria broke inside, exploding like a bomb,

Notes of an out-of-tune violinist, it's my wrinkled
mum,

We took a cloth for my body, the room’s supposedly unknown,
The atmosphere’s like a glass tulip, my puzzle brain
is torn.

They left me in a temporary care, just not of the walls but trees.
And in my hand a black brick, access to the world, the bell
rings,

‘Hello?’ a sleepy voice I heard,

a balm to the soul
The greeting resonated and my talking chords
went numb.

But the sounds around me talked instead, until my hands
were leaves,
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Jednak dzwigki wokél, za mnie powiadaty, pdki rece
moje liscie,
Rozmowa widok wokdt ujawnita i tylko bardziej mi
trzesty kiscie.

To nie sen i nie pomylka, to prawdziwy mordor
I sama z myslami zostalam, zapracowal motor.

Wszystko jak w kalejdoskopie, niebo kolorowe szkto.
Jestem w kapsulce, strzelanina to moje muzyczne tlo.
Strach i stres moimi najblizszymi kolegami s3.

W godzinnych korkach w umysle nie staje si¢ jasno.
Wszystko tylko trwozniejsze jak popatrze sobie wokét,
Matka milczy, nie je, nie pije. Czy tak wyglada jej bol?
Okropnie serce mnie boli, patrzac na stan jej zdrowia,
Nie robi z usmiechem kanapek porannych, nie jest sobg.
Jedyne co ma jakikolwiek trzezwy sens, Pani w radio
,Wojska rosyjskie weszly na terytorium Ukrainy”
méwiono.

Mysli mieszajg sie w resztkowego $miecia mieszanke,

a dni jazdy staly sie miesigcami, nie uspokoitam paniki.
Przynajmniej teraz w koficu wiem, gdzie wszyscy jechali.
Przekroczyliémy granice Polski, ojca mojego pozegnali.
Wolontariusze nam pomagali, ale matka dalej nie jadta.
Nic juz nie bedzie jak wezesniej, czy to jest
prawda?

Jestem tu obca, chod i mile przyjmowana, wspierana,
chce zndéw zobaczy¢ ojca, to jak usmiecha sie mama.

Jak moge zy¢ w pokoju, gdyz stysze wybuchy, gadajac

z tatg?
Jak moge czué si¢ komfortowo, nie wspierajac swego

kraju?

Czemuz nic nie moge zrobié, czemu to w ogdle sie
dzieje?

Chce cierpienia ludzi skoriczyé, pozby¢ sie tej
beznadziei.

Nie zy¢ z ta dziwng kobietg, a z mamusig i tatkiem

swymi,
Przed snem ich przytulaé, cieszy¢ sie sprawami
codziennymi.

Nie chce przezywac tego bélu tak mocno klujacego,

Anna Ivanowa Stories ENG

The talk revealed a sight around me which tore
my shaken weaves.

It's not a dream, it’s not a fault, it’s like a real mordor
And I was left with my thoughts, and the sound of the motor.

Everything’s a kaleidoscope, the sky’s a coloured glass.
I'm in a capsule and the shootout plays notes on roaring brass.
It’s fear and stress whom I call my closest friends.
Stuck in an hours-long traffic my mind does not mend.
The more I look around, the more [ am in fright
My Mum’s starving in silence. Is this what her pain looks like?
My heart aches terribly when I look at her condition,

She doesn’t make morning sandwiches, she doesn’t smile, she’s not herself.
The only thing that makes any sober sense is the Lady on the radio
‘Russian troops entered the territory of Ukraine),
it was said

My thoughts mix in a residual garbage,
and the driving days turned into months, I did not calm my panic.
At least now I know where everyone was headed.

We crossed the Polish border and said goodbye to my dad.
Volunteers helped us, but mother still didn’t eat.
Nothing will be the same anymore, is this the
truth we meet?

I'm a stranger here, although warmly welcomed and supported,
I want to see my father again and how my mother smiles.
How can I live in peace, when I hear explosions when talking to
my dad?

How can I feel comfortable not supporting
my country?

Why can’t I do anything, why is this even
happening?

I want to end people’s suffering, get rid of this
hopelessness.

Not to live with this strange woman, but with
my mummy and daddy,

To cuddle before sleep, enjoy the everyday
life.

I don't want to feel this pain thats piercing me so much,

I cannot live like this with no knowledge of a happy human touch.
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nie mogg tak istnieé, nie znajac szczeécia ludzkiego.

I nie dalo mi si¢ do podobnego zycia przyzwyczaid,
jak prowadzi mnie Pani za reke, od matki zabierajac.
Ona opowiada, ze nie moze matka mng si¢ opiekowad,
ze bede z innymi bliskimi. Jak wkurza ta niestabilno$é!
Stuzby opieki nad niepelnoletnimi, oto gdzie pracuje ta
Pani.
I wlasnie ona mnie od rodziny zabiera, méwie jej, co mi
si¢ $ni.
Bo przeciez tylko chcialam kanapki z rzodkiewka z rana,
Ta Pani powiada ,Musisz nauczy¢ si¢ robi¢ je sama’”.
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And I couldn’t get used to the similar life,
when the Lady leads me by the hand, taking me from my mother.
She says my mother can’t take care of me,
that I'll be with other loved ones. How this instability pisses me off!
Care service for minors, that’s the workplace of this
Lady.
And she’s the one who takes me away from my family and I tell her
my dreams.
And I only wanted sandwiches with radish in the morning.
The Lady says, ‘You have to learn how to make them yourself!

ENG
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Obserwacja pedagogiczna
W oparciu o podejscie
poznawczo-behawioralne

W pracy tej przyjeto perspektywe poznawczo-behawioralna, jako klasyczng
koncepcje profilaktyki zachowan dysfunkeyjnych dzieci i mlodziezy. Zalozenie
profilaktyki w podejsciu poznawczo-behawioralnym brzmi: poczatek zachowan
dysfunkeyjnych u dzieci i mlodziezy ma miejsce w grupie réwieéniczej. Za pomocg
profilaktyki poznawczo-behawioralnej dzieci nauczane s3: czym jest presja — ro-
dziny, réwiesnicza, medidw — i jak jg rozpoznawaé oraz przeprowadzany jest tre-
ning umiejetnoéci przeciwstawiania sie presji innych oséb a takze wykorzystywane
sg programy: modyfikacji przekonari normatywnych, budowania samooceny oraz
rozwijania umiejetnosci spolecznych'.

Kierujac sie podejéciem poznawczo-behawioralnym pragne zrekonstruowaé prze-
prowadzong przeze mnie obserwacje pedagogiczng uczestnikéw warsztatéw pisar-
skich w ramach projektu Witaminacja 3.0. Koncepcja poznawczo-behawioralna
koncentruje sie na schematach poznawczych jako tych odpowiedzialnych za wy-
stepujace trudnosci w obszarach zachowania i emocji. Podejscie to réwniez skupia
uwage na jednostce, nie zas na calym spoteczeristwie. Tak samo i ja podczas warsz-
tatow swojg calg uwage pos$wiecitam czwérce uczestnikéw z oémioosobowej grupy®.

Podstawowymi zatozeniami podej$cia poznawczo-behawioralnego sa*

— prowadzg do okreslonych emocji i zachowan;
— negatywnie znieksztalcone myslenie doprowadza do zaburzeni emocjonalnych;
— zaburzenia emocjonalne mozna przebudowac za pomocg zmiany sposobu/stylu

1Z. B. Gas, Profilaktyka w szkole, Wydawnictwo Szkolne i Pedagogiczne Spotka Akcyjna, Warszawa 2006, 5. 29-30, 42, 44.

2J.S. Beck, Terapia poznawcza. Podstawy i zagadnienia szczegstowe., Wydawnictwo Uniwersytetu Jagielloriskiego, Krakdw 2005, s.
1;]. Siemionow, Indywidualna terapia poznawczo-behawioralna nieletnich, , Psychoterapia” 1(168), 2014, 5. 70, 74.

3J.S. Beck, Terapia poznawcza. Podstawy i zagadnienia szczegétowe., dz. cyt., s. 1; ]. Siemionow, Indywidualna terapia

P behawioralna nieletnich, dz. cyt., . 71.
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Pedagogical Observation Based
on Cognitive-Behavioural
Approach

This work adopts a cognitive-behavioural perspective as a classic concept of
prevention of dysfunctional behaviours in children and adolescents. The assump-
tion of prevention in a cognitive-behavioural approach is: dysfunctional behaviours
in children and adolescents begins in a peer group. Through cognitive-behavioural
prevention, the children are taught what pressure is, how to recognise it and vari-
ous types of pressure - family, peer, media. The training in the ability to resist the
pressure of others is conducted and other programmes are also used: modification
of normative beliefs, building self-esteem and development of social skills".

Following a cognitive-behavioural approach, this work reconstructs the pedagog-
ical observation of the participants in the writing workshop conducted as part of
the Witaminacja 3.0 project. The cognitive-behavioural concept focuses on cognitive
schemas as those responsible for difficulties in the areas of behaviour and emotions.
This approach also focuses on an individual, not on society as a whole. During the
workshop, I focused all of my attention on 4 participants from an 8-person group®.

The basic assumptions of the cognitive-behavioural approach are*:

— thoughts lead to specific emotions and behaviours;

— negatively distorted thinking leads to emotional disorders;

— emotional disorders can be remodelled by changing the thought patterns and
beliefs of an individual.

The cognitive-behavioural approach focuses on the core beliefs that are at the basis
of automatic thoughts. This therapeutic approach assumes that the formation of

1Gas, 2006, pp. 29-30, 42, 44
2 Beck, 2005, p. 1; Siemionow, 2014, pp. 70, 74

3 Beck, 2005, p.1; Siemionow, 2014, p. 71
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mys$lenia jednostki i przyjetych przez nig przekonan.

Podejscie poznawczo-behawioralne skupia sie na gléwnych przekonaniach miesz-
czacych sie u podstaw mysli automatycznych. W tym podejsciu terapeutycznym uzna-
je sie, ze poprzez tworzenie sie specyficznych znieksztalceri poznawczych ksztattuja
sie okreslone objawy psychopatologiczne ukazujace si¢ poprzez zachowanie. Tworze-
nie znieksztalced poznawczych to inaczej przypisywanie przez dang osobe znacze:
sobie, §wiatu (otoczeniu) i swojej przyszloéci. Te trzy obszary, w ktérych dokonu-
je si¢ analizy mys$li i przekonan czlowieka to ,triada poznawcza”. W trakcie terapii
poznawczo-behawioralnej pracuje sie nad zmiang danych schematéw poznawczych
oraz wzmocnieniem ich elastycznoéci. Takie dziatania maja umozliwi¢ danej osobie
dopasowanie si¢ do sytuacji i warunkéw*.

Pragne zaznaczy¢, ze w ramach obserwacji pedagogicznej i kontaktu z wspétauto-
rami tej publikacji nie przeprowadzatam terapii poznawczo-behawioralnej. Podejscie
poznawczo-behawioralne pomoglo mi jedynie zrekonstruowaé triade poznawcza, tj.
danych znaczet, ktore uczestnicy warsztatéw przypisywali: sobie, sytuacji, w ktdrej
sie znalezli i swojej przyszlosci. Podczas trzech spotkan z wspdtautorami skoncen-
trowatam si¢ na stworzeniu relacji, wzmocnieniu motywacji do podjetego wyzwania
przez mlode osoby oraz wskazaniu ich mocnych stron. Oddzialywania te zrealizo-
wane zostaly za pomoca dialogéw motywacyjnych, ktére wykorzystywane sg w po-
dejsciu poznawczo-behawioralnym. Dialog ten to ukierunkowana rozmowa, stuzaca
wzmocnieniu danej osoby i jej wewnetrznej motywacji. Rozmowa ta w polaczeniu
z praca w podejsciu poznawczo-behawioralnym umozliwia tworzenie motywacji do
zmian oraz utrzymywanie i utrwalanie tych zmian’.

Pierwszg uczestniczka warsztatow, ktdrg chee przedstawid i odtworzy¢ jej triade
poznawczg jest UCZESTNIK A. Wspélautorka tej publikacji ma 15 lat, uczeszeza do
drugiej klasy liceum ogélnoksztatcacego.

Wybrang przez A formag literackg jest opowiadanie z elementami fantastyczny-
mi. W pracy opowiada o dwéch dziewczynkach, ktére do tej pory byly dla siebie
obce. Rodzice jednej z gtéwnych bohaterek s nadopiekuriczy. Z kolei rodzice dru-
giej bohaterki mato uwagi pos$wiecajg cérce. A poinformowala, ze niektére watki
opowiadania czerpie ze swojego zycia. Tymi watkami sa: zamilowanie do spaceréw
po lesie oraz silne wiezi z kuzynostwem. Jednocze$nie autorka opowiadania pomy-
sty na historie czerpie ze snéw, np. grupe ludzi mieszkajaca w lesie oraz plac zabaw
znajdujacy sie w tym samym lesie. Ponadto powyzsza autorka zaznacza, ze chce,
aby to opowiadanie byto nawigzaniem do ksigzki, ktdra pisze w wolnym czasie, lub
wstepem do kolejnej ksigzki, ktdrg cheiataby wydaé.

A na pierwszym spotkaniu wykazata sie pozytywnym nastawieniem do warsztatow
pisarskich, a mozliwo$¢ napisania opowiadania, ktére zostanie zawarte w publikacji
postrzega jako przygode. Jednoczesnie ta mtoda osoba podzielita sie tym, ze
przed pierwszym spotkaniem byla zestresowana mozliwg reakeja pozostatych

4]. S. Beck, Terapia poznawcza. Podstawy i zagadnienia szczegtowe., dz. cyt., 5. 14-18, 35; ]. Siemionow, Indywidualna terapia po-
znawczo-behawioralna nieletnich, dz. cyt., s. 72, 74; F. McManus, Terapia poznawczo-behawioralna, red. A. Sliwerski, tumacze-
nie J. Halbersztat, Wydawnictwo Uniwersytetu Eddzkiego, EédZ 2023, 5. 45.

5S. Naar, S. A. Safren, Dialog motywujqcy i terapia poznawczo-behawioralna, Wydawnictwo Uniwersytety Jagielloriskiego, Kra-

kéw 2020, s. 16-17.
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specific cognitive distortions leads to the development of certain psychopathological
symptoms manifesting themselves through behaviour. The formation of cognitive
distortions also means assigning meaning to: self, world (environment) and future.
These three areas, where an individual's thoughts and beliefs are analysed, are the
‘cognitive triad" During the cognitive-behavioural therapy work is carried out on
changing the cognitive schemas and reinforcing their elasticity. Such actions will
enable a given person to adapt to the situation and conditions*.

It needs to be emphasised that during the pedagogical observation as well as during
a contact with co-authors of this publication, I did not conduct cognitive-behavioural
therapy. The cognitive-behavioural approach was only used to reconstruct a cogni-
tive triad, i.e. meanings that the workshop participants assigned to self, the situation
they found themselves in and their future. During the three workshop sessions, I
focused on establishing a relationship, strengthening the motivation of young people
to take up the challenge and pointing out their strengths. These interactions have
been realised using motivational dialogue, which is used in the cognitive-behav-
ioural approach. Such dialogue is a focused conversation that serves to strengthen a
given person and their inner motivation. The conversation combined with work in
the cognitive-behavioural approach allows to create motivation for change as well
as maintenance and consolidation of those changess (Naar, Safren, 2020, pp. 16-17).

The first workshop participant that I would like to introduce and reconstruct her
cognitive triad is PARTICIPANT A. Co-author of this publication is 15 years old and
attends the second year of high school.

A chose short story with fantastic elements as a literary genre. Her work tells a
story about two girls who were strangers to each other. Parents of one of the girls
are overprotective, whereas the other parents don’t pay a lot of attention to their
daughter. A informed that some of the story threads are based on her personal life.
These elements are: enjoying walks in the forest and strong bonds with cousins. At
the same time, she says that she takes ideas for her stories from her dreams, e.g. a
group of people living in the forest or the playground placed inside the same forest.
Moreover, she highlights that she wants the story to reference a novel she’s writing
in her free time or act as a prologue to another novel she would like to publish.

During the first workshop session, A expressed a positive attitude towards the
writing workshop. The ability to write a short story, which will be a part of a pu-
blication, is seen as an adventure. At the same time, this young person shared that
before the first class she had been stressed of the potential reaction of other par-
ticipants to a fact that she planned to include disturbing situations in her work. A
defeated her stress at the moment of entering the building and starting a conver-
sation with other authors.

She advised that she likes to plan a story first, and then write it. Thus, between
the first and second session she finished her planning and started to write. However,
she emphasised that during the planning phase, every ending turned out to be a
negative one, hence she tries to expand on the story to make it end on a positive
note. Additionally, she says that she had no time to write the story at that moment,

4 Beck, 2005, pp. 14-18, 35; Siemionow, 2014, p. 72, 74; McManus, 2023, p. 45
5 Naar, Safren, 2020, pp. 16-17
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uczestnikéw warsztatéw na informacje, ze planuje zawrzeé w swojej pracy drastyczne
sytuacje. A pokonala stres w momencie wejscia do budynku i nawiazujac rozmowy
z pozostalymi twdrcami.

Autorka ta poinformowala, ze lubi planowa¢ historie, a nastepnie tworzy¢ cale
opowiadanie. W zwigzku z tym pomiedzy pierwszym a drugim spotkaniem skori-
czyla planowanie i rozpoczela pisanie. Jednak zaznaczyta, ze podczas planowania
opowiadania kazde zakoriczenie historii koficzy sie negatywnie. W zwigzku z tym
probuje przeciggnad historie, tak aby zakonczyla sie pozytywnie. Co wiecej infor-
muje, ze w tej chwili ma mato czasu na napisanie opowiadania, ale bedzie go szukaé.

Powyzsza mloda osoba preferuje pisanie w trzeciej osobie i w taki sposéb napi-
sze swoja prace do tej publikacji. Przy tym zaznacza, ze zastanawia sie, czy zmie-
$ci sic w przydzielonej liczbie stron na jej prace. Te obawy opuszczaja A na trzecim
spotkaniu warsztatéw.

Podczas trzeciego spotkania w dalszym ciggu z zaangazowaniem i z u$miechem
na twarzy A dzieli sie swoimi planami na opowiadanie. W pewnym momencie ta
mioda osoba przyznaje, ze ma trudno$é w napisaniu jednej sceny i nie moze konty-
nuowa¢é pisania. W wyniku przeprowadzonej obserwacji A jest osobg, ktéra potrafi
pokonad stres oraz sytuacje trudne i nieckomfortowe, nie przejawia obiekeji do pro-
szenia innych o pomoc i wsparcie. Co wiecej ta autorka podczas warsztatéw czesto
nawigzywala ze mna kontakt wzrokowy i uémiechata sie. Gdy rozpoczynatam z nia
rozmowe, szybko przejmowala tok rozmowy, a takze z ogromna checig opowiadata
mi o swoich planach na opowiadanie i wlasne ksigzki.

W dodatku w ramach obserwacji pedagogicznej zrekonstruowatam triade poznaw-

czg A. Przekonania uczestniczki warsztatéw na jej temat prezentujg si¢ nastepujgco:

— jest pewna siebie;

— jest osobg radzaca sobie z nowymi wyzwaniami;

— uwaza pewne swoje zainteresowania za ,brutalne” (preferuje fantastyke brutalng,
tzn. zawierajacy elementy fantastyczne oraz watki wojny i morderstw);

— jej oceny w szkole sg pozytywne (nie zamierza ich podnosié¢ w ramach korczace-
go sie roku szkolnego).

Nastepnie przekonania na temat sytuacji/otoczenia brzmig:
— ma wspierajaca osobe partnerska, ktora udostepnita uczestnikowi A laptopa na
czas warsztatéw i pokazala jak ma z niego korzystaé;
— prosi prowadzgcych o pomoc w sytuaciji watpliwosci;
— odczuwa dyskomfort, gdy prowadzi rozmowy z danym uczestnikiem warsztatéw,
a w grupie zapada cisza;
— warsztaty pisarskie to nowa przygoda.

Z kolei przekonania na temat przyszlosci dotycza:
— planéw dokoriczenia ksigzki i jej wydania;
— planéw na napisanie ksigzki w odniesieniu do opowiadania w zawartego w obec-
nej publikacji;
— pozytywnego obrazu;
— stawiania przed soba kolejnych wyzwan.

Florentyna Gracz Studies ENG

but she would try to find it.

Abovementioned young author prefers writing in 3rd person and that is the per-
spective she chose for her work. She also wonders whether she will fit into the al-
lotted number of pages for her work. These concerns leave A at the third workshop
session.

During the third session, A still shares her plans with commitment and smile.
At one moment, she admits she has difficulties with writing one scene and cannot
continue writing. Concluding from the observation, A is a person who can deal with
stress as well as difficult and uncomfortable situations. She has no objections aga-
inst asking others for help and support. Moreover, during the workshop, she often
made eye contact with me and smiled. When I started a conversation with her, she
quickly took it over and with great pleasure talked about her plans for the short
story and future books.

In addition, as part of the pedagogical observation, I reconstructed A's cogniti-
ve triad. The beliefs of the workshop PARTICIPANT about herself are as follows:
— she is confident;

— she is a person who can cope with new challenges;

. . « ) .
— she perceives some of her interests as ‘brutal’ (she prefers brutal fantasy, i.e.
containing fantasy elements along with war and murder);
— her school grades are good (she does not intend to raise them anymore during

the end of school year).

A’s beliefs about her situation/environment are as follows:
— she has a supportive partner who shared a laptop with her during the workshops
and showed her how to use it;
— she asks the workshop teachers for help when in doubt;
she feels discomfort when she is talking to given workshop participant and there
is a silence in a group;
— a writing workshop is a new adventure.

A's beliefs about her future concern:
— plans to finish and publish the book;
— plans to write a book which refers to the short story from this publication;
— positive image;
— taking on new challenges.

Second workshop participant that I wish to introduce and recreate her cognitive
triad is PARTICIPANT B. She attends the 7th year of primary school.

Her chosen literary form is short story. The story is about parents who started
their own business and because of these new responsibilities they stopped paying
attention to their daughter. The idea for the story is a result of thinking about the
given topic and nothing comes from the author’s own experiences.

B attended two sessions out of three (first and the third). She was absent during
the second class due to family matters. Between the first and the third session,
she had no time to write, but she plans to do it over the next weekend. During the
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Drugg uczestniczka warsztatéw, ktéra cheialabym przedstawié oraz odtworzyé
jej triade poznawczg jest UCZESTNIK B. Uczestniczka ta uczeszeza do 7 klasy szko-
ty podstawowe;j.

Wybrang przez nig forma literack jest opowiadanie. Historia dotyczy rodzicéw,
ktérzy zatozyli nowy biznes. W zwigzku z nowymi obowigzkami w nowej pracy
przestajg okazywaé uwage corce. Pomysl na historie jest wynikiem rozmyslania nad
tematem opowiadania i nic nie pochodzi z wlasnych doswiadczen autorki.

B pojawila si¢ na dwdch spotkaniach z trzech (na pierwszym i trzecim). Na dru-
gim spotkaniu byla nieobecna ze wzgledu na sprawy rodzinne. Pomiedzy pierwszym
a trzecim spotkaniem B nie miala czasu na pisanie, ale w planach ma pisaé przez
caly kolejny weekend. W czasie spotkan powyzsza mloda osoba podzielita si¢ ze mna
swoim zainteresowaniem kierunkiem: pedagogika specjalna, gdyz ciekawi jg praca
z osobami w spektrum autyzmu. Przy tym zastanawia si¢ jaki profil klasy w liceum
ogélnoksztalcacym powinna wybraé, aby dostaé si¢ na ten kierunek studiéw. Pod-
czas rozmowy dowiedziatam sie, ze autorka ta nie posiada w swoim otoczeniu osoby
bedacej pedagogiem specjalnym, ktéra moglaby jej pomoc w zglebieniu tego tematu.

Nawiazujac rozmowy z B otrzymywatam krétkie i zwiczle odpowiedzi na moje
pytania. W zwigzku z tym pewng trudnoécig jest dla mnie tworzenie opisu tej au-
torki. Jednak to, co trzeba zaznaczyé w zachowaniu B to, to, ze z duza uwaznoscia
podchodzi do dziatan i ma jasno wyznaczone cele na przysztodé.

Przekonania B na jej temat to:
— dam rade;
— koncentruje sie na zadaniach;
— z duza uwaznoscig podchodze do zadas;
— poszukuje informacji w obszarach mnie interesujgcych.

Z kolei jej przekonania na temat otoczenia i sytuacji brzmia:
— dam sobie rade z napisaniem opowiadania;
— potrafie sie skoncentrowad na pisaniu.

Ponadto przekonania B na temat jej przeszlosci pokazuja, ze:

— jest zainteresowana studiowaniem pedagogiki specjalne;j i dazy podczas spotkan
do zdobycia informacji na temat: jaki profil klasy w liceum ogélnoksztatcgcym po-
winna wybraé, rekrutacji na studia, samego kierunku studiéw i przyszlych mozli-
wych miejsc pracy po tym kierunku;

— pisze swojg ksigzke i chcialaby ja upublicznié¢ w przysziosci.

Kolejng uczestniczka warsztatéw jest UCZESTNIK C (14 lat). Ta mtoda osoba
uczeszeza do 7 klasy szkoty podstawowej. Wybrang forma literackg przez te autorke
jest opowiadanie z elementami humorystycznymi. C w swoim opowiadaniu zasta-
nawia si¢ nad zawarciem watku ucieczki z domu rodzinnego. Fabuta opowiadania
nie ma zwigzku z jej do$wiadczeniami.

C podczas drugiego spotkania w ramach warsztatow mierzy sie z watpliwoscia-
mi w swoje umiejetnosci pisarskie. Przyznaje, ze nie jest zadowolona z napisanych
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sessions, this young person shared with me her interest in a field of study that is
special education. She is interested in working with people on the autism spectrum.
She is wondering which class she should choose in high school to get into this field
of study. During the conversation, I established that she does not have a special edu-
cation teacher in her environment who could help her study this subject.

While talking with B, I was receiving short and concise answers to my questions,
thus making it difficult to create a description of this author. However, what needs
to be pointed out in B’s behaviour is that she approaches actions with great care and
has clearly defined goals for the future.

B’s beliefs about herself are as follows:
— I can do it;
— ] am task-oriented;
— T approach tasks with great care;
— [ seek information in areas which interest me.
Her beliefs about the situation and environment are as follows:
— I am able to write the short story;
— I can focus on writing,

Moreover, B’s beliefs about her future show that:
— she is interested in studying special education and seeks information during the
meetings on: which class in high school should she choose, admission to studies,
the field of study itself and potential jobs after graduating;
— she writes her own book and would like to publish it in the future.

Another workshop participant is PARTICIPANT C (14 years old). This young per-
son attends the 7th year of primary school.

Her chosen literary form is a short story with comedy elements. C considers the
plot thread of escaping the family home. The story’s plot has no connection with
her experiences.

During the second session, C faces doubts regarding her writing skills. She ad-
mits that she is not satisfied with the sentences she had written so far. Additionally,
in the meantime she changed the concept of her work. She changes a serious family
plot thread and includes a comedic aspect to the story. The whole story is supposed
to end with a family reconciliation. The protagonist plans a perfect crime i.e. she
wants to skip her classes and pretends to be unwell. She includes her friends in the
plan, and also her brother who then blackmails her. The common feature of the au-
thor and the protagonist is an aversion to the school subject - History.

Before I started conversing with C, I had an impression that she does not feel
comfortable in my company. Whenever she made eye contact with me, she quickly
broke it. During the conversations, she maintained eye contact but she was spe-
aking in the direction of another participant with whom she established a strong
relationship. The longer we talked, the more C maintained eye contact and spoke
in my direction.

Concluding from the observation, I noticed reluctance to show her own work
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zdati do tej pory. W dodatku autorka w miedzyczasie zmienila koncepcje swojej pra-
cy. Zmienia powazny watek rodziny i wplata w historie aspekt humorystyczny. Zas
cata historia ma zakoriczy¢ sie porozumieniem rodziny. Giéwna bohaterka planu-
je zbrodnie idealna, tzn. chce i$¢ na wagary i udaje chora. Weciela znajomych w ten
plan i brata, ktéry pézniej ja szantazuje. Cechami wspdlnymi autorki i bohaterki
jest awersja do przedmiotu lekcyjnego — historii.

Zanim zaczelam rozmowe z C mialam poczucie, ze nie czuje si¢ komfortowo
w moim towarzystwie. Nawigzujac ze mna kontakt wzrokowy, szybko go zrywala.
Podczas prowadzenia rozmowy z nia, utrzymywata ona kontakt wzrokowy i mé-
wila w kierunku innej uczestniczki warsztatow, z ktdra nawigzala silng relacje. Im
dluzej rozmawiaty$my, tym czesciej C utrzymywata kontakt wzrokowy ze mna
i méwita w moim kierunku.

W wyniku obserwacji pedagogicznej u powyzszej autorki zaobserwowalam nie-
cheé do pokazywania pracy (mi i innym uczestnikom warsztatéw), ktérg tworzy. Po
zapytaniu przeze mnie, czy zalezy jej, aby nikt nie czytatl jej pracy podczas tworze-
nia, otrzymatam potwierdzajaca odpowiedz.

Przekonanie C na jej temat brzmi: lubie opowiadaé o rzeczach, ktére mnie inte-
resujg oraz o takich, ktére czasami ,zanudzajg innych”. Z kolei przekonania tej au-
torki na temat jej otoczenia i obecnej sytuacji pokazuja, ze:

— jest zainteresowana tym, co uda jej sie stworzy¢;

— odczuwa dyskomfort, gdy prowadzi rozmowy z danym uczestnikiem warsztatéw,
aw grupie zapada cisza;

— pomimo chwilowych watpliwosci w swoje umiejetnoéci pisarskie jest pewna,
ze sobie poradzi, bo juz pisala rézne historie, ktére anonimowo upubliczniata
w Internecie;

— odczuwa dyskomfort w sytuacjach, gdy kto$ czyta jej nie gotowe opowiadanie;

— ma poczucie, ze jej praca bedzie nudna, gdy za dtugo ,utknie” przy jednym temacie.

Co wigcej przekonania C na temat jej przyszlosci pokazuja, ze jest ona zacieka-
wiona tym co powstanie z jej pracy, tj. jakie opowiadanie uda sie jej stworzy¢.

Ostatnig uczestniczka warsztatow pisarskich, ktérg chee przedstawié jest UCZEST-
NIK D (14 lat). Uczeszcza ona do klasy pierwszej liceum ogdlnoksztalcacego (szkota
prywatna). Ponadto D wzieta udzial w poprzedniej publikacji, do ktérej napisata
opowiadanie fantastyczno-historyczne.

Forma literacka wybrana przez D to opowiadanie fantastyczno-historyczne. Au-
torka ta kontynuuje historie z pierwszej publikacji. Jednak w obecnej publikacji
gléwna bohaterka ma przeniesé sie w czasy starozytne w Rzymie. Autorka ta na
pierwszym spotkaniu mierzyla sie z wyborem tematu na opowiadanie pomiedzy
dwoma pomystami. Ostatecznie postanowila ujaé historyczny watek w swoim opo-
wiadaniu, gdyz lubi historie.

W ramach obserwacji pedagogicznej na pierwszym spotkaniu zaobserwowalam, ze
D jest pozytywnie nastawiona do pisania swojej pracy. W momentach niepewnosci
dopytuje i kontynuuje prace. Mloda osoba sumiennie dba o zachowanie zgodnosci
historycznej oraz zgodno$é w fabule.

Informacje o D pochodzg z rozmowy zapoznajacej wszystkich uczestnikéw
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(both to me and other workshop participants). When I asked would she rather have
no one reading her work while it is being created, I received an affirmative response.

C’s beliefs about herself are: ‘I like talking about the things that interest me and
about things that sometimes bore others! Whereas her beliefs about the environ-
ment and the current situation shows that:

— she is interested in what she can create;

— she feels discomfort when she is talking to given workshop participant and there
is a silence in a group;

— despite momentary doubts in her writing skills, she is confident that she will
manage, because she has already written various stories, which she anonymously
published on the Internet;

— she feels discomfort when someone is reading her stories aloud;

— she feels that her story will turn out boring, if she'll be ‘stuck’ at one topic for
too long.

Moreover, C’s beliefs on her future show that she’s curious what will come out of
her work, i.e. what kind of story she will manage to create.

The last participant I would like to introduce is PARTICIPANT D (14 years old).
She attends the first year of high school (private school). Moreover, D took part in
a previous publication, where she wrote a historical fantasy short story.

The literary genre chosen by D is a fantasy-historic short story. She continues the
story from the last publication, however this time the protagonist will travel back to
ancient Rome. During the first session, she had to choose between two ideas. Finally,
she decided to include the historical plot thread, because she likes History classes.

As a part of the pedagogical observation, during the first workshop session I noti-
ced that D has a positive attitude towards writing her story. In moments of uncer-
tainty, she asks questions and continues working. She conscientiously cares about
maintaining historical accuracy and consistency in the storyline.

Information about D comes from a conversation introducing all workshop parti-
cipants and overheard conversations between D and other participants. During the
first session, I was unable to engage in a longer conversation with D, whereas D was
absent during the second and third sessions. Therefore, I contacted her via email.

D’s beliefs about herself are as follows:
— chatterbox;
— nice;
— inventive;
— not a perfectionist (a teacher from her school sees her as a perfectionist, but she
denies this).

D’s beliefs about her environment and current situation are as follows:
— ‘I'm doing average, because I have a lot on my plate at the end of the school year,
but I hope I will finish the story;;
— ‘I'm positively open to challenge’;
— ‘My school is nice’ (D is also sad that her favourite teacher left the school).
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warsztatéw, ustyszanych rozmow pomiedzy tg autorka, a innymi uczestnikami gru-
py. Podczas pierwszych warsztatow nie udalo mi sie nawigzaé z D dluzszej rozmowy.
Z kolei na drugim i trzecim spotkaniu autorka ta nie stawila sie. W zwigzku z tym
nawigzatam z nig kontakt za pomocg poczty elektronicznej.

Przekonania D na jej temat to:
— gadula;
— mita;
— pomystowa;
— nie jest perfekcjonistka (Pani z jej szkoty postrzega ja jako perfekcjonistke, jed-
nak ona temu zaprzecza).

Przekonania powyzszej autorki na temat otoczenia i obecnej sytuaciji brzmia;
— ,idzie mi tak $rednio bo mam bardzo duzo na glowie przez zakoriczenie roku ale
mam nadziej¢ ze uda mi si¢ skoriczy¢’;
— ,jestem pozytywnie otwarta na wyzwanie’;
— ,mam fajna szkol¢” (przy tym D jest przykro z powodu odejscia z pracy jej ulu-
bionego nauczyciela).

Za$ przekonania D na temat jej przyszlosci dotycza:
— nauki samodzielnosci;
— dbalosci o organizacje czasu i planowanie dzialar.

Nauka samodzielnosci polega na tym, ze D w szkole jest uczona dbalosci o swdj
proces edukacyjny. Uczniowie liceum, do ktdérego uczeszcza autorka, sami dbajg
o nauke tresci z danych przedmiotéw. Natomiast jesli uczen nie zda lub nie podej-
dzie do sprawdzianéw wiedzy bedzie miat obnizona ocene koricows. Z kolei dbatosé
o orgamzac;q czasu i planowanie dziatafi wynika z tego, ze uczestniczka warszta-
téw skupia sie na rozpisaniu/rozplanowaniu struktury czasowej opowiadania, aby
zachowa¢ zgodno$¢ historyczng oraz skrupulatnie dba o zaplanowanie czasu, ktéry
poswieci na pisanie pracy.

Podsumowujac, pragne zrekonstruowaé refleksje pedagogiczng w stosunku do ca-
tej grupy. Grupa uczestnikéw skiada sie z 0séb pozytywnie nastawionych do dzia-
tania w ramach warsztatéw. Pomimo stresu i trudnosci stawiajg czota wyzwaniom
i dopytujg dorostych. Podczas przedstawiania sie uczestnikéw zostaly przetamane
bariery i nastolatkowie znalezli wspélne cechy z innymi uczestnikami. W wyniku
pierwszego spotkania A i C nawiazaly relacje i wymienily sie kontaktami. W gru-
pie sg osoby pracujace caly czas trwania spotkania nad swoja praca, ale sg rowniez
osoby, ktére pracujac robig przerwy i nawiazujg kontakty z innymi uczestnikami.
Zaskakujace dla mnie byto to, jak szybko nastolatkowie podjeli dziatanie — pisanie
pracy oraz poczuli sic komfortowo w nowym dla nich srodowisku. W grupie panuje
przekonanie, aby nikogo nie ogranicza¢ i nie krytykowaé pomystéw.

Na poczgtku warsztatu obawialam sie, ze mlode osoby bedg odczuwaty dyskom-
fort w stosunku do mnie. Jednak, jesli nawet ten dyskomfort sie pojawil, to szybko
go pokonali$my poprzez wspdlne rozmowy.

Podczas drugiego spotkania w ramach warsztatéw uczestniczyla czwérka oséb.
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D’s beliefs about her future concern:
— learning to be independent;
— taking care of time management and action planning.

Learning to be independent means that at school D is being taught to care about
her educational process. Students at her high school are responsible for learning the
contents of given subjects themselves. When a student fails or will not take exams,
their final grade will be lowered. However, the attention to time management and
action planning results from the fact that she focuses on planning out a temporal
structure of the short story to maintain historical accuracy and she meticulously
plans the time she is going to spend on writing the story.

Summing up, I would like to reconstruct the pedagogical reflection in relation to
the entire group. The group consists of individuals who have a positive outlook on
action during the workshop. Despite stress and difficulties, they face the challenges
and ask adults. The barriers were broken during the introductions, and the teenagers
found common qualities with other participants. As a result of the first session, A
and C established a relationship and exchanged contact details.

Within the group there are individuals who constantly worked during the work-
shop, but there were others who had breaks and used them to establish contact with
other participants. Surprisingly, the teenagers took the writing action very quickly
and felt comfortable in a new environment almost immediately. There is a belief in
a group not to limit anyone, and not to criticise anyone’s ideas.

At the start of the workshop, I was afraid that the young people would feel uncom-
fortable with me. However, even if such discomfort occurred, we quickly overcame
it with conversation.

Only four participants attended the second session, including two I was observ-
ing. During the session, some participants were worried about the deadline, started
doubting their writing skills and were facing difficulties finding time to write at
home.

More importantly, at the second session, they were more engaged in writing than
talking to others. They were also invited to individual conversations. Everyone except
one person was happy to talk with the facilitators about their work. One girl delayed
having a conversation about her story, which could result from her doubts about her
writing skills, which she later shared.

Additionally, during the second session, I noticed maturity in the approach of
young people towards the challenge. They were fully committed in the process
and curious of what they could create. There were as many ways to write as there
were participants. This shows how differently people face the same or similar chal-
lenges, using their strengths and passions. The young authors introduced in this
work have strongly developed writing skills and writing habits (listening to music,
breaks for conversation, planning out the story before starting to write, etc.). More-
over, I was surprised by their highly developed vocabulary which they were using
in their conversations.

During the third session, the authors continue to face the challenge of writing the
literary works. Positive thinking does not abandon any of the participants.

Cognitive triads of the workshop participants demonstrate that they confront

129



PL Teza Florentyna Gracz

Z tego z mojej grupy dwie osoby. Podczas tego spotkania cze$¢ uczestnikow zglasza-
ta obawy co do terminu oddania prac; zaczynala watpi¢ w swoje zdolnosci pisarskie

oraz mierzy¢ sie z trudnoécig znalezienia czasu na pisanie w domu. Co wazniejsze

na drugim spotkaniu uczestnicy silniej byli zaangazowani w pisanie niz prowa-
dzenie rozméw z innymi. Na drugim spotkaniu mtodzi autorzy byli zapraszani na

indywidualne rozmowy. Wszyscy poza jedng osobg z checig podchodzili do prowa-
dzacych, aby nawigzad z nimi rozmowe o swoich poczynaniach. Jedna dziewczyn-
ka opézniala przeprowadzenie rozmowy na temat jej pracy. Wynika¢ to moglo z jej

watpliwosci do jej umiejetnosci pisarskich, ktérymi sie podzielita.

W dodatku podczas drugiego spotkania w cyklu warsztatéw zaobserwowatam doj-
rzato$é w podejsciu mlodych oséb do podjetego wyzwania. Od uczestnikéw czué
bylo petne zaangazowanie w proces i zaciekawienie co uda im si¢ stworzy¢. Tylu ilu
uczestnikéw, tyle réznych sposobéw na pisanie prac do publikacji. Pokazuje mi to, jak
ludzie réznie stawiajg czota tym samym lub podobnym wyzwaniom w rézny sposéb,
wykorzystujgc swoje mocne strony i zainteresowania. Autorzy przedstawieni prze-
ze mnie majg silnie uksztaltowane zdolnosci pisarskie oraz nawyki towarzyszace
pisaniu (stuchanie muzyki, przerwy na rozmowy, planowanie historii przed rozpo-
czeciem pisania prac itp.) Ponadto zaskoczylo mnie mocno rozwiniete stownictwo
uczestnikéw warsztatow pisarskich, ktére uzywaja w rozmowach.

W ramach trzeciego spotkania autorzy w dalszym ciggu mierza si¢ z wyzwaniem
pisania utwordw literackich. Pozytywne myslenie nie opuszcza zadnego z uczest-
nikéw. Triady poznawcze uczestnikéw pokazujg, ze konfrontujg si¢ z wyzwaniami
i prosza o wsparcie w trudnych sytuacjach. W ramach profilaktyki poznawczo-be-
hawioralnej dzieci znalazly si¢ w grupie oséb im bliskich pod wzgledem zaintere-
sowari i funkcjonowania spotecznego. Na dodatek mlodzi uczestnicy czesto wobec
siebie w rozmowach kierujg sie przekonaniem, aby nie krytykowaé cudzych pomy-
stéw, a wspieraé je. Mlodziez ta byla pozytywnie i motywujaco wzmacniana przez
prowadzacych warsztaty, ale réwniez i przez siebie nawzajem. Ponadto mtode osoby
zostaly wzmocnione w aspektach: checi podejmowania sie zobowigzar, umiejetno-
$ci przeciwstawiania sie presji, budowaniu pozytywnej motywacji, podejmowaniu
alternatywnej aktywnoéci, podejmowaniu decyzji, budowaniu samooceny oraz ra-
dzeniu sobie ze stresem.
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Dziennik literackich
warsztatow dla mtodziezy

yWitaminacja 3.0" to kolejne, innowacyjne przedsiewziecie organizowane przez
Fundacje Mtodorosli, ktére skoncentrowane jest na rozwijaniu kreatywnosci i dzie-
dzictwa kulturowego mlodziezy z gdyriskiego Witomina. Dziatania podejmowane
przez Fundacje obejmowaly cykl warsztatéw kulturalno — artystycznych, w tym
warsztatéw pisarskich, ktére odbyly sie w maju 2024 roku.

Warsztaty literackie dla mlodziezy sa przestrzenia, w ktérej mlodzi ludzie maja
mozliwo$¢ rozwijania swoich pasji i talentéw oraz dzielenia sie swoimi do$wiad-
czeniami i refleksjami. Temat tegorocznych warsztatéw dotyczyt szeroko rozumia-
nej rodziny. Uczestnicy warsztatéw pochodzg z réznych $rodowisk, maja rézne
dos$wiadczenia, kazdemu z nich rodzina kojarzy si¢ z czym$ innym, a takze kaz-
dy z nich inaczej czuje temat rodziny w swojej pracy, co calej publikacji zapewnia
wielkg réznorodnosé.

Tak, jak wspomniatam, w trakcie warsztatéw mlodzi pisarze eksplorowali rézne
aspekty zycia rodzinnego, zdarzato sie nawet, ze inspiracje czerpigc z wlasnych do-
$wiadczen i obserwacji. Uczestnicy do tematu rodziny podeszli w rozmaity sposdb,
u jednych rodzina jest watkiem gléwnym, u innych pobocznym, ale nadal waznym.
Jedna z uczestniczek swojg opowiesé osadzita w tematyce kryminalnej, tworzgc ta-
jemniczg i emocjonujacg opowiesé, ktdra odzwierciedla jej zainteresowanie tematyka
kryminalng i thrillerami medycznymi. Tajemniczo$¢ i nutka grozy, przy tematyce
rodziny, nadaje wyjatkowy charakter jej historii. Witaminacja 3.0, w ramach kté-
rej odbyly si¢ tegoroczne warsztaty, nie sg ich pierwsza edycjg, w zwigzku z tym,
jeden z uczestnikéw tegorocznych warsztatéw, w swojej pracy zdecydowal sie na
kontynuacje swojej historii, ktéra napisal w poprzedniej edycji projektu, tym razem
koncentrujac sie na relacjach rodzinnych i ich znaczeniu w codziennym zyciu. Jego
opowie$é jest petna refleksji nad trudnos$ciami i wyzwaniami, jakie stajg na drodze
w codziennym zyciu wspélczesnych rodzin. Opowieéé jest prébg pokazania, jak
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Writing Workshop for Young
People Observation Journal

Witaminacja 3.0 is an another innovative project organised by the Mlodorosli
Foundation (Fundacja Mlodorosli). It is focused on developing the creativity and
cultural heritage of young people from Witomino, Gdynia. Among the Founda-
tion’s undertakings was a series of cultural and artistic workshops, including writ-
ing workshops that took place in May 2024.

Literary workshops for young people is a space where they can develop their talents
and passions as well as share their thoughts and experiences. The main topic of this
year’s workshops was family, however broadly understood. Participants come from
various backgrounds and have different experiences. They all associate family with
something else and they all ‘feel’ this concept differently in their works, which
provides great diversity to the entire publication.

As already mentioned, during the workshop, young writers explored various
aspects of family life, sometimes drawing inspiration from their own experience and
observations. The participants approached the topic of family in various ways - for
some, family was the main theme, for others a secondary one, albeit still important.
The story of one of the participants had a criminal theme, creating a mysterious and
exciting tale, which reflects her interests in crime and medical thrillers. Mystery
with a hint of dread next to a family theme sets a unique tone for the story. As this
is not a first edition of the literary workshop conducted as part of the Witaminacja
3.0 project, one of the participants decided to continue the story he had written for
the previous edition, this time focusing on family relationship and its meaning in
everyday life. His story is full of thoughts about issues and challenges that stand in
the way of contemporary families. The story tries to show the importance of the
familial bond which can withstand even the toughest moments and act as a support
in everyday problems, big or small. Besides short stories, there is also poetry which
is a device to express emotions and thoughts that are too difficult not only for a
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wazna jest wiez rodzinna, ktéra potrafi przetrwaé nawet najtrudniejsze momenty
i by¢ wsparciem w codziennych mniejszych i wiekszych problemach, z jakimi mierza
sie jej cztonkowie. Oprécz opowiadan, nie zabraklo takze poezji, ktéra jest narze-
dziem do wyrazania emocji i przemyslert zwigzanych z tematami, ktdre sg trudne,
nie tylko dla mtodego czlowieka, ktérego dotyka wielka tragedia, ale takze dla do-
rostych, ktérzy tez czasami nie majg narzedzi, zeby sobie z nimi poradzié, ale i dla
calych rodzin, catych spoteczenistw. Jedna z uczestniczek tegorocznych warsztatéw
ma za sobg doswiadczenia zwigzane z wybuchem wojny. Na warsztatach znalazta dla
siebie przestrzeni, ktéra pozwolila jej na stworzenie wierszy petnych refleksji i me-
tafor zwigzanych z tg tragedia. Przestrzen na warsztatach byla takze dla niektdérych
ucieczka od codziennosci. Teksty, ktdre powstaly stanowig odbicie osobistych przezyé
oraz przemyséled na temat rodzinnego zycia. Te prace s3 dowodem na to, ze nawet
wsrdd codziennego zgietku, mozna znalezé chwile na refleksje i twérczoéé literacks.

W czasie tegorocznych warsztatow odbyly sie trzy stacjonarne spotkania mlodziezy
z prowadzacymi zajecia. Oczywiécie, praca uczestnikéw nie opierala sie jedynie na
pracy w trakcie spotkan, ale odbywala sie takze poza nimi, ze wzgledu na fakt, ze
proces pisarski wymaga wiele czasu i zaangazowania, a na spotkaniach stacjonarnych
uczestnicy mogli zadawaé pytania i na biezgco konsultowaé swoje postepy twércze.

Pierwsze stacjonarne spotkanie odbylo sie 9 maja w Placéwce Wsparcia Dziennego
SPOT Miodorodli, przy ulicy Widnej w Gdyni na Witominie. Pierwszy dzieri warsz-
tatow rozpoczal sie krétkim wprowadzeniem i zapoznaniem uczestnikéw z tema-
tem przewodnim - obrazem wspodlczesnej rodziny. Uczestnicy przedstawiali swoje
wstepne pomysty, opowiadali o inspiracjach, ktérymi bedg kierowaé si¢ w trakcie
pisania swoich prac. Podzielili si¢ takze swoimi zainteresowaniami i celami. Uczest-
nicy w rézny sposéb zaczeli podchodzié¢ do gléwnego tematu, jedni decydowali sie
poruszaé temat rodziny w kontekécie probleméw spotecznych, inni stworzyé mrocz-
ne historie krecace sie dookota tematu rodziny, a jeszcze inni stworzy¢ pelne emo-
cji wiersze. Eksplorowanie gléwnego tematu przez uczestnikéw w tak réznorodny
sposob pokazuje, ze rodzina, sama w sobie, moze mieé wiele znaczen i wartosci,
dla kazdego byé¢ czym innym, biorac pod uwage nie tylko osobiste do§wiadczenia,
ale takze oczekiwania i obserwacje oraz wyobrazenia i fikcje literacka. Rodzina —
jako temat przewodni, jest bardzo wdziecznym i plastycznym materiatem literac-
kim, jest przestrzenig na poruszenie zaréwno trudniejszych, jak i spokojniejszych,
bardziej codziennych tematéw. Rodzina jest nie tylko podstawowg jednostka spo-
feczng, ale takze miejscem, w ktérym codzienne zycie spotyka si¢ z najrézniejszy-
mi emocjami, warto$ciami i relacjami. Dzieki tej uniwersalnosci i réznorodnosci,
a takze dzieki indywidualizmowi kazdego z uczestnikéw, powstajace dziela sg wy-
jatkowo réznorodne i niepowtarzalne. Pierwszy dzien uplynat w atmosferze petnej
entuzjazmu i ciekawosci, uczestnicy przedstawiali swoje indywidualne podejscie do
tematu, konfrontujac i przedstawiajac je grupie, co wigzalo si¢ z dodatkowymi re-
fleksjami i dyskusjg. Dzieri okazal si¢ pelen inspiracji i zapoczatkowal intensywny
okres procesu twérczego.

Kolejne spotkanie warsztatowe odbyto sie 16 maja, w tej samej placéwce. Drugi
dzient warsztatéw przynidst pierwsze efekty prac mlodych ludzi. Uczestnicy mie-
li juz swoje wstepne teksty, nad ktérymi pracowali w czasie pierwszych zaje¢ oraz
w domu pomiedzy spotkaniami. Mlodziez prezentowata krdtkie fragmenty swoich
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young person touched by an enormous tragedy, but also for adults or even entire
families and societies that sometimes lack the means to cope with such problems.
One of the participants had an experience with an outbreak of a war. During the
workshop, she found a safe space which allowed her to create thoughtful poems filled
with metaphors, referring to the tragedy. The safe space could be also considered
an ‘escape’ from everyday life. Created works are a reflection of personal experi-
ences and thoughts on family life. They are proof that even in everyday noise, one
can find a moment to contemplate and create a literary work.

The workshop consisted of three in-person sessions. Participants not only worked
during the sessions, but also outside of them as the writing process requires a lot of
time and commitment. During the sessions, they could ask questions and consult
their progress.

The first session took place on the gth of May in Placéwka Wsparcia Dziennego
SPOT Mtodorosli on Widna Street in Witomino, Gdynia. It began with a short
induction and introduction to the main topic - image of a contemporary family.
Participants presented their initial ideas and discussed their inspirations that would
guide them through the writing process. They also shared their goals and interests.
Participants approached the topic in a variety of ways — some decided to set it within
a social issue context, others created dark stories ‘revolving around’ the family theme,
or set out to write emotional poems. Exploring the topic with such variety clearly
shows that the family itself may have many meanings and have different values asso-
ciated with it. At the same time, it can be interpreted through personal experience,
expectations, observations as well as imagination and literary fiction. Family, as the
main topic, is a very grateful and plastic literary material; it is a space for difficult
but also calm and more mundane matters. Family is not only a basic social unit, but
also a place where everyday life meets various emotions, values and relationships. Due
to this variety and diversity, and also individuality of each participant, their works
are exceptionally varied and unique. First day was full of enthusiasm and curiosity.
The participants presented their own approach to the topic in front of the group
which resulted in additional thoughts and discussions. The day turned out to be full
of inspiration and sprung a time of an intensive creative process.

The next session took place on the 16th of May at the same place. It brought
the first results of the young people’s work. They already came with their first
drafts and continued to work on them during the sessions and between them. They
presented chosen parts of stories and plans for the future. After that, they analysed
and discussed their texts with the facilitator which resulted in many new ideas and
allowed them to verify their plans and concepts. Discussions were mainly led by
Mrs. Paulina Iwariska, a Polish teacher, who is responsible for taking care of young
people and their texts from a creating perspective. Her advice provided many valu-
able information about the writing process, but also tried to inspire creative think-
ing. Mrs. Iwaniska with passion and commitment ensured the language, substantive
and stylistic correctness of the texts. Discussions were not only about the content
of the works, but also literary techniques and writing skills. She suggested how to
build tension, multidimensional characters and how to convey emotions. The session
was full of inspiring discussions that improved the participants’ writing skills which
are already great despite their young age.
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prac oraz plany co do ich dalszego tworzenia. Mlodzi twércy po przedstawieniu
swojego warsztatu, mogli wspélnie z prowadzaca omawiaé i analizowad ich tre§é,
co przyniosto wiele nowych pomysléw, ale takze pozwolito zweryfikowad ich plany
i pomysty. Rozmowy przeprowadzone gtdwnie z panig Pauling Iwariska, polonistka,
ktéra jest odpowiedzialna za opieke nad miodziezg i ich tekstami pod katem twér-
czym, dostarczyly mlodym pisarzom wielu cennych informacji dotyczacych procesu
pisania ich prac, ale takze starala si¢ inspirowaé mlodziez do twérczego myslenia.
Pani Paulina z zaangazowaniem i pasja stanela na strazy poprawnosci jezykowej,
merytorycznej oraz stylistycznej powstajacych tekstow. Przeprowadzane rozmo-
wy dotyczyty nie tylko tresci prac, ale takze wykorzystywanych technik pisarskich
i warsztatu literackiego. Prowadzaca podpowiadata jak budowa¢é napiecie w opowie-
$ci, jak tworzy¢ wielowymiarowe postaci, a takze jak skutecznie wyrazaé i przeka-
zaé emocje w tekécie. Spotkanie uplynelo na inspirujgcych dyskusjach, ktére daty
uczestnikom mozliwo$¢ poszerzenia ich warsztatu literackiego, ktéry, pomimo ich
miodego wieku, jest naprawde duzy.

Ostatnie, trzecie, spotkanie warsztatowe odbylo sie 23 maja. Ostatnie spotkanie
uptynelo na glebszym eksplorowaniu tematéw podjetych przez uczestnikéw. W trak-
cie spotkania uczestnicy nadal pracowali nad rozbudowa swoich tekstéw, wprowa-
dzajac nowe watki i postaci. Przeprowadzono dyskusje na temat, jak réznorodne
mogg by¢ doswiadczenia rodzinne i w jaki sposéb moga zostaé przedstawione w li-
teraturze. Kazdy z uczestnikow mial szanse podzielié¢ sie swoimi przemysleniami
na temat wspolczesnej rodziny. Ostatni dziert warsztatow nie byl jednak korcem
ich pracy, jak juz wczesniej wspomniatam, uczestnicy duzg cz¢$é pracy wykonywa-
li w zaciszu wlasnych doméw. Spotkanie dato im mozliwosé na przedyskutowanie
swoich prac i dalszych planéw z prowadzacymi, ale takze pomiedzy sobg wspdl-
nie dochodzgc do nowych watkéw, przemyslen i pomystéw. Pomimo zakonczenia
cyklu spotkan, uczestnicy ze swojg pracg nie zostali sami. Prowadzacy obiecali, ze
zostang z nimi w cigglym kontakcie, a w razie jakichkolwiek trudnosci czy pytas,
w kazdej chwili mogg do nich pisaé i prosi¢ o pomoc w formie mailowej. Taka opie-
ka i wsparcie, po zakoriczeniu spotkas, dla uczestnikéw okazala si¢ bardzo wazna,
bo wiekszo$¢ prac nadal byta w trakcie tworzenia. Dalo im to poczucie nie tylko
opieki i wsparcia, ale takze waznosci ich pracy, co w tak mlodym wieku w trakcie
podejmowania nowych wyzwan jest bardzo wazne.

Wszystkie spotkania i towarzyszace im historie przebiegly i powstaly w atmosfe-
rze duzego wsparcia i pelnej akceptacji, w ktdrej opickunowie i prowadzacy warsz-
taty starli sie by¢ bardziej towarzyszacy niz narzucajacy swoje zdanie. Taka postawa
ze strony prowadzacych pozwolita miodym twércom na swobodne eksplorowa-
nie gléwnego tematu, swoich pomystéw i rozwijanie talentéw literackich. Kazdy
uczestnik dostal mozliwo$é wyrazenia siebie na swoich zasadach, w sposéb, ktory
najbardziej mu odpowiadal, co skutkowalo powstawaniem réznorodnych i niepo-
wtarzalnych tekstow.

Warsztaty pokazaly, jak wazne jest dawanie mlodym ludziom przestrzeni, w ktérej
mogg rozwija¢ swoje pasje i talenty. Takie podejécie pozwolilo kazdemu z uczestni-
kéw rozwijaé¢ swdj wlasny, indywidualny styl i podejscie do twérczosci literackiej.

Jako obserwatorka zaje¢ miatam okazje troche blizej poznaé niektorych z uczest-
nikéw, przeprowadzi¢ z nimi rozmowy, dotyczace nie tylko ich twérczosci, ale takze
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The third, final workshop session took place on the 23rd of May. It was mostly
spent on deeper exploration of the topic. During the session, the participants worked
on expanding their texts by introducing additional subplots and characters. There
also was a discussion about the variety of family experience and how it can be
presented in fiction. Every participant had an opportunity to share their thoughts
on contemporary family. However, the final day of the workshop did not mean the
work was over as the participants were doing most of the work at home. During the
classes, they could discuss their texts and future plans with facilitators and among
themselves, which resulted in new subplots, thoughts and ideas. Despite the work-
shop sessions coming to an end, the participants were not left alone. The facilita-
tors promised to stay in touch - in case of any questions or concerns, they could
be reached via email. Such support proved to be very important, because most of
the texts were still not finished. Participants could feel taken care of, but also that
their work is important which is crucial when facing new challenges at a young age.

All sessions and stories accompanying them happened in a supportive and accept-
ing atmosphere where the facilitators tried to be more supportive rather than impos-
ing their own opinions. Such attitude from the facilitators allowed the participants
to freely explore the main topic, their ideas as well as improve their literary talents.
Every participant was given an opportunity to express themselves on their own
terms, in a way that suited them best, which resulted in diverse and unique texts.

The workshop showed how important it is to give young people space to develop
their hobbies and talents. This allowed each participant to form their own individ-
ual style and approach to literary work.

As an observer, I had an opportunity to learn a bit more about the participants
and discuss not only their work but also values, views and plans for the future.
One of the participants I had the pleasure to talk to took part in the workshop for
a second time. He decided to continue his last year’s story because, as he said, ‘My
whole family felt like this story was kind of unfinished., so this year he decided to
write an ending while keeping with the main topic. During the time the Witaminacja
3.0 project was taking place, this young person was also taking a primary school
final exam which consumed most of his free time, yet he still managed to write a
story. About his inspirations, he says, ‘My brain came up with it. His entire story
is based on his imagination and the images suggested by it. He wants to show that
there may be many issues or even setbacks in the family, yet it still remains impor-
tant and people need to stick together as this gives strength to deal with larger and
smaller problems of everyday life. It is inspiring to see how young people perceive
the surrounding world, how they understand it and what it means to them. Rais-
ing common, yet difficult, subjects at such a young age may prove the exceptional
maturity that this young person has.

Another participant initially tried not to be noticed, focusing on writing rather
than establishing relationships with her peers. During the discussions with the
facilitator, she said that she had had a plan for the story but once she had started,
she had encountered a ‘but what's next? problem which she could not solve. She said
that she was overstimulated and tired, so she decided to ‘cleanse’ her space, reduce
the time spent on the phone, listen to less music and just focus on one activity, which
is writing. Her inspiration came from her family experiences, specifically the story
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wyznawanych wartoéci, pogladéw czy plandw na ich przyszloéé. Jeden z uczestni-
kéw, z ktérym mialam przyjemno$é rozmawiaé, w projekcie bierze udzial juz dru-
gi raz. Zdecydowat sie na kontynuowanie swojej opowiesci z ubieglego roku, bo jak
sam stwierdzil ,cala rodzina mi mowila, ze moja opowies¢ jest jakby niedokoniczo-
na’, wiec w tym roku, wpisujac sic w gléwny temat, postanowil napisaé zakoriczenie
tamtej historii. Ten mlody czlowiek, w trakcie spotkari odbywajacych sie w ramach
projektu Witaminacja 3.0, byt takze w trakcie pisania egzaminéw ésmoklasisty, co
zajmowalo wiekszo$é jego czasu, jednak nie na tyle, by nie méc wygospodarowaé go
tez na pisanie swojej opowiesci. O swoich inspiracjach méwi: ,méj mézg to wymy-
§lit", cata jego historia opiera si¢ na wyobrazni i obrazach jakie ona mu podpowiada.
W swoim opowiadaniu chlopiec chce pokazad, ze w zdarza si¢, ze w rodzinie jest duzo
réznych probleméw, czasem niepowodzen, ale rodzina jest wazna i trzeba trzymaé
sie razem, bo to daje sile do zmagania sie z mniejszymi i wiekszymi trudno$cia-
mi zycia codziennego. Inspirujace jest, jak mlodzi ludzie odbierajg $wiat, ktéry ich
otacza, jak go rozumieja i co on dla nich znaczy. Poruszanie mimo ze codziennych,
to jednak trudnych tematéw w tak mlodym wieku, moze $wiadczy¢ o wyjatkowej
dojrzatosci, jaka posiada ten miody cztowiek.

Kolejna uczestniczka zajeé poczatkowo starala si¢ nie rzucaé w oczy, skupita sie
na pisaniu, a nie na nawigzywaniu relacji z réwiesnikami. W trakcie rozméw z pro-
wadzgcg opowiedziala, ze poczatkowo miala plan na swojg historie, jednak po jej
rozpoczeciu natkneta sig na problem ,ale co dalej”, ktéry trudno jej byto przesko-
czy¢. Jak sama o sobie mowila, byta przebodZcowana i zmeczona, zdecydowata sie
jednak na oczyszczenie swojej przestrzeni, zredukowanie czasu spedzanego przed
telefonem, stuchanie mniejszej ilodci muzyki i skupienie sie na jednej czynnoéci,
jaka jest pisanie. Inspiracja do napisania tej historii byly rodzinne doswiadczenia
uczestniczki warsztatdw, a konkretnie historia jej dziadka, ktéry mial trudne, ale
emocjonujgce zycie.

Kolejna uczestniczka nie pochodzi z Polski, jednak mieszka tutaj juz kilka lat, ale
w zwiagzku z tym, ma niewielkie trudnosci w pisaniu po polsku. Ta mioda twérczy-
ni, jako jedyna powiedziala mi, ze gtéwny temat jg ogranicza, bo jak méwi: ,lubie
sobie pisaé, jak humor przyjdzie, ja nie pisze, ja wypisuje swoje myéli”. Uczestniczka
w zwigzku z narzuceniem gléwnego tematu prac miata dylemat, w jakim obszarze
osadzi¢ swoje wiersze, poematy, ktore w ramach warsztatéw miaty powstaé. Zasta-
nawiala sie nad tym, czy skupi¢ si¢ na roli tradycyjnosci w zyciu rodziny czy napisaé
o tym, jak wojna wplywa na zycie rodziny. Wybdr akurat poezji, jako formy pisania
swoich dziel, wynikal z faktu, ze w poezji jest wieksze pole do popisu, dzieki moz-
liwo$ci uzywania wiekszej iloci metafor, niejakiej uniwersalnoéci poezji. Uczest-
niczka planowata napisa¢ dwa poematy, kazdy mniej wiecej tak dlugi, by zmiescit
sie na stronie; uwaza, ze sama forma nie jest tak wazna, jak przekaz ptynacy z jej
twérczosci. Temat, ktdry wybrata, jak zauwaza, nie dotyczy jej bezposrednio, bo wy-
jechala z kraju dtugo przed wybuchem wojny, ale jak stwierdza ,jestem empatyczng
osoba, znam ludzi, ktérzy tam zostali, problem jest aktualny, a ja go czuj¢”. Ta mioda
osoba okresla proces pisania jako trudny, ale lubi ten proces, jednak lekko proble-
matyczny jest fakt, ze proces wymaga czasu, a czas leci, a trzeba dzieli¢ czas réwno-
miernie na obowigzki i przyjemnosci, dobrze jest pisaé naraz, a nie kawatkami. Na
pytanie, czy chciataby opublikowa¢ kiedys wiecej swoich dziet, odpowiada, ze ,,chce
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of her grandfather who had a difficult, yet exciting life.

Next participant does not come from Poland but has been living here for a few
years, therefore has minor difficulties in writing in Polish. She was the only person
that felt limited by the main topic. She said, ‘I like to write when the mood comes. I
don't just write — I am writing out my thoughts.’ Because the main topic has already
been imposed, she faced a dilemma in which area to place her poems that she planned
to create at the workshop.

She wondered whether to focus on the role of tradition in a family life or how war
affects family. She chose poetry because ‘it allows more room to manoeuvre’ with
metaphors and is more versatile. She planned to write two poems, each 1-page long.
She also thinks that the message is more important than the form of the text. The
subject that she picked does not affect her directly, because she had left the country
before the war started, but, as she says, Tm an empathetic person, I know people
who stayed, this is a current subject and I feel it.” She describes the writing process as
difficult, but she enjoys it. ‘It’s a bit problematic that it requires time and time flows
by. You need to spend it equally on pleasure and responsibilities. It's good to write
all at once, not in parts.’ I asked whether she'd like to publish more of her works and
she answered, ‘I want to write, but I don’t know if I want to publish. I don't believe
in my work. I write because I need it, because it helps me. After the conversation, I
understood how important initiatives like Witaminacja 3.0 are, because such projects
allow young people to believe in themselves and their skills. They act as a gateway
to vast possibilities in the future and allow them to gain crucial experience, and
courage to try new things and remain open to new experiences.

Another participant spreads a slightly dark aura around her. Her works are
supposed to reflect her and her ‘vibe". She’s interested in crime stories and medical
thrillers, and her works revolve around these genres. They are supposed to have a
dark atmosphere, be mysterious, spontaneous, sudden, full of tension. She also wants
her stories to be the most authentic, so she does a lot of research online. She claims
that despite her preferences, the main topic does not limit her, because ‘this story
doesn't have to be directly about family. Family can remain in the background.” She
also hopes her stories will be made into films, because when she writes, she sees
the stories ‘as a movie playing. Her interests were sparked by films with Hercu-
les Poirot and then Sherlock Holmes who accompanies her to this day. ‘The rest
came from the fact that sometimes I can make up stories myself which are similar
to those I saw. It builds my personality, lifestyle and clothing style, the whole dark
atmosphere. Horrors are fun but there are things that scare me, it’s not like I have
no boundaries. I like being scared, that’s part of my personality. A closer look at
the participants allows to broadly illustrate how diverse young people are and how
different their values, goals and personalities can be.

Summing up, the workshop, where young people can develop their passion and
writing skills, is an exceptional initiative which meets their expectations and lets
them create literary works in a friendly atmosphere under specialist supervision,
and also be ‘rewarded’ for it by being published in a book such as this one. Texts that
were created during the Witaminacja 3.0 project prove how much life experiences,
which may be an inspiration to write and create, can be rich and diverse, but also
how ideas about the main topic are constructed and how the topic itselfis perceived
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pisaé, ale nie wiem czy publikowad, bo nie wierze w swojg prace. Pisze, bo potrzebu-
je, bo to mi pomaga”. Po tej rozmowie, zrozumiatam, jak wazne s3 inicjatywy, takie
jak Witaminacja 3.0, bo to wlaénie takie dziatania pozwola mlodym twércom na
uwierzenie w siebie i swoje umiejetnosci; sa furtka, ktéra otwiera im szersze moz-
liwosci w przyszlosci, daje do$wiadczenia, ktore moga okazaé sie kluczowe w przy-
sztym zyciu, da¢ im odwage do probowania i otwierania sie na nowe doswiadczenia.

Kolejna uczestniczka rozposciera dookota siebie lekko mroczng aure, a jej teksty
majg odzwierciedlaé nig sama, jej vibe. Interesuje sie kryminatami, thrillerami me-
dycznymi i dookota tej tematyki tworzy tez swoje prace. Jej prace maja mie¢ mroczny
klimat, majg by¢ tajemnicze, spontaniczne, nagle, maja by¢ pelne napiecia. Uczest-
niczka zwraca uwage tez na to, ze zeby jej teksty byty jak najbardziej autentycz-
ne, szuka wielu informacji w sieci. Stwierdza takze, ze mimo wlasnych preferencji
dotyczacych pisania prac, gléwny temat jej nie ogranicza, bo ta opowie$é nie musi
by¢ wprost o rodzinie, rodzina moze byé w tle tej historii. Wyraza tez nadzieje, ze
jej opowiesci zostang kiedy$ zekranizowane, ze miataby takg mozliwosé, zeby tekst
przenies¢ na ekran, na szersza skale, bo ,kiedy pisze, ja widze to, jak odtwarzajacy
si¢ film”. Jej zainteresowanie akurat takim klimatem twérczosdci zaczat si¢ od ogla-
dania filméw z postacig Herkulesa Poirota, a pdzniej Sherlocka Holmesa, ktéry to-
warzyszy jej do tej pory. ,Reszta sie wziela z tego, ze czasem sama potrafie wymyslaé
sobie historie, podobne do tych obejrzanych. To buduje moja osobowo$¢, styl bycia,
mroczny styl ubioru, klimat, horrory sa fajne, ale sa rzeczy, ktére mnie przerazaja,
to nie jest tak, ze ja nie mam granic, lubie si¢ baé, to jest cz¢éé mojej osobowosci.”
Przyblizenie postaci uczestnikow pozwala szerzej zobrazowaé, jak réznorodna jest
mlodziez, jak rézne majg osobowosci, wartosci i cele.

Podsumowujac warsztaty, w czasie ktérych mlodzi ludzie mogg rozwijaé swo-
je pasje i umiejetnosci literackie, to wyjatkowa inicjatywa, wychodzaca naprzeciw
potrzebom mlodziezy, ktéra w przyjaznych warunkach i pod okiem specjalistéw
moze tworzy¢ swoje dzieta i dodatkowo zostaé nagrodzona umieszczeniem ich pracy
w wiekszej publikacii, takiej jak ta. Teksty powstajgce w ramach projektu ,Witamina-
cja3.0", 53 dowodem na to, jak réznorodne i bogate moga by¢é zaréwno doswiadczenia
zyciowe, ktére bywaja inspiracjg do pisania i tworzenia, ale takze jak konstruowane
s3 wyobrazenia dotyczace gléwnego tematu i jak sam temat odbieraja mtodzi twér-
cy, co jest dla nich wazne, w jakim miejscu i roli osadza rodzine w swoich pracach.
Wazne jest, zeby dodaé, ze uczestnicy dostali temat przewodni — obraz wspélcze-
snej rodziny — ale zadnych innych wytycznych czy ograniczed zwigzanych z pisa-
niem, mogli ograd temat jak chcieli, osadzajac go w centrum, lub w tle swojej historii.
Dzieki swoim pracom, mlodzi pisarze pokazali, ze kazda historia, bez wzgledu na
jej temat, ma warto$¢ i moze przyczynia¢ sie do lepszego zrozumienia otaczajacego
$wiata. Kazdy dzien warsztatéw byt okazja nie tylko do nauki, szukania inspiracji
czy twérczej pracy, ale takze do zawierania nowych znajomosci, co zaowocowato
powstawaniem wyjatkowych tekstdw. Czas warsztatow byt okazja, by mtodzi ludzie
mogli wyrazié siebie, podzieli¢ sie swoimi historiami a takze, rozwijaé sie w atmos-
ferze wsparcia i zrozumienia.
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by young creators, what is important to them, in what place and role they will place
the family in their works. It is important to add that the participants were given
the main topic - image of contemporary family - without any further instructions
or limitations. They could approach it how they wanted, placing it in the centre or
at the background of their stories. With their works, the young writers showed that
every story, regardless of topic, has value and contributes to better understanding of
the surrounding world. Every day of the workshop was an opportunity not only to
learn, seek inspiration or work creatively, but also to make friends, which ultimately
resulted in those exceptional texts. Workshop was an opportunity for the young
people to express themselves, share their stories and develop within an atmosphere
of support and understanding.
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Dorastanie jako wyzwanie

Proces dorastania i wchodzenia w dorosto$é we wspélezesnym $wiecie, pelnym
réznych wyzwan, nie jest zadaniem tatwym. To zadanie nadal zachowuje swoje
fundamentalne znaczenie dla dalszych etapéw rozwoju czlowieka, jego socjaliza-
¢ji oraz utrzymania stabilizacji zyciowej czy budowania dobrostanu psychicznego.
Adolescenci realizujac je nie powinni by¢ sami, potrzebuja w tej kilkuletniej ale
bardzo intensywnej podrdzy jaka jest dorastanie, wsparcia i obecnosci dorostych.
Z doswiadczen, ktdére zdobywajg kazdego dnia budujg obraz samego siebie, swoja
samoocene, samowiedze oraz poczucie skutecznosci. W dobie intensywnych i dyna-
micznych przemian kulturowo-cywilizacyjnych dorastanie to bardzo niejednolity
okres rozwoju, wymykajacy sie czesto klasycznym koncepcjom, z uwagi na to, ze
w zachowaniu niejednego adolescenta mozna zdiagnozowaé zaréwno cechy etapéw
rozwojowo wezesniejszych, pdzniejszych, jak i nowe jego jakosci, nie uwzgledniane
dotad w najbardziej znanych teoriach.

Czlowiek jako istota spoleczna rozwija si¢ w otoczeniu innych ludzi od pierwszych
chwil zycia nawigzujac z nimi relacje. Zgodnie z teorig systeméw ekologicznych
U. Bronfenbrennera dzieci i mlodziez znajduja sie w kilku systemach $rodowisko-
wych, ktére wzajemnie na siebie wplywaja, a takze wchodza w interakcje z samym
dorastajacym, majac znaczenie dla jego rozwoju. Najglebsza z wskazanych przez
w/w autora sfer to mikrosystem, odnoszacy sie do czynnosci oraz oddzialywan
zachodzacych w bezposrednim otoczeniu danej osoby. Poczatkowo sg to tylko ro-
dzice (opiekunowie) z czasem jednak ten system staje si¢ coraz bardziej ztozony.
Druga z wyrdznionych w omawianej koncepcji sfer to mezosystem, odnoszacy sie
do polgczen lub wzajemnych relacji miedzy innymi mikrosystemami jak dom ro-
dzinny, szkola, grupy réwiesnicze. U. Bronfenbrenner podkresla, ze bardzo wazne

1 Oleszkowicz, Senejka, 2013,8. 12
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Growing up as a challenge

The process of growing up and entering adulthood in the contemporary world
full of challenges is not an easy task. This task still retains its fundamental signifi-
cance to the further stages of human development, their socialisation, maintaining
life stability and building mental well-being. Adolescents should not be alone when
realising these stages; in the intensive several-year long journey of growing up, they
need support and presence of adults. From the experience gained every day, they
build an image of themselves, their self-esteem, self-knowledge and self-efficacy. In
the era of intense and dynamic, both cultural and civilisational, changes, growing up
is a very heterogeneous period of development, often slipping past classic concepts
due to the fact that in the behaviour of many adolescents one may diagnose certain
characteristics of both earlier and later stages of development as well as new quali-
ties, so far not taken into account in the most well-known theories* .

Human as a social being develops surrounded by other people from the first
moments of life by establishing relationships with them. According to the U. Bron-
fenbrenner's ecological system theory, children and adolescents exist within many
interconnected environmental systems which interact with the young people them-
selves, thus being important to their development. The deepest sphere of the afore-
mentioned system is the microsystem, which refers to the activities and interactions
taking place in the immediate environment of a given person. Initially, it applies
only to parents (guardians), but in time this system becomes more complex. The
second sphere is the mesosystem, which involves interactions between different
microsystems such as home, school, peer groups. U. Bronfenbrenner emphasises
that appropriate and supportive interactions between the microsystems are essential
for the child's development. The third sphere is the exosystem which incorporates

1 Oleszkowicz, Senejko, 2013, p. 12
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dla rozwoju dziecka sg wlasciwe i wspierajace powigzania miedzy mikrosystemami.
Trzecig ze sfer stanowi egzosystem skladajgcy sie z kontekstéw do ktérych adole-
scenci nie nalezg bezposrednio, lecz mimo tego moga one mieé istotne znaczenie
dla ich rozwoju, np. $rodowisko i tryb pracy rodzicéw. U. Bronfenbrenner wska-
zuje jeszcze na dwie kolejne sfery, a s3 to makrosytem i chronosystem. Pierwszy
z wymienionych dotyczy kontekstu kulturowego i subkulturowego. Makrosystem
ma bardzo szeroki wymiar zwigzany m.in. z przyjetymi przez dane spoleczefistwo
wartosciami czy $wiatopogladem. Chronosystem obejmuje wymiar czasowy ozna-
czajacy, ze okre$lone zmiany w rozwoju dziecka majg miejsce w konkretnym czasie
i wplywajg na kierunek jego rozwoju’.

Srodowisko rodzinne jest zaréwno ztozonym systemem jak i dynamicznie zmie-
niajgcym si¢, w zwigzku z tym co dzieje si¢ w szerszym kontekscie spotecznym:
krajowym, europejskim i $§wiatowym. Dzisiejszy adolescent dorasta zaréwno w rze-
czywisto$ci realnej jak i wirtualnej, plynnej, zglobalizowanej gdzie refleksyjnosé
i krytyczne myélenie, analizowanie swoich doswiadczeri czy w koricu mentaliza-
cja - staja sie niezbednymi procesami w obliczu szybkich, krétkotrwatych oraz ja-
kosciowo nowych zjawisk codziennosci. Mocng strona dzisiejszych dorastajacych
moze by¢ ich funkcjonowanie poznawcze, dominujace adaptacyjne przekonania na
temat siebie, innych oraz §wiata. Przyjecie w pracy wychowawczej z adolescenta-
mi tzw. triady poznawczej jest dobrg droga do zrozumienia ich sposobu myslenia,
a przede wszystkich - do pomocy im w zrozumieniu ich wlasnych doswiadczen. Tu
ogromng role odgrywa rodzina - mikrosystem bedacy w najblizszym otoczeniu do-
rastajgcych. Mikrosystem, ktéry moze byé¢ decydujacym czynnikiem chronigcym
w okresie adolescencji.

Wspélczesne rodziny sg zdecydowanie bardziej réznorodne niz w poprzednich
dekadach, nadal pozostaja $rodowiskiem o kluczowym znaczeniu dla rozwoju czlo-
wieka i przebiegu jego zyciowej drogi. Przygotowujac sie do wejscia w dorostosé ad-
olescent odnosi si¢ do swojej przeszlosci, weryfikujac doswiadczenia z dziecidstwa.
Dokonuje réwniez rozeznania w aktualnych swoich i $rodowiskowych zasobach,
weryfikuje posiadang wiedze na temat swoich stabych stron jak i zagrozen napty-
wajacych z otoczenia. Spoglada w przyszlo$é, poszukuje odpowiedzi na pytania
kim chce by¢ i jaki jest, co jest dla niego wazne, jednoczeénie budujac swoje plany
na przyszioéé. Dorastajacy dokonuje integracji swoich aktualnych jak i przesztych
doswiadczen, a wnioski z tego plynace czesto stajg sie podstawa do podejmowania
waznych dla niego decyzji’.

Wilagénie w takim momencie poszukiwania odpowiedzi na kluczowe w okresie do-
rastania pytania znalezli sie uczestnicy projektu Witaminacja 3.0. To na tym etapie
rozwoju czlowieka czesto po raz pierwszy pojawiaja sie watpliwosci dotyczace sensu
zycia i jego jakosci w dzisiejszej niestabilnej rzeczywisto$ci. Warto pamietaé o tym,
ze dorastanie to nie tylko porzadkowanie doswiadczen z dziecifistwa, to takze ich
konsolidacja a bywa, ze i catkowite odrzucenie i poszukiwanie nowych. Dorastajg-
cy muszg okregli¢ granice wlasnej autonomii, podjaé decyzje dotyczace swojej edu-
kacji, drogi zawodowej czy ludzi, ktérych zaprosza do swojej osobistej przestrzeni

2 Schaffer, Kipp, 2012, 5. 580-582
3 Brzeziriska, Appelt, Zilkowska, 2016, 5. 246
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contexts that do not directly interact with the adolescents, yet may still be relevant
to their development, e.g. environment or the parents’ workplace policies. U. Bron-
fenbrenner invokes two more spheres — the macrosystem and the chronosystem.
The former refers to the cultural and subcultural context. The macrosystem has
a very broad dimension related to, among others, the values or worldview adopted
by a given society. The chronosystem encapsulates the dimension of time, which
means that certain changes in the child’s development take place in a set time and
affect the direction of its development®.

Family environment is a complex system which changes dynamically in relation
to the events that happen in a broader societal context: national, European and
global. A contemporary adolescent grows up in a real world but also a virtual one,
ever-flowing and globalised, where reflectiveness and critical thinking, analysing
own experiences or mentalisation - all become essential processes in the face of fast,
short-term and qualitatively new phenomena of everyday life. The strong point of
contemporary adolescents may be their cognitive functioning, dominating adaptive
beliefs about themselves, others and the world. Adopting the cognitive triad during
the educational work with the adolescents is a good way to understand their thought
process and, above all, to help them understand their own experiences. Family plays
a huge role here, being a microsystem which is in the closest vicinity. This microsys-
tem may be a deciding protective factor during adolescence.

Contemporary families are definitely more diverse than in previous decades. They
still remain an environment with key significance to human development and the
course of one’s life path. Preparing to enter adulthood, the adolescent refers to
their own past and verifies childhood experiences. They also discern their own and
environmental resources, verifying knowledge of their weaknesses and threats that
come from surroundings. The adolescent looks into the future, seeking answers
to the questions of who they want to be, what they are like, what is important to
them, while simultaneously planning the future. They integrate past and present
experiences, and the conclusions they have drawn are often a foundation to making
important decisions’.

In such a moment of searching for answers to questions that are key during adoles-
cence, the participants of the Witaminacja 3.0 project found themselves in. During
this development stage, doubts about the meaning of life and its quality in today's
unstable reality are often raised for the very first time. It is important to remem-
ber that the process of growing up not only means organising childhood experi-
ences, but also their consolidation, and sometimes even rejection to search for new
ones. Adolescents must set the boundaries of their own autonomy, decide on their
education, career path and people they invite into their own personal space to build
lasting relationships with them. Before the adolescents discover who they are, what
they like and dislike, what they can and cannot do and how other people perceive
them, they must work hard carrying the baggage of various experiences without
really knowing which of them are crucial and which are irrelevant. Essential part
of the discussed process is presenting your own activity and creativity to others, as

2 Schaffer, Kipp, 2012, pp. 580-582
3 Brzeziriska, Appelt, Zilkowska, 2016, pp. 246
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i zbudujg z nimi trwale relacje. Zanim adolescenci odkryjg jacy sa, co lubig a czego
nie, co potrafig a czego nie, jak postrzegaja ich inni ludzie, muszg wykonaé ciezka
prace, dzwigajac bagaz réznych doswiadczen, nie do korica wiedzac, ktére sg im po-
trzebne, a ktdre zbedne. Bardzo wazne w omawianym procesie jest prezentowanie
swojej aktywnoéci, twdrczosci innym, jest to jedno ze Zrédel uzyskania informacji
zwrotnej. Jak widza to inni, jak to oceniaja i rozumieja? To tez jest odwaga i goto-
wo$¢ na to, ze nie wszystkie informacje zwrotne beda mialy pozytywne. Twérczoéé
jest tu rozumiana jako poszukiwanie, kreowanie nowych rozwiazan czy tez podej-
mowanie innowacyjnych dziataii. Twérczo$é to réwniez zaangazowanie i motywa-
cja do dzialania, ktdrg wykazali sie uczestnicy projektu.

Witaminacja 3.0. doskonale wpisuje si¢ w potrzeby dorastajacych i stwarza cie-
kawe mozliwosci aby zaprezentowaé siebie oraz eksplorowaé otaczajacg rzeczywi-
sto$¢ tym samym poglebiaé swoja samo$wiadomos$é, bezpiecznie eksperymentowaé
zaréwno ze sobg, jak i z otoczeniem, tak aby jak najlepiej siebie poznaé. Kameralna
grupa uczestnikéw oraz wsparcie specjalistow pozwolily na indywidualny wymiar
tego doswiadczenia. Kazdy uczestnik dochodzit do wskazanego celu wlasna droga,
majac czas na przemyslenia i podzielenie si¢ nimi z pozostalymi osobami, rowiesni-
kami i dorostymi, ktérzy im w tym towarzyszyli. Projekt Witaminacja 3.0. tworzyt
takg mikro przestrzed do rozwoju, jasny cel, otwarto$é i zaangazowanie wszystkich
uczestnikdw oraz specjalistéw, towarzyszacych dorastajacym, zapraszajacych ich
do podzielenia si¢ swoimi przemysleniami i refleksjami. Wszystko w tym projekcie
bylo wazne, nie tylko literackie czy dziennikarskie wytwory, kazda rozmowa, in-
terakeja, wspélne doswiadczenia tworzenia oraz jego materialny wymiar w postaci
publikacji, ktérg kazdy bedzie mégl trzymaé w swoich rekach i podzielié sie z nig
innymi. Ogromna to warto$¢ dla tych dorastajacych uczestnikéw projektu, cenne
doswiadczenie, wazna cegielka w procesie stawiania fundamentéw wiasnej dorostosci.
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this is one of the sources of feedback. How do others see it, understand it and what
do they think about it? It is also courage and readiness to receive feedback which is
not always positive. Creativity is understood as searching, creating new solutions
and taking innovative actions. It also means commitment and motivation, which
the project participants have demonstrated.

Witaminacja 3.0 project fits perfectly into the needs of adolescents. It creates inter-
esting opportunities where they can present themselves and explore the surround-
ing reality, while deepening their self-awareness. They can safely experiment both
with themselves and the environment in order to discover their own self as best as
possible. A small group of participants supported by specialists enabled an individual
dimension of this experience. Each participant achieved their goal in their own way,
having time to reflect and share their thoughts with other people, peers and accom-
panying adults. Witaminacja 3.0 project created a micro-space for development, a
clear goal, openness, commitment of all participants and specialists accompanying
the adolescents, inviting them to share their thoughts. Every aspect of this project
was important - not only literary or journalistic work but also every conversation,
interaction, a shared experience of creation and its material aspect in the form of
the publication which everyone will be able to hold in their hands and share with
others. It is of great value to the adolescent project participants; a valuable experi-
ence and an important brick at the foundation of their own adulthood.
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Od empatii do dziatania

W dzisiejszym $wiecie pelnym wyzwan, szybkiego rozwoju technologii oraz glo-
balnych przemian, mlodzi ludzie coraz cze¢sciej poszukuja swojego miejsca i spo-
sobdéw na wyrazenie siebie. Spersonalizowana edukacja, oparta na empatii, moze
wspieraé ich w drodze do samorealizacji i ksztaltowania aktywnej postawy wobec
otaczajgcego ich $wiata. W Akademii Dobrej Edukacji kazdego dnia obserwujemy,
jak indywidualne podej$cie do uczniéw sprzyja budowaniu ich pewnosci siebie. Em-
patyczna postawa nauczycieli, pedagogdw i psychologdéw tworzy atmosfere zaufania,
ktéra umozliwia uczniom odkrywanie swojego potencjatu. Gdy mtodzi ludzie czujg
sie zrozumiani i akceptowani, otwierajg si¢ na $wiat, a ich poczucie wlasnej warto-
$ci oraz odwaga do podejmowania wyzwan wzrastajg.

Jestem niezwykle dumny z uczennic Akademii, ktére wzicly udzial w projekcie
Witaminacja 3.0 i tym samym staly sic wspétautorkami niniejszej ksigzki. Ich zaan-
gazowanie i kreatywnos¢ budza podziw, podobnie jak pasja i determinacja wszystkich
autordéw tej publikacji w dgzeniu do wyrazenia siebie. Te sukcesy pokazuja, jak waz-
ne jest tworzenie przestrzeni dla mlodziezy do realizacji ich pomystéw i projektéw.

W Akademii wspieramy mlodziez w rozwijaniu samodzielnego i krytycznego my-
$lenia. Zachgcamy ich do dzialania zgodnie z wlasnymi przekonaniami, dostarcza-
jac niezbedne narzedzia i pomoc. Dzieki temu staramy si¢ ksztaltowaé pokolenie
$wiadomych ludzi, gotowych stawiaé czolo wyzwaniom przysztosci. Wysoko cenimy
wspdlprace z Fundacjg Mlodorosli, ktéra podejmuje niezwykle istotne dziatania na
rzecz dzieci, mlodziezy oraz ich rodzin. Zaangazowanie Fundacji w pomoc spotecz-
ng, ochrone przed przemocy i wyréwnywanie szans edukacyjnych przyczynia si¢
do budowania bardziej empatycznego oraz sprawiedliwego spoleczeristwa. Dzieki
takim inicjatywom milodzi ludzie otrzymuja wsparcie, ktére pozwala im rozwijaé
skrzydta i wierzy¢ w siebie.
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Marcin Rozmarynowski
High School Headmaster
M. Ptazynski Academy of
Good Education in Gdarnisk

From Empathy to Action

In today’s world full of challenges, rapid development of technology and global
changes, young people are increasingly looking for their own place and ways to
express themselves. Personalised education based on empathy may support them on
their path to self-fulfilment and shape a proactive attitude towards the world around
them. Every day at the Academy of Good Education (Akademia Dobrej Edukaciji), we
observe how individual approach to students promotes building their confidence.
The empathetic attitude of the teachers, pedagogues and psychologists creates an
atmosphere of trust which enables students to discover their potential. When young
people feel understood and accepted, they open themselves to the world, which in-
creases their self-esteem and courage to take up challenges.

I'm enormously proud of the Academy students who took part in the Witami-
nacja 3.0 project and simultaneously became the co-authors of this book. Their
commitment and creativity are admirable, as are the passion and determination of
all of the authors of this publication in their pursuit to express themselves. These
successes show how important it is to create space for young people to fulfil their
projects and ideas.

At the Academy, we support young people in developing independent and criti-
cal thinking. We encourage them to act according to their own personal beliefs by
providing the necessary tools and support. Thanks to this, we strive to shape the
generation of conscious people ready to face the challenges of the future. We hi-
ghly value the cooperation with the Mlodorosli Foundation (Fundacja Mtodorosli)
which takes extremely important actions for children, adolescents and their fami-
lies. Foundation’s involvement in social assistance, protection against violence, and
equal educational opportunities contributes to building a more empathetic and just
society. Thanks to such initiatives, young people receive support that allows them
to spread their wings and believe in themselves.
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Nie mozemy zapominaé, ze kazdy mlody czlowiek ma w sobie wyjgtkowy poten- We cannot forget that every young person hides a unique potential. Our goal as
cjal. Naszym zadaniem jako edukatordéw jest stworzenie warunkéw, w ktérych ten educators is to create conditions in which this potential may be unleashed and de-
potencjal moze sie ujawnié i rozwinaé. Poprzez spersonalizowang edukacje, opar- veloped. Through personalised education based on empathy, we help young people
ta na fundamencie empatii, pomagamy mtlodziezy nie tylko zdobywa¢ wiedzeg, ale not only to gain knowledge, but also shape their character and values. We prepa-
rowniez ksztaltowad charakter i wartosci. Przygotowujemy ich do $wiadomego i od- re them for conscious and responsible participation in social and professional life,
powiedzialnego uczestnictwa w zyciu spotecznym oraz zawodowym, wierzac, ze in- believing that by investing in the development of young people we build a better
westujgc w rozwdj mlodych ludzi, budujemy lepszg przyszlosé dla nas wszystkich. future for us all.

AN,

150 151




PL

Podziekowania

Proces tworzenia tej ksigzki byl wyjatkowym czasem, w ktdry zaangazowalo sie
wiele 0sdb. To dzieki ich talentom, zaangazowaniu i wspdtpracy udalo sie nam zre-
alizowaé wspdlng wizje. Ciesze sie, ze wszyscy z duma mozemy nazwa¢ sie wsp6l-
autorami tej publikacji.

Jako koordynator projektu chcialbym poswiecié ten moment na chwile prywa-
ty i zadbanie o widoczno$é oséb, ktére mialy szczegdlny wplyw na ksztalt tego
przedsiewziecia.

Przede wszystkim dziekuje wszystkim autorom, ktérych wklad w te ksigzke jest
nieoceniony. Wasza wizja i realizacja nadaly tej publikacji wyjatkowy charakter.
Kazdy z was skorzystal z przestrzeni, ktérg stworzyliémy specjalnie dla was, co ra-
zem stworzylo spdjna calosé.

Paulino, z calego serca dziekuje Ci za twojg ciezkg prace, cierpliwosé i skrupulat-
nos$¢ w dopracowaniu kazdego szczegdtu. Bylas zaréwno prowadzaca warsztatéw,
jak i redaktorka wigkszoéci tekstow zawartych w tej ksigzce. Chyba tylko Ty wiesz
ile wymagalo to czasu i energii. Dzickuje Ci, ze jeste$ z nami od poczatku.

Piotrku, dziekuje Ci za profesjonalizm w tlumaczeniu tej ksigzki. Dzieki Twojej
pracy i dbaloéci o kazdy szczegdl, ta ksiazka zyskata nowe zycie w innym jezyku, co
umozliwito nam pokazanie jej za granicami Polski.

Karolino, Twoje wyjatkowe umiejetnosci, wyczucie estetyki i kreatywnoéé dodaty
tej publikacji niepowtarzalnego charakteru. Kazdy stworzony przez ciebie graficzny
detal stal sie integralng czescig naszej opowiesci.

Serdecznie dzigkuje dr hab. Justynie Siemionow prof. Uniwersytetu Gdanskiego
za nieocenione wsparcie w trakcie pracy nad tg ksigzka. Dzickuje za poswiccony
mi czas, podzielenie sie wiedzg, do$wiadczeniem, cennymi wskazédwkami i przede
wszystkim za wiare, ze ten projekt jest wazny spolecznie.

Dziekuje Agacie Pszczelok i Florentynie Gracz - studentkom Wydziatu Nauk
Spotecznych za obecno$é na warsztatach pisarskich. Wasze zaangazowanie miato
ogromny wplyw na ostateczny ksztalt tej publikacji.

Oficjalna wspélpraca z Uniwersytetem Gdariskim przy tym projekcie jest spet-

nieniem marzeri i przekroczeniem pewnego kamienia milowego. Jestem wdzieczny
i ciekawy co przyniesie przysztosé.
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The process of creating this book was a special time with many people involved.
Thanks to their talents, dedication and teamwork, we managed to realise a shared vi-
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Paulina, thank you from the bottom of my heart for your hard work, patience and
meticulousness to refine every detail. You conducted the workshop as well as edited
and proofread most of the texts included in this book. Only you know how much
time and energy it took. Thank You for being with us from the very beginning.

Peter, thank you for your professionalism in translating this book. Thanks to
your work and attention to every detail, this book has gained a new life in another
language, which allowed us to show it outside Poland.

Karolina, your exceptional skills, aesthetic sense and creativity gave this publica-
tion a distinctive personality. Every graphic detail that you created became an in-
tegral part of our story.

I also wish to thank Justyna Siemionow, PhD, Associate Professor at the Univer-
sity of Gdarisk for invaluable support during the work on this book. I'm grateful
for the time spent, knowledge and experience shared, valuable guidance, and most
of all faith that this project is socially significant.

Many thanks to Agata Pszczelok and Florentyna Gracz - students in the Facul-
ty of Social Sciences, for their presence at the writing workshop. Your involvement
had a huge impact on the final shape of this publication.

Official collaboration with the University of Gdarisk on this project is a dream

come true and crossing a certain milestone. I'm grateful and curious about what
the future will bring.
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Marcinie, Pani Mario, jestem dumny mogac wspdtpracowaé z uczennicami Aka-
demii Dobrej Edukacji w Gdanisku przy okazji tej publikacji. Dziekuje za wasze
wsparcie, wiare i motywacje. Ciesze sie, ze moge nazwaé sie dumnym czlonkiem
naszej spolecznosci szkolnej.

Serdecznie dzickuje Studiu reklamowemu Przypina. Wasza wieloletnia profesjo-
nalnoéé i skrupulatnoéé jest nieoceniona. Dzieki waszej pracy do rak naszych czy-
telnikow trafity wyjatkowe podarunki.

Dzickuje Studiu Tercja za wsparcie techniczne, pasje i dbalo$é o kazdy szczegot
w trakcie nagrywania audiobooka. Wyrazy wdziecznosci sktadam réwniez do Nor-
berta Mietkiego, ktdrego interpretacja tekstu wniosta do tej ksigzki nowg jakosé.
Twoja wrazliwoéé na treéé sprawila, ze historie ozyly w nowy sposéb.

MJj imienniku, dziekuje Ci za przepieknie uwazne oko, ucho i serce. To Tobie na-
leza si¢ najwieksze wyrazy uznania za cierpliwos$¢é. Dobrze jest Cie mieé przy sobie.

Olga, dzigkuje za zaufanie i powierzenie mi koordynacji tego przedsicwzigcia.
Wszystko zaczelo sie od zalozenia flanelowej koszuli na rozmowe o prace pieé lat
temu. Ciesze sie, ze pomimo tego malego faux pas zdecydowalas sie ze mng wspéi-
pracowaé. Od tamtej pory mialem okazje wiele sie nauczy¢ i rozwingé przy Twoim
wsparciu. Zrobili$émy razem duzo dobrego.

Serdecznie dzigkuje Wydziatowi Kultury oraz Mieécie Gdynia za wsparcie i za-
ufanie, jakim obdarzyliécie ten projekt. Dzieki Waszej pomocy moglismy zrealizo-
waé nasze cele i stworzy¢ co$, co wzbogacilo kulturalne zycie naszej spolecznosci.
Efekty tej wspdtpracy beda trwaly jeszcze diugo.

Mamo, Tato, Babciu, Dziadku, dzickuje za kazdy gest, sfowo otuchy i niezachwia-
ng wiare we mnie.

Szczegdlne podziekowania nalezg sie réwniez: Malgorzacie Sikorskiej, Nicoli Mro-
zik, Piotrkowi Skrzypkowi, Julicie Marczytiskiej, Aleksandrze Stowiriskie;j.

Dzickuje wszystkim niewymienionym, ktdrzy mieli swdj udzial w kolejnej mto-

dorostej publikaci.

Dzigkuje takze Tobie, ze zostales ze mna do korica. Do zobaczenia przy kolej-
nym projekeie.

Norbert Basiriski
koordynator projektu
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Marcin, Mrs. Maria, I'm proud that I could work with the students of the Aca-
demy of Good Education in Gdatisk on this publication. Thank you for your sup-
port, faith and motivation. I'm glad that I can call myself a proud member of our
school community.

Many thanks to Przypina Advertising Agency. Your many years of professiona-
lism and meticulousness are invaluable. Thanks to your hard work, our readers re-
ceived exceptional gifts.

Thanks to Tercja Recording Studio for technical support, passion and attention
to detail while recording the audiobook. I'm extremely grateful to Norbert Miet-
ki whose interpretation brought new quality to the book. Your sensitivity brought
these stories to life in an original way.

My namesake, thank you for your beautifully attentive eye, ear and heart. You de-
serve the greatest appreciation for your patience. It's good to have You by my side.

Olga, thank you for your trust and letting me coordinate this undertaking. It all
started with me wearing a flannel shirt to a job interview 5 years ago. I'm glad that
despite this little faux pas you decided to work with me. Since then, I have had an
opportunity to learn a lot and develop with Your guidance. We've done a lot of good
things together.

Many thanks to the Department of Culture and the City of Gdynia for the sup-
port and trust given to this project. Thanks to Your help, we've managed to achieve
our goals and create something that has enriched the cultural life of our commu-

nity. The effects of this collaboration will last for a very long time.

Mum, Dad, Grandma, Granddad, thank you for every gesture, word of encoura-
gement and unwavering faith in me.

Special thanks to: Malgorzata Sikorska, Nicola Mrozik, Piotrek Skrzypek, Julita
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And I also thank You for staying with me until the end. See you in the next project.
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